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P r.tcd slcdcrud:tie ~oJ i4;tha l"t)• PoJska 
odzyskaJ!\ ulcpodleglość. SvtulteJa 
polityczna, WYl\lkaJ4lCll ~ Pnctlie .. 

cu l wojny śwh.\towt.J, st~ła ~iQ tZYUfti ... 
kiem JtpnyJającym uhvon<'niu nlcJJO· 
ellegleJ Pol~kl. 1\'l'buch trJ wojuy Sllf•· 
włŁ, te PoJska znów t~oJ:rwUa się Jako . 
J>roblent młęd1.ynarodowy. ' .. 

• 

t.cgiony były picrwsz~ od powstania 
s!yctniowego próbą siwonenia wojska 
polskiego. Prcxydcnt SlaQów Ziedno­
c.onych W. W!llson Jut w styczniu 1917 
r. dektarowoJ motllwość restytuowonia 
niepodległego pańsiwa i>Oiskiego. Dekla 
racje ROsJi corskici jak równici państw 
cenu-a lnych nic tadowalaly wprawdzie 
społeczeństwa polskic~o, lec• pr.clamy 
waty dlu)lą unowc: wborców. Na zie­
miach Królestwa Polsklego rOLJ>OCt<:to 
pod 7.aborom1 niemleckim l austriackim 
budowanie polskiej administracJi, sądo­
wnictwa. nkolnictwa, zale<nych jes.c.e 
od okUI>~nta. IUstoriogralla mark~lstoy.' 
slsa bardzo ek!<ponuic rolę WielkieJ So 
cjalistye.nel Rewolucji PatdzlcrnikowcJ 
1917 r. w odzyskdniu przez Polskę nie­
podleglok!. ~owe władze rewolucyjne z 
Lenlnem nn c .. !e uznały prawo narodu 
polskle~:o do snmookreólenia at do oder 
wanin. bez Z:tdnych warunków i z..1stnc 
teń. Jtdnoczcśnie Rosja Radziecka opu 
ścila Entente, w wynlku cu•~to sprawa 
utworzenia niepodlclllc~o państw~ p~l· 
skie~;o we.zla w now~ Cazc:. PnestaJa 
obowiązywac re<pcklowann prtct En­
tentę teza,. ź<! problem polski, lo wewn~ 
tr•ne •as:adnlenlc rosyjskie. 

W 19t8 r. doszło na Ironcle zachOd· 
nim do wielkich wyniszczających hl­
lew, w rezultacht któt-ych Niemcy P9· 
niosl,y kl~kQ. Równlet Austro·WQ8l'Y ~ 
po niepowodzeniuch wojennych. - 7.hn· 
la~ly się u, progu kryzyau monnrchli. Za 

, \v.ieszenie broni zawnt•le l1 Ustopada 
1918 r. ,w Complcnge oznactolo zwyciQ 
siwo głownio .Francll, AliGili l USA nad 
państwami c~ntral nyml. W Nlemc7.eCh 
wybuchła rewolucja. W ten ~posób upa 
dla O$\atnh\ pneukoda nn drodze do 
niepodległości Polskl, kt61·a uzyskała po 
parcle rt~d6w głównych państw );nten 
1>·, na które zreutą uporczywie od· 

, działywal paryski Komitet Narodowy 
Polskl, kierowany l)f1CZ Rorr.sna Dmo 
wsk!ego. • 

W tym etasio na ziemlach polskich 
uezęly sic: formowoć polskie ośrodki 
władzy. W Krskowie - Polska Komlsia -
Ukwidae>·Jna. w Pomaniu. - ~acul-

( na Rada l.udowa z podkomisarzem na 
Górnym Sl~sku l Pomorzu. w Warna· 

' wie pod ąusp!cjaml Rady Regcocyjn~l 
- rząd J6zeCa Swlerzyńskle.,:o. Powsta 
ly leż rótnego rodzaju ośrodki lokalne 
w postaci rad lokalnych republik. Na 
Gómym Sl~sku, w Wlelkopolsc~ i na 
Pomor.u ukształtowały się polskie ra­
dy narodowe podle~le Noe.clnej Ra­
dzie Ludowej w Poznanlu. nadto w b 
zaborze pruskim powstały liczne rady 
robotnicze l tolnlerskle, kierowane głów 
nie prze• soc)aldemokrotó'v niemiec­
kich. Du te nadzleje \vl~1.ano z ruchem 

·rad KPRP - która powst~lo w grud­
niu 1918 r. 
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l20 lalach prusili kordo"!!. Nie ma 
Ich. ( ... ) Wolnosć! Niepodległość! ZJe­
dnoczenie! Wl42:sne państwo! Xa zaw­
sze! Chaos? To n!c. Będzie dobru. 
IVsZl!slk<l b(dzie. bo ;esreimv u:o!ni od 
pl}4wek. zlodziei. rabu.ń6w. od czapki 
z bączkiem. btdzlemv S<lmi sobą rzqdzt 
11 ( •.• ) Czlerv pokolenia nadaremno na 
lę chwilę ~kalv. piące doczekało. Od 
rana do tuiecz01"(1 grom4-dzilt1 ,t;ię: tłumu 
na· rynkach miast: r obot1>fk. urzed11ik 
panucal pracę. chłop porzuC<LI roi~ i 
leciał do miasta. na hmck dowied:ieć 
się. przekonać się. zobaczył u:ojsko 
pol3kic. polskie napis!/. orly na un-.­
dach. rozczulano się na widol; koleja­
rzy, ba nawet n<> widok POl3kich pol!· 
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'<~mi Polskl - pru: ustr6J zbvdow#ny 
no POrządku i sprawiedllwol~i". 

Plłń~LWO polski~ POWStAłn w w~run­
kach m:urowego ruehu nnrodowego na 
ziemlach polskich Wobc<- dominacJIIde 
alów narodowych l ~X~Iriotyeznej:o en­
tu>J:>zmu. nic było w ówe>esneJ Polsce 
sytuacJI rewolucyjnet oodobnel do tej, 
laka roz<'~rala •Ie w Rosli · cho<' nie· 
wątpliwie miało wówl·M• mi~Jsce <>1!61-
nn radyknii7Mja na,tm!hw. antaaonlz­
my klasow~ w m!Mcl~ l na w•! t.~­
Mir?ylv 11~ n w nłcktńl-ych n>rndkech. 
jak np. w Zaaleblu Oąlm>wsklm Lo­
dzl. r .. ublinl<" l \VAI'~Z~\\\!1~ 7.AZn:'\C7,Yły 
się .tendcnclc rNvolucyjnc Ich o·7.ec7.nl­
kiem byli komunl~cl. KPRP. b<:$l:tta 
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' Jon Golec' 

W ca)el Polsce odbywały się liczno 
manifestacje ludności pod hasłami na­
rodowym! f społecznymi. nozpoc•ęlu 

l się spontaniczne rozbrajanie wojsk nie 
micekich pruz Polskq OrganizacJe: Woj 
skowĄ. 

W nocy z 6 na 1 listopada 1918 r. po 
wstał w Lublinie p!erwny oaólnokra­
jowy polski rząd z lltnacym Dasr.yń­
skim na czele. W =1dzie tym domino­
wal! socjaliści. ludowcy t piłsudczycy 
Rząd ten wydal stosunkowo radykalnĄ 
deklarację, w której ogłosił Polskę repu 
bUką. Po pąru dniach ls:nacy Das•Yf\­
ski podporz..1dkowa1 sic: Józefowi Pilsu­
dskiemu. który lu listopada 1918 r. po­
.;vrócił do \Vnrsz.owy z więzienia w M.1 
~deburgu l zost31 nnczelnlklcm pań­
stwa. 

W dniu 11 llstopnda 1018 r. RadaR~ 
gencyJnn pnckazaln Pllsudsklc· 
mu władz~ WOJSkową l naczelne 

dowództwo. W tych dwóch dniach -
10 l 11 list~ada - naród polski uświa 
dom!! sobie w cale) pełni odzyska.nic 
nicpodległości Nastrój gl~boklcgo wuu 

· SUlnia i entutlazmu, j~kl ogarnql kraJ, 
opisuje Morncr,~wskl w następujących 

. slownch: ,.NI•podollnn odda~ tego IIIIQje 
r~w. tego szalu rodo&cl. jaki lvdrro:<ć 

" polskq w tum momencie ooarnql.- Po 

\ 

cjant6w i żandarmów''. Dala ll listopa 
da leżała pośrodku omawianych wyda­
neń, Nie otwierała ofia procesu wyzwa 
lania Polski i bynajmniej ;;o nie zall\1' 
kala • Jej waga by';. symbol'ozna. , . .,. 
goż dnia rząd niemiecki podpisał akt 
kapitulacJi w Compiegne, l wojna .świa 
towa dobiegła końca. W jednym mo­
n~encle zbiegły się razem czynniki: we 
wnętnny - rozbrojenie Niemców pr;;v. 
Polaków w Warszawie l zewnętrzny -
zwycięstwO aliantów nad Niemcami. to 
rujące ostatecznie drogę do niepodle­
glooci Polski. 

Dnia 17 hstopadtl 1918 r. Pilsudski po 
wołał n.ąd z Jędrzejem ~loraczew· 
skim - jako premierem. albo Ja'k WÓ" 
we>.as mówiono.- prezydentem mini­
strów 16 listopada P ilsudskl notyfiko­
wal rządom pari<lw obcych powstanie 
niepodległego państwa polskiego· 
•. Jako u:6dz naczelny Arntii PolskieJ 
pragnę notviikować rządom i narodom 
wojujqcym i neutralnym Istnienie Parl· 
Sltca POl$kiego Niepodleglego. obejm«· 
jqcego wszystkie ziemie z;ednoezone1 
Polskl ( •.. ). Pn•istwo polskie 1)owstalo z 
woli c;alego narodu t opie-ra sie "fł« za­
sacl<tch demokratycznych. Rzqd l>Oisi<l 
Z<l~ląpi panowanie przemocy, ktpra 
przez sto czterdzieści lal ciqżyla łtad lo 

• l 

pod wrażeniem rewolucji w Rog)i 1 
Niemczech. oczekiwała na rouzcrr-enic 
sic: wydar-Leń c·~wolucyjnych nii całą 
EurOP<: W nndz!ei. Z~ !)9W'Zethna re­
WOlUCjA ro~wiąte WS7.VS1kl(' pt'Oblemy. 
KPRP nie 7.ajmowala >ię S">l'awaml 
nnrodowymi i xrnnfcami państwa. a na 
wet <l!d7ila ł.e •prawy te vdrywają u­
WIU!~ mns tudowvch nd wlelkl<'l(O dzic 
la rewolucJI Komun!!(! net> cłocenlali 
wówczn~~; znart.c.-nł:t pOwstania państwa 
dla .zeroklch mM •pnlecuństwn l"ie 
rozumleli tt'' raklu ł.e w warunkach 
niepodiCf:l~cl lotw!ejs>c •~<>nie sic: po­
zyskanie kln.<:v roboln!C7cj Stqd tet od 
p<>c'tątku wvpowiRcłall •Ie prteclwko po 
wst~łemu pnń~twu wldnlC" w ł\_im JedY­
nie norzęd7.!e WYlYsku l ucisku •pol~c:z 
ne~o St.1nowlskn tn vc,el!ólnlc dobit­
nie prezcntowant" było no lnmach ów­
""csne~:o <>r!lnnu K PRP - .. Szt.nndaru 
Socjoli7mu ... Było to w!zjn odmlenna od 
tej. Jnką iylo wówn.a• spolec7ell~two 
polskie 

Z dużym 1.npntcm pr.ystqplono w 
Polsce do tworzcnlo wojska poc•ątkn­
wo w drodze ?.nrlą~:u oehotnlc-tcgo. w 
któ•·ym uc?.c•tniC't.yll maoowo: PoJ.kn 

l Ciąg d n l57.y na s tr. •l , 
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Kres 
Pinocheta? 

• 

Zmunon1 orromn11 pruS.. opoty<JI 
u ef n'd1~eJ w Chlle od plęloa.slu lal 
Junly wojskowd. 1Z-Ielni geueral Au­
tusto Plnochet musiał wyrnić zgodę ua 
pneprowadtenle plebiscytu, który dal 
by oclpowledt na pytanie, cty ru.a on ""' 
dal PO•osta6 u władty. 5 pał.d•Jomlka 
br. taką odpow)cdt uzyskano: ponad po· 
lowa ucu:stnlczących w plebiscyoio Chi· 
liietyków wypowiedtiala• się przeciw PO 
wtcneniu Pinochelowi na dalue 8 lat 
!unl<ell prezydenckich. Było to w,d'"'ze­
nit. które odbiło się surokim echem •v 
św!ee!e. N!e zapomniano bowiem jeucze 
okollcznokl, w jakJeb dołtedl on w 
1013 r. do wladty,•dokonując tbroJncgo 
z.amaehu na demokratyemie wybrany 
t"'-Y lala wctdniej, socjalistyemie zo­
rientowany rząd Salvadore Alltode. Po 
zamachu, w czasie kt6reco w niewy);ił­
n!onych dotąd okolicznościach zginą! 

•am prezydent Allende, wojsko l dly 
b~plecll<!ństwa pos)uszne Plinochetow1, 
który na królko przed zamachem i wy­
I)Owledzen1em poslune.Utwa legalnej 
władzy mianowany został ,eneralem ar. 
mil, urtqdzlly masowe polowania na 
prted•taw!c!ell nądu l .sil lewteowych 
Ty1lące ludU umieszczono wtedy na sta­
(i!onie &portowym w Santiago, na któ­
r)·m dz!aly ti~ clente)$!C.e sceny, od· 
tworzone p6tnlel w tilm!e pt. nZaclnio­
ny•·, o losach Ameryl<a.nlna, który zagi· 
~l w Chile PO przewrocie wojskowym 
Wielu ,torturowano lub roz.stueUwano 

, be< aądu, "~clu :unuszono do eml;,racjl 
z kraJU, w którym przejmująca władz<: 
luma wo)łkowa wprowadli!Ja rtlldY 
~wardeJ r41<!!. 

Jal< 1lq jednak oka~ule, dyktaturo. me 
tolerująca tadnych przejawów OI)Otyc!l. 
ni~ była d<1 utrzymam.. na dłutną met~. .. ,... . ~ . ~ ~ . ~· 

Po duesl~u latach nielegjlne) cntalat-
l'lllkl, kiedy Ch!le pruiywało ostry krY· 
"->'' go.podarczy, uót.n;cowane siły opo­
zycyJne Jut od ł883 r. preyst~lły do 
or~;aniz.owania ant,ypinochetowsldch ak­
cji protestacyjnych, w rezultacie IUó· 
zych rądząca junta tdee)''dowala się na 
wprowadzenie no"·ej poHtyki gospodar­
czej, wydatnie wspieranej przez. Stany 
Zjednoczone. Polilyka ta, co przyznają 
tal<t.c przywódcy oP<>zycji, zaczęła przy­
no~ć kor7,yst;>c zmiany w gospodarce 
Chile. l<on.y§cl z tej poprawy cutpl~ 

tylko niewielka c~ęść spolecze1\stwn, 1.1 
IUl)bogatsw, Poglębia ·się ror.warstwiel)lc 
społ~eństwa. Opo~yc)iny ekonomls111, 
Joaguln Vlal Ruiz Tagle twierdzi, lt 
.,.zapomln4 się, :e średni dOChód Chili!· 
a11k6w w 1938 • jest ni:iuv od tego, 
jaki mielUmil w 1no T. i że więbzo!ć 
dochodów w noj:<~m<mliejsZJi<h grupoch 
spolec:n11ch jeU '"''/rozcm pogarszonfo 
3i( po:łomu iucio· w innych, Oardto u:at 
nvch 'lcorsrwoch ludności". 

To wszystko: zmeczenie, uczucia be1.· 
nadt1!eJ, dominacja siły, doświadczane 

prze-t Ch!lljc:7.yków w ęiągu 15 lat rzą· 
dów wojskowych; pr>.esądzily wyniki 
pa:!dzlc•·ntkowego plebiscytu. Nie po· 
mogły gol'Ączkowc zmiany wprowadzd· 
n~ ostatnio pr-1.cz Pinocheąt np. zniesl'!· 
n ie 21 sierpnia br. trwającego przez lata 
stlnu wyj~tkowego (wcześniej, po ob.,: 
leniu Allendc - stanu wojennego) oraz 
zak.'T.u pawrotu do Chile przeciwników 
rctlmu. Pl•blscy: POP..ro:ńly potętne d• 
monstraeje, które wstru~sndY krajem. 
Odbyły s:o: one także PO )ego uokoiw:ze. 
nlu. brut..•lnie stłumione pncz władze. 

Sukces na ra•Je jednak jest lluzorycl­
ny. Zaodnie bowiem z konstytucją Chi· 
Ie, Plnochat ma powstać jeszcze u wł•· 
dzy do 11 ma•·ca 1000 r. Równocześnie 
maJą 9i<: odbyć W)'bory do chlll)skle~o 
Kongresu. które wg. jego słów, mają być 
.,w11ro:ero• &labilnego przechodzenia do 
demokracji". Chilijska koalicja opo~ycy) 
na, zlotona ~ 16 ugrupowań partyjnych 
h•ierdzl. ~e Pinochet i jtło zwolennicy 
,.prowadZ1 nl•bupitezną grę i dqiq do 
arworzenia ł1fiUacJ~ która b11 %ml•nllo 
bt•g rtgo. co •ie "'lldoTZJiło'. w cnnc' 
jesr.eze wiele mO'>.e s!ę 'Zdarzyć, ale kle­
run~k 1.lchodUjcych lam zmian jest wy 
r:l.iny. 

STM>JSt.A W DERESZ 

• 

Z prasy radzieckie! 

PubUkulemy z nieznacr.nymi •krótaml 
drusą część publikacli A. · Itiumo­
wa 1 A. Kortunowa uuntes~W~ej w 
t.11EZDUNARODNOJ ZYZNI a pośwlęco 
ną nowym uwarunkowaniom polityki za 
g,·oniczrlel ZSRR l wynikającym stąd 
nowym metodom l zadaniom dzlalalno! 
c! Zwiqzku Radzieckiego, na arenie Jlli~ 
dzynarodowej. 

DLA KOGO KORZYSTNY JEST 
.,NEOGLOBALIZl\1" 

Drugim bardzo wainym środkiem, 
przy pomocy którego zachodni, przede 
wuystkim amerykwcy sl.ratedzy, stara 
Ją SI( osiabić pazyc;ę międzynarodową 
ZSRR, Jest wciąganie naozego kra1U w 
••erokle geopolityczne wspólzawodnict· 
wo z USA. Przy tym stawia SI~ tarÓW· 
no na znaczną pruw~ę Stanów Z~d· 
noczonych w dziedzinie ' gospodarczeJ. 
'finansowe) l w . handlu zagranicznym, 
Jak l na nleró•vnoprawny charakter •· 
mcrykańsklch stosunków gospodarczych 
z państwami rozwijającymi się. Motno 
powiedzieć, te pomoc •voJskowa l gospo 
dorcza, Jaklej udtielaią Stany Zjedno 
czonc proamerykańskim retimon1 w 
·.,trzecim świecie" ople~a się na swois­
tym .,rozrachunku 'ospodMczym''! zrs­
kl, które el-gną corocznie korporacje n­
meryk.ańskle z krajów rotwija)ących 
się, Wielokrotnie przewyższają sum~ no 

• 

poparcia gl6wnio lewkowym tłlom opa 
tycy)rlym w krajach rotwila)~c)'dl ~~~. 
a USA były glównym gwarantem SPQ· 
leezno-polit~cmego status quo. W la· 
tnch osiemdziesiątych role zmieniły sl~: 
teraz ZSRR w wielu regiouach popiera 
znajdujące się u wladzy re,żlmy narodo· 
wo-demokratyczne, a USA dątą do Ich 
destabilizacji. Oczywiście, taką zmianę 
ról motna u•vażać za świadectwo umo· 
cnlonlo naszych pozycji w rozwijającym 
1ię świecie, ale stawia ona przed nan11 
nowe trudne problemy. 

US<\ um!Cjęlnie wykorzystują tę oko 
hczno~ć. te w .,kon!liktach malej inten 
sywnosci" nakłady na pamoc dla ruchu 
partyzanckJe,;:o są nieporówname mnieJ 
sze od nakładów, związanych z pomocll 
dla reżimu rządowego. Nic więc dziw­
nego, że koncepcJe ,,nowego globalizmu•· 
i .. konfliktów małej intensywności" zys 
kały inką papulamość wśród amerykań 
sklch przywódców. Oczywistym przykiR 
dt'!m •. e~:onomicznel efektywności" po· 
dobnej polltyl(i. z punktu widzenia USA, 
stal •l~ konflikt w AJganistanle. Nn 
prowadzenic działań woje1mych w tym 
kraju ZSRR tracił roc~nie 5 n>lllardów 
rubli. p<>dcwo gdy USA wydawały no 
pomoc dla afg•ńskich s!! antyrzqdo· 
wych nie więcej niż miliard dolarów 
rocznie, czyli 6·8 razy mniej. Przyblito 

wydt.le • l• wałn)m prz~anallzowanle 
motllw:rch nasfępstw du.wh wyrnlon!o 
nych wariantów. 

Prxy uchowaniu orientacji glówn!e 
na plerwsty wariant reagowania Zwią 
zek Radzit eki mate w najlepszym WYP.• 
dku liczyć Jed)•nle na krótkotrwale suk . 
ce•y w polityce •agranlcznej, Ponlewat 
do ChWili obecnej W6t.)'SikiC nleekono• 
n>lczne śrl>dki umocnienia nasteJ poll­
tyki zagranicznej zostały jui, w lstccic. 
wyczerpane, to Ich aktywlzacja, ·nie po 
parta potęgą 1 ekonomiczną. będzie naj­
prawdopodobniej kontrproduktywna . 
Zwłaszcza aktywizacja czynników wojen 
nych moie doprowadzić 'do ·~zrostu na 
t>lęc!a na świecie, a wzmotony wplyw 
czynników ideologicznych do dyskredy 
taeli nauej 1 ideologii. Wątpliwe, by mo 
tllwc byle takie przeiście od obecnych 
tendencji lnlormacyjnego ,,otwarc:la" 
spglcczeńslwa radzieckiego. do czasów 
utajniania i nieprzeniknionej ,.Uiaznej 
kurtyny". 

Zwiększenie ciębru wydatków woj­
skowych l związanych z palityk;l zagra 
nlczną, t czym łąe~y się wariant pierw­
szy, przyniesie oczywiste szkody' gospo­
darce cywilnej. zagrozi programowi )eJ 
modernjzacji i prze-z, to pozbawi nas 
nadziei na ,.szybkie nadejście PO.sllków''. 
Oprócz tego, może to równie! doprowa­
dzić do spadku poziomu ż;ycia ludnoś­
ci. a rezerwy cierpliwości w tej dzledzt 
nie nie . są nieograniczone. Jut obecnie 

• 
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kładóW ponoszonych przez USA w re­
zultacie awe~o uwikłania w konflikty 
regionalne. Pomoc radziecka dla pastę­
PO" ych retimów ze zrozumlalych przy­
czyn nie mote liczyć na taką .. rentow­
nojć• l z ekonomicznego punktu widu­
nia m .. z reguły charakter .,planowo-de 
ticytowy·•. 
Oołwladczente stosunków wzajemnych 

ZSRR z kraJami rotwijającyml się w 
cl•cu ostatnich dwóc!h dziesięcioleci po­
kar.alo, te radziecka pomoc wol•kowa l 
ekonomiezna nie zawne przynosi oczc­
klwllnc re•ullaty na płaszczytnie wpły­
wów politycznych. W latac.h o•I•Jlldzle· 
tl~tych, byliśmy śwladkam.' tego, Jak 
nawet najbardzlej konsekwentni spoi· 
ród nanych solustników (lacy. )ak i\n· 
gola Moz~mbl~. Etlopia t IMI) taCZ'lll 
akt/~nle I?Ouuklwać kontaktów polity­
cznych l gospodarczych ~ Z~chodom. 
OtrzymuJemy sytuacl<:, w której Za­
chód przerzuca na ZSRR l!łówny clętar 
wydatków na utrzymanie .stab!lnołcl 
polityczne!" w tyc:h krajach, a sam eter 
p!e z teJ stabilno~d korzyłd ekonomlex 
ne. Niekiedy sytuacja doehod:r:l do ab­
surdu: na przykład w Angoli toinitrze 
kubar\scy częstokroć bronią obiektów 
ameryknńsl<ich korpora~ji naftowych 
przed atakami band UNlTA !inansow3-
nych !'lałnle pntt USA. • 
Jes~ wiele przyczyn laklej niekonyst 

nd dl~ nas tendencji. Po pierwsze -
obiektywna ograniczoność środków, Ja· 
kle mogq byc! wydatkowane w !ormlo 
"""'""" eospodarczej. Po dl'tll(ie - nie 
wystarczająco elastyczny l •kuteczny 
mechanizm same) pomocy, jej główny 
nacisk na .,gigantomaru~·· (budowa o­
gromnych kompleksów prumysłowy~h 
i energetycznych. które amortyzuJą Stę 
przez dziesięciolecia, dlu~i okres reall­
uocli projektów, mniej ścisłe kontakty t 
kadrami narodowymi itd). Po trucie -
nie na noszą korzyść pracuje porówna 
nie współczesnego poziomu rozwOJU 1101 
podaretego krajów zacbodu i ZSRR. z 
jedneJ strony, i dwóch grup państw rot 
wij aJncych się (orientujących •ię. odpo­
wiednio, na Zachbd i na ZSRR) - t 
drugiej. Zachodnia propaga.'lda obcenie 
z wl~'kszym powodzeniem, nit paprzed· 
nio, sugeruie, przywódcom k rajów ,,trze 
clego świata". ie socjalistyczny system 
gospodarczy w te) formie, w Jakiej ist­
nieje w 7..SRR, ustępuje kapitalistyczne­
nlu. Jako przykład e!ekly\\TIOści róźno­
rodnych rynkowych ,.modeli" rozwoJu 
wskazu je s i~ lm kraje ,,nowego kaplla· 
lizmu", (Korea Południowa, Hongkon~. 
Singapur. Brazylia, Meksyk, Wenezuela 
1 Inne), na' ciołwiadczenie ChRL w ostAl 
nich latach, a jako negatywne przykła· 
dy - na nłekorrystne tendencje w rot· 
woJu gospodarcz>•m surecu krajów. któ 
re wybrały nlekapilaJistycmą drogę ·rot 
woJu (Laos, Birma. Gwinea. Tanzania). 

Rzcczywi~ele, nasu pomoc dla kra­
jów rozwijających się, zarówno gospo­
darc~A jak i wojskowa, zbyt czesto dale 
jedynie krótkotrwały efekt. glównie w 
czasie walki o władzę i podczas pier•·;­
szych lat istnienia tego czy irinego po­
sto,powego r~ądu. Nas~pnie, w miar~ 
nastania, można powiedzte(, codzien­
nych dni' budownictwa gospodarczego, 
młode par\stwa cora:. bardzięi zaczynaJ~ 
zwracać si~ w stronę Zachodu te wuy 
stklmi stąd wynikającymi konsekwen­
cjami polityczn)mi. Doś\Viadczenle DO· 
ko:•· je, te p~zezwycięzenie okrdlond 
PO•.,.;;tcl tendencji jest mot!lwe ledynie 
poprzez udzielenie tym krajom pn<'z 
ZSRR zakrojonej na szetck'l skalę po· 
mocy, równomocznej z ben•vTotnym su b 
syd!owanlem ich całej gospodarki. 

Problemy te nie występowały z 111k~ 
ostroje!~ w latach sze:lćdziesi~lych i 
s!rdcmdzieli-tyeh, kiedy ZSRR udz1elol 

ny stosunek amerykańskich l ,.induko­
wanych'' ro.~dziecktch wydatków ob,;er­
W'UJe li~ według szacunków lac:hodntcll. 
równie! w konfliktach w Nikarngui. 
Kampuczy, EtiOI)ii, Angoli. 

W rezultacie Związek Radziecki pono 
SI "Znacznie wi~ksze wydatki związane 
z pomocą woJskową, nit USA. Według 
danych statystyki międzynarodowej, w 
polow•e lat osiemdziesiątych G!ctno roz­
miary ta~!eJ pamoey (wojskowej l gos­
podarczej) udzielonej krajom rozwUa· 
j~cym się (łącznie z Wietnamem l K.u· 
bą) wynosiły 1.4 procenta produklu na­
ródewego brulto ZSRR, podczas gdy w 
wypod~u USA analogiczna pómoe była 
mnlc.lua nit o.• proc. PNB. ' przy tym 
Stany Zjednoczono prowadzą systema­
trczną ka~w~nię !Jlęjącą na ce.l.u. zdys­
kredytow,;u1le pomocy rodziecl<lej. w1ka 
zu.jąc na jej w przewa,żaj~ee j mierze 
chatalder wojskowy. po!ltycUIC uwarun 
kowanie l niski poziom naukowo-technl· 
ctny. Wedlug ocen ameryk:tńskich. wta­
'clwa pomoc ekonomiezna stanowi 
nintej nit 10 proc. ogólnej wi~lkołci po· 
mocy radzieckiej. podczas gdy "' prtY· 
J"Adku Stanów Zjedńoczonych - około 
qo proc. 

W len sposób. pod względem wielu pa 
ramtirów ZwiQtkowl Radzieckiemu co­
raz tfudniej konkurować w ,.trzecim 
świecie" t krajami zachodnimi. W tych 
1\'0runkach bezpośrednie czy pośrednie 
uwikłanie w ,.kon!lil<ty maleJ lnlensyw 
noAcl" orar. próby stworzenia nowych 
mo:illwo4ci wpływu popt:ze.:z. xwiękłłtćnie 
po7.1omu mobilności naszych sił zbrol ' 
nych mogą jedynie pogl~blć Istniejące 
trudności. 

0DP0WIED2 ZSRR 
Międtynarodowa sytuacja polityczna. 

Jaka uksztaltowala sit: do polowy lat 
oo!emdzleslątych, dyktuje nagl~cą ko· 
nleczność panukiwania nowych dról( 
przeciwdziałania globalne! ofensywie 
Imperializmu. Jak się wydaJ,e. nasze mo 
tUwoścl odpowiedzenia na to wyzwa­
nie sprowadzają się do dwóch podstn­
wowych \l.·ari"nt6w. 

P•crwuy wariant zakłada kompenso .. 
wanle wzgl~dnego osłabienia rr.uzej go• 
podarki popnez zwiększenie u d z l a l u 
wydalków na politykę · wojskową l ZĄ· 
graniczną. Wariant drugi sprowadza •l~ 
do następujotcego: pi"Zy zachowaniu lub 
redukcji 1ydatków związanych z poll­
tyk:t zagraniczną należy zmnlejnyć 
r o z p\ ę l ość między naszą gospodar­
k~ n pgUtyką ugranicz:ną l przez to 
zmnle )szyć bcląteni_e pierwszeJ ! u moc 
nić ekonomiczne podstawy ostatnieJ. u­
Lywa)ąc języka wojskowego. pierwsr.y 
wartent omacza .,utrzymanie pozycji ta 
" 'szelkq cenę. at do oczekiwanego n•­
del•cta posiłków", podczas !;dl' wariant 
drugi jest równoznaczny z .. odejściem 
fl!'l wcześniej przygotowane po~ycje w 
celu zminimalizowania st.-at i zgroma­
dzenia <il". 

l 
pod w1ględem udziału wydatków n~ ce 
Ie WOJ~nne i pomoc innym p:lństwo,n w 
<dochodzie narodowym mact.'\le wyprze 
d~my USA, a pod względem udziału 
(n!e mó"~ąc jui o wielkościach ab•o­
lulnyChl wydatków na naJwatnldsze .po 
lr<eby socjalne, daleko pozosta)emy w 
tyle. 

Nale!y także więc ~ć pod uwag~ te, 
te "' pan05>.eniu zwięloszonych k<>ntów 
przcehv$t.awianta - się prz.ec:iwnlkowt. 
ZSRR w odrM.nleniu od USA, nie mote 
Uczyć na jakąś odczuwalną pomoc so· 
jusznlków. Stosunek polencjalów go•­
podnrczych pr·zeciwstawnych blolł6w, 
roZJ>otrywanych w calołcl, Jest Jeszcze 
mnieJ kortystny, nfr> między ZSRR l 
USA oddzielnie. Wecjlug w•katnlków e­
konomlcznyciL Układ Warszawski ustęJ 
puJe NA TO 2~ raza. a NATO l Japonil 
razem - 3,2 raza. Oprócz tego, Zachód 
ma wcląt wzrastającą rezerw~; w posta­
ci szybko umacniaj~cych się krajów 
,,now~o kapitalizrnuu. My natoml.,t 
praktyez.nie jesteśmy takiej rezerwy ab 
sołutn!e pozbawlent · 

Wyczerpanie gespodarki rosnącym ob 
ciątenlem wydatków wo)enno-polltyez­
nych coraz barcjp.ej będzie wpływać tak 
te na właściwy wojenno-lechniemy 
składnik naszej potęgi, zwłaszcza za~ 
w wypadku wyścigu zbroiefl w kosmo­
sie. Charakterystyczne, ·te nawet USA 
dysponujące ogromnym potencjałem go 
spodarczym i naukowym odwolulą sl~ 
do pomocy swoich zachodnich sojusr.nl 
ków w realizacji programu SDI. 

W ten oposób. trzymanie si~ pierwsze 
go wariantu reagowania w możliwej do 
przewidzenia prrystłoścl najprnwdopo­
dobniej doprowadzi jedynie do poglębie 
nla jut Istniejących necatywnych ten­
dencji. W tym wypadku mote powstać 
sYtUacja "zaklętego. kręgu•, kiedy pró 
by umocnienia palityki załranlcznej ko 
nte<~l gospodarki będą prowadzily do 
jeszcze •viększego osłabienia polityki za 
granicznej itd. W elekcie. tamlut umo 
cnienia nanych pozycji mi~dtynarodo­
wych będziemy zmuszeni z biegiem cza 
su stopniowo ustępować. 

Drugi wariant reagowania, przewfdu· 
jący wycofanje si~ we właściwyrn czn., 
sle na uprzednio przygotowane 1 rze­
czywiście motliwe do obrony pozycJe, 
ma oczywistą przewag-:. Jego zlotonośó, 
Jednakte. polega na tym, ~e powinien 
Cl>ierać się na radykalnej zmi'anie na­
szej slrate~ii mi~dzynarodowej, lqcznle' 
t rcollstyczną zmianą oceny naszych 
i i l. 

Nowa slrateg~a mic:<Jzynarodowa m~ 
glaby uwie.rat m.in. solidne u:tas:ldme 
nie ekonomiczne. bazu jące na reallstycz 
ncj ocenie stanu dzisiejszego l wian·. 
godnej prognozy na przyszłość rozwoj u 
naszej łospodarki, a także gospadarkl 
nauycb głównych prteciwnlków l so­
iunnlków. Powinny być panownle roz­
patrzone z punktu wid~enia wl~kszej 
wybiórczości nasze cele l zobcwlqunln 
zagraniczne. Szczególnie, celowym było 
by stopniowe odejście od praktyki ' 
wsp6tznwodnlczenia z USA na całym 
świecie l od kosztownego poplerMn!a 
nicpopularnych reżimów, ruchów pol!ty 
cznyćh, partli itd 
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At do zn1lany kierowniclwa kraju w 
1985 roku w naszej polityce zagranicz­
neJ. wydaje ti~. dominowal pierwszy 
wariant rcagowanja, Polityka zagrłnlez 
na nicrzadko wyglądała na próby .,prto 
łączenia. się" te skomplikowanych l nie 
ro~wlązanych problemów wewnętrUiych 
na efektowną działalność międzynarodo 
wą, na kompenso,canie stagnacji wew­
nętrznej aktylvną ofensywną polityką 
ugraniczn~. Próby takie mogly prz.y­
nielć Jedynie krótkotrwały skutek: ten 
dencle zastojowe w gospodatce radzicr 
kid l w tydu spoleczno-polllycznym nieu 
chronnle odbiły sit: równ!et na radz!et 
i<1cj polityce zagranicznej l no między 
narodowych po"tyciach ZSRll. W obec· 
nym okresie w twiązku z op~cow~niem 
koncepcji . •\ t>wego mrśle:tia'' w non.eJ 
polityce zagran!e>nej umacnlajq sio: tle­
melity druąiego. bardziej realistycznego 
wari3ntu reagowania. Tyrn nienlniej. ta 
Ile""'"· nie mot.na uwatsć te dokonano 
ostate~nego wyboru. W związku z tym 

Ważnym elementem noweJ strategii 
n>i<:dzynnrodowej powinno si~ stać o­
kreśleni~ koncepcji radzieckich lniere­
sów cospodarezycb i eelów na arenie 
mlędzynorodowej. Dobru wiadomo, te 
koncepcja lnter.".ów gospodarczych l 
sfera Interesów gospodarczych jest ka­
mlenle!ll' węgielnym polityki zagranicz­
neJ USA. ZSRR natomhut cu:sto~r~ 
jak w luslr:e k9piując działania USA 
w innych dtiedzinach (pa przyklad, w 
wyk !(u zbrojeń lub walce ldeologlct­
neJI. w tym wypadku nie wiadomo dlo 
etego tawsze wybierał inną drogt: t ol­
warcie chełpi! się tym, że za granicą 
,.nie ma Jakichkolwiek i'lteresów gospo­
darczych". Jak gdybyśmy byli na tyl~ 
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bcgod, te moiemy nie zwracać na te~ 
uwa~ti. W ruezywistośd z tt?rii mark• 
slstowskiej w żaden sposób we wynika. 
te pg!ityka zagraniczna palUtwa socja 
!lstyczne'o mate ignorować Jeco mtc­
resy eospodarcu. w obecneJ sytuacJI 
IYIII b~rdzlej. ' 

Obiektywne warunki naszego rozw~ 
Ju wymagają precyzy jncgo określenia 
.ter 1 priorytetów nastych Interesów gos 
podorczych za granicą oraz wywatenla 
na stall korzyści i kosztów gospodar­
czych każdej znaczącej decyzJI w ~zle­
d:lnie polityki zagraniczneJ. lnnym1 sto 
wy, polityka zagraniezna naszego kraju 
PO•vinna powoli przeiść na , rozrachu­
nek gospodarczy i rentownośe'. Z w łasz ... 
cta. na zmianę benwrotneg9 subsydio· 
wanla jlospodark' niektórych z nauych 
sojuszników powinna przy iść pgmoc, 
związana z przeprowadzeniem retorm, 
zwiększających tywotność ich gospgdar 
kl. w którym to celu kraje socjallstycz 
ne mogą ulwo!"Zyć organltację, analogi 
cmą w swoich funkcjach do MTW. Mo 
tna wykorzystać dla tego celu IstnieJą­
ce, powiedzmy w ramach R WPO, lnsty 
tu c je 

Wielkie znaczenie dla optymalizacji 
s:rategll międzynarodowej ZSRR mlnly 
by konsekwentna reallucja Idei rouąd 
neJ wystarczalnofel i Jej szybka oraz e­
fektywna konkretyzacja. ChodZ-I, zwła­
szcza, o zapewnienie bezpieczeństwa 
pny pomocy racjonalnego lącunia me­
tod politycznych, wojennych, ;ospodar 
czych l humanitarnych przy buwarun 
kowym priorytecie politycznym. Nato­
miast patęga wojenna, nie:bt:dna dla 
z.apobietenia a_t:resji f wybuchowi wol· 
lll', powinna być zorientowana w pierw 
ueJ kolejnolei nie na równowatenle &ił 
zbrojnych drugie}· strony; powinna być 
wystarczająca do tego, aby powstrzy­
mnć }ej kiP<ownlclwo od rotP<:tanla 
wolny. 

Renllr.m jest niezbędny równlet przy 
analizie doktryny wojennĆj, konc~pc)l 
dru~lej strony po to, aby ujawnić - l 
to publicznie - zarówno wyst(pu)~cc w 
niej elementy agresywne. jak l tak czę­
sto spotykany blef c:y klamstwo. Mili­
tarystom na Zachod~ie poti"Zebny jest 
,.wróg", bezwstydne wyolbrzymlanie sl 
ly milita . nej naszego kra1U l )ego solu 
szników. Socjalizmowi taki ,.wróg" nie 
jest patn.ebny, odWTOtnie. pgtrzebny 
.101t nam maksymalnie obiektywny o­
braz drugiej strony, wykluczający za­
równo nicdocenianie niebezpieczeństwa, 
jakie mote ona przedstawiać. jak f wyol 
br:ymlanle tego niebezpieczeństwa. 
Odejściu od l:ursu na wyczerpanie 

gospodarcze sprzyja konsekwentne po­
dątanle ~amodziefną drogą w dtledzJnlt 
roi,voJu systemów broni. który biorąc 
pod uwag~. oczywiście. motllwoścl ~rze 
chvnlka. Jest zorientowany na ostą<~nle­
cle śc)ślc okreflonycb celów narodo­
wych, t\ nie na reagowanJe na dzlolonfa 
drugiej strony. Temu ~•memu celowi, 
a taktc umocnieniu zaufania l poder­
waniu planów zwolenników wyścigu 
zbrojeń l polityki konfrontacji s przy ja­
loby dalsze podkreślenie elementów de· 
!ensy,vnych w dol<lr)Tiach l koncep­
cJach wojennych ZSRR l Jego sojuszni­
ków 
Rozwiąunie problemów palityki ra­

dzieckiej w sh'e!ie krajów rozwi)n.l'l· 
cych sl~. jak się wydaje, powinno włą­
czyć konsekwentne przeeiwd~iałanle pró 
bom IJSA mającym na celu wciągnt~cle 
nas we ·wciąt nowe konflikty, narzucc 
1\1~ nam zobowiązań l jeszcze wi~ksze 
rutPI'OSzMie naszych zasobów. Na obce 
nym etapie dojrzala konlecr.n;>ś~ przy jQ 
cła takiej dok\ryny, Móra zal)i:wnialaby 
nam chwilę wytchnienia. konleczn~ dla 
przebudowy gospodarki ZSRR l zwię-
kszenia atrakcyjności socjalistycznej 1 
drogi rozwoju. 
Niezbędne są takie więksu wybiór­

czość i pra~atyzm przy okrdlanlu 
r nseych interesów i celów pglltycznych 
odnośnie do katd~o regionu łwlata, a 
takie osiągnięcie większej zgodnołrl 
między tymi celami a naszymi metll­
wo~ciami gospodarc:yml l głównymi ce 
lami polityki ugraniemej na arenie 
międ~ynarodowej. Teza glosząca, te .,w 
celu przeciwdziałania agresywnym dą­
teniom Imperializmu·' konieczne JCSt 
zapewnienie radzieckiej obecności woJ­
skoweJ w róinsch regionach kuli zlen>s 
klej na bazie odpowiedniego poziomu 
mobilności naszych sił zbrojnych, n!e 
tylko jest sprzeczna z markslzmcn1-lc 
nlnlzmem. ale i została obalona przez 
•amą praktykę historyczną. Smutny pa 
radoks polega na tym. że w lalach sz~ść 
dziesiątych. w okresie najbardtlej bu­
rzli wego rozwoju,. ruchu narodowowyv 
wołer,czego i największej popularnołcl 
Idei socjalizmu w .trzecim łwlt"C ie", ra 
dz•eckie sity zbrojne nic wypclnialy tam 
podobnej funkcji. a od polowy lat... • ie­
dtmdtlesiątych. gdy tę !unkcl<: zacu:ly 
wypełniać. "trzeci świat" wyratnie sklo 
mi się w stronę kapitalistyczneJ drogi 
ro'!woju. 

Socjal!zm nie może i nie powinien 
występownć iako ,.gwarant" tych retl­
mów w kraJach rozwijających się, któ· 
re nie mają szero)riej bazy spgtccznej 
i nie polrafią sl~ same obronić: prowa 
dzenie takiej pol!tyki oznaczaloby roz­
praszanic zasobów i dyskredylacj~ no­
Wego ustroju spolee•nego. Nic nalety za 
pominać. te losy współzawodnictwa 
dwóch systemów w ostalecznvm rotra­
chunku rozstrzygną się nie w ·N;ka •• ,:tc..! 
czy w AC~anistanie. ale w głównych cen 
trach socja lizmu l kapitalizmu. Leninow 
ska uwa~a o 1)11\. ie nowy u~rói spole­
cz~y zwyci~ta stary jedynie dzięki wyt 
\tei wydajr.ości pracy, zachowuje w 
~!ni swoją aktualność r6wnlet w na­
no dni, i dowolne prób~· znalezlcn;a 
.. latwiejsuj" drogi do socplimlu w 
ostatecznym rel"ultacie nicuchrormto 
Kor\cz.Q sic: wrie!kimi stratami. CenA błę 
dów, poj>ełnionych przez nas w pne­
"lości jest bardzo wysoka. Nie mamy 
prawa powlórtyć ieh ponownie 
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Ryszard Rowińs ki 
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nJa swojGj legendy, rozlegle kontakty ze środo­
wiokami twórczYmi owocujące dziełami. Pami(­
tam spotkanie autorskie Stanisława Crocbowia­
ka w Otwocku, na którym zbulwersował słucha 
czy wierszem postulującym sojusz Matki Boskiej 
Częstochowskiej z budownie>.yml socjalizmu. 
Dziś byłby to wiersz, który poloi)'Ć moina na o­
krągłym stole. A potem nastała apostazja, Ode!ś 
de od ławicy - Andrze jewski, Brtjun, Woroozyl 
ski itd... ZMP mial wiele, a to czego nic mial, 
stało się przyczyną bezprzykładnego bankructwa, 
granic1.ącego z samobójstwem. 

somole, FDJ i $'dzie indzlej, Tl'lko że kryzys pol· 
skiego ruch,u młodzieiowego, otwarty likWldacJą 
ZMP, trwa do dti.ś, stanowcw za długo! i n ie wi 
dać iadne] perspektyw y jego zakończe11ia. 

Ci, którzy wycisnęli swóJ znak n"a o~liczu kra 
ju, sr.częśliwe pokolellie, należą również ~o ))O~O· 
iei1 tragicznych jakich u nas wiele. Zapłac>ło 
to ZMP-owskie' pokolenie za swoją dobrą wolę 
l święt:l naiwność, \Vpr>wdzie .VVbudowało No­
wą Hutę, ale nie osiągnęło celów przez to zam •e 
rzonych. Tym bardziej, nic >vYobraialo sobie, że 
przez hutę zostani<l zdewastowany stary Kraków. 

Saja? .Bugdol? 1\.rajew,ski'? Kolesow? 2andaro· 
·wa? Kt-0 dżiś w ic., czym byly trójki murarskie? 
Dziś nie. oie mówiące nazwislla. l>ojęcia którycb 
nie roz.sz:v.fr"tłjc encyklope,~ia. 1'nyd~ieści pięC lat 
temu funkcjonowaly na pierwsz.ych, drugich i 
tn.r•cich, st,..uacb a właściwie na ws~ystkich ;;tro 
oaćh WS1.yktk{cb gazel. 

mysłów. \\_' zte!onogórskin' punkcie widzenia, naj 
bliżej elektrownia w DychOwie, Dozamet w No~ 
wej SoH. Stilon w Gorzowie. 

' Ta zhakomlta organizacja cierpla la wyra:Gnie 
na brak elementarnej demokracji. objawiający 
s~e chorobą .ultralewicowości, swoistym maoiz­
mem. Bikiniarz? plereza? mandolina - słówka 
i zjawiska z tamtej Cpoki, na które pOtU\dny 
działacz reagował jak byk na czerwietl . Takim 
sam)1ll słowem hvł r6w".iP.i jazz Biki_n.iuzem 
t>ył młoo.y c.złoWJek w obuwiu na ston.ini~, w ko 
torowych skarpetkach, z dłuższymi włosami os­
trzyżonymi na kancik. Była to w okre$ie t(.eZąC:ej 
si~ zimnej wojny, okrutnej ja~ kaida 
wojna. egzcmpliCikacja ideologicznych '1f1>ly­
wów Zachodu. Lekka ka\valeria została wy­
rilyślona do porządkowania organi7.acji produk­
cji, do walki z biurokracja. Wyprowadzono t~ 
kawa leri_ę na ulice. uzbroiono w maszynki do 
stTzy:teoia bujnycb czupryn. Bikiniarz był w·e­
wnętrz:nym wrogiem. którego należaJo niszczyć. 
f niszczono. niestety. powooując wiele krzywd. 

F okolenie uczniów czarnoksi~-:Cnika n ie nauczy 
lo się odwoływać ct<l.rów a jako takle. nie doS!>\ 
piło zaszczytu pokierowanill ·krajem. Tym zajęli 
się ,w~sell starustkowie, Pokoleniu ZMP przysz.lo 
zaJmo,vać średllie $ZCzeble tarządzania w pan­
stwie. Poszło na aut, na wiecznĄ ławkę rezerwo~ Było lo pokolenie na swój sposób s:<częSHw•, 

flnez steść dni tygodnia ,.,. robotniezym kombi­
nezonie, gumiakacn. utyt,łane w glm.ie, wiecz.nie 
przeziębione, patrzące na gwH1tdziste niebo prze~ 
dziury w namiocie, d.tlla siódmego w.:łlc:akuj~ce w 
spodnie z kantem jak żyletka, w białe pepegi. 
zieloną koszul~ i czerwony krawat, po lo by po­
jechać cic:tcu·ówką na wieś, remontować chłopom 
ptu;;i i agJtować za. spółdzielniami produkCYJnY-

' m t 

wych. · 

Ci, dór-q przekroczyli smug~ cienia, czekają 
na piet\VS7-<1 rent~ przyniesioną pne·z listonos~a 
i na osłonę socjalną, grtebiąc w zakan>~rkach 
pamięci wyjaśnią, ie Saja był porz.1dny"' robol 
nikjem~ który zdenerwowany produkcją bubJl 
JHiał powiedzieć - ja nic wypuszcu: braku. Bu­
gdoł, dwu ich było górników, kilorem wydziuby 
wal" węgiel z ziemi, lepiej od innych. Z osobą 
Krajewskiego ląez.y się powstanic pojęcia "war­
s~wskie tempo", system pracy trójek murar. 
skich. Murarz Michał Krajewski teraz W)'POW1a· 
dn się na lematy polityczne. wojuje o intere>y 
robotni~iych twórców ku ltury. l'odobno l>ył pro­
~typem ,.Człowieka z marmuru" \Vajdy. 

Owe trójki murarskie zosiawiły po sobie Pol· 
skę murow~n~. Nie było sprzętu. Cc~;lę taszczo­
no · na plecach ale domy mies>kałne, \a kle jak 
te, które stoją przy ulicy Westerplatte w Zielo­
nej Górze, w·t.noszono w dwa. trzy mtesiące. J<O· 
lesow, tokat·z z ZSRR, wymyślił nM. który szyb­
ciej ~bieral wióry z met~lu. Nasi konserwatyści 
t.wierdz.Hi, ic n6~ z takim szli rem przyśpiesza ·tu 
iycic obrabiarki. Co wymyśliła Zandarowa, dr~ 
pasy z mózgu, ale nie pamiętam. 

Tylko jedno pokolenie wycisnęło na Polsce Lu 
dowej ~woje charakterystyczne piętno: Nowa Hu 
ta, Stocznia Gdat\ska i Szczecińska, \Varsżawa, 
Tychy, Swidnik, miejscowości i całe gal~z.ie prze 

Bied!Je 1 głodnawe pokolenie może być szczęś­
liwe? Oczywiście. źc tak .. Przebudowując :aujno­
warJy kraj z.a dobre i:t'łowo i .michę · grochówki, 
miało to pokolenie jedno: wiarę w sens swojej 
pracy. Obiecanki - za dwa lata będziesz miał 
rowe~ a jak dobrze pójdzie za pięć mo\oc)·kł, za 
sześć radio i ze~arek, przyjmowało jut wted) 
sceptycznie. ze zmrużeniem oktł. Bo nie o lO cho 
dzito. 

To pokolenie szlo ław;.\. W szeregl klasy robot 
niczej. Do szkół. Na uczelnie. W sport. W kul~u 
z:ę. \Vuystko było rnotlhve. Z wy)t\tkiem wizji 
Polsló l988 roku. Z dwudziestoletnim cyklem c;ce 
kania na m!es?.kanie. Z kartkami na . mt~so. Z 
kontliklami spolecr.nymi, Ob<az Polskj panasa 
l::uropy f>O prostu nie mieścił sir,: w gł9wach. 
Związek Młodzi~ty PolskieJ. organiza,cja ne­

cz)~wiścic masowa i wpływowa. miał swoich ide 
ologów, przywódców. równlet na szczeblu powla 
lówym, znakomity aktyw społeczny z duŻ1ymf 
umiejętnościami organizatorskimi. Posiadł sztuk~ 
manipuJowania młodzieżą. świadomo§ć kteowa-

Podejnłiwość. d.elatorstwo. to ,..,tydliwe slro· 
''Y dzialalnoścl ZMP Ale c1.y mogło byt inaczej? 
Organizacja osiągnęła swój szczyt w okresie roz 
kwitu 'stalinizmu w Polsce, u szcz.ytu zimnej woj 
ny, która w każdej chwili mogla się przeob.razi~ 
w 'YO)nę prawdzi wą, tu w Europie a nie w odle~ 
glej Ttorel. Zmierzch or,janizacji zacUli si~ ze 
zmierzchem systemu stalinowskiego. w 1956 ro­
ku zarr.i)c! główny ZMP· rozwiązał orl(aniMcię w 
silosób torrnalny. sam położył kamień . na jeJ 
!!rObie -Był to ktar.h nvu'lipulatnrów, ki6rz.v spO· 
7.nili sic do oocląJtU histnrii. IVspanlał! aktywi­
ści zdążyli. Weszli w Patdziernik. l zostali wpu­
:;~zeni w maHn.Y przez k()gdś całkiem innego. 

Z perspek~ywy czasu rozwiązanie ·Związlru Mło 
dzteży Polśklej było wł~;\ciwyl)l gestem wobec 
histor ii. Słuszność tego gestu ma potwierdze­
nie tam, {(dzie szukano innc~o wy Hela - w ł(om 

Oglądam wspólcześni.e robione tilmy o "<lllteJ 
epoce. Są aurowe. Zgadzając się z autorami rJl­
mó\v gene.ralnie, pragnę jednak zauwaiyć, _te ".. 
wne rekonstrukcje, być moie JlOd nactsluem 
p-raw rynku. prowadzą do fałszowania rzeczy wiS 
tości tamtego czasu. Czego jak c:zego, ale w ZMP 
nie było seksua lizmu l pijaństwa. Była to orga· 
oizacja dość ascetycznych obyczaJów Publiczne 
manitestowanie u~uć między dwojgiem ludzi 
'm.iało s~acunek i aprobatę ogółu dlatego, i e fi­
nał takie j manifestacji był tylko jeden - mal­
i etistwo. 
Pisząc ten telleton , jako drogi nieobecny na 

jubileuszowej imprezie z okazji 40 r ocznicy (io· 
wstania Związku l\11odzie~y Polskiej, zorsanizo: 
waneJ w Bibliotece Wojewódzkiej, w ZieloneJ 
Górze spłacam pewien dług moim rówieśnikom. 
Zdaję sobie sprawę, "" uogólnienia zawarte w 
tym tekście, moze akura t nic te, wymagają s.zer­
szego p<>lraktowania, więk.szeJ liczby faktów, Je­
stem Jednak pełen nadziei, ZMP doc?-eka się pe! 
nej prawdy o oobie Kolejną białą plamą ~jmu 
ją się uczeni. choć lepiej, aby wyr,azili Ją artyS: 
ci. Pewne jest r6wniei Jedno Nie damy odebrac 
sobie nast.ej młodości, wspomnień o n ie j. Zbyt 
wiele nam już zabrano, rozmieniono na d robne\ 

• • 
k\·Ięic:zyzna w ióUycb rękawi<..-zkaeh wyjmuJe J)O kawałku $ZYbę \\'Ystawową;. 

Szkło wkłada ostrożnie do ~ubełka. C<t parę cbwil przerywa $Wą cz-ynność i od­
ehodd , P r zentier-za spacerem ulic~ Swiere-J.cws kleto. prZ-ysta'je prtcd antykwaria­
tem. \Voloym krokiem idzie Alej'ą \Vojska Polskłego, pnecbod:t.i na przeciwną 
$tronę ulicy, rozgląda się. Po ctym \\·raca do prte.rwaneJ praC)' . Kiedy .s~yba zo· 
$l.aje wyjęta, wchod'ti do wnętrza s klepu i zaczyna l,)akować. co tam Jest. Nagle 
mocne uderzenie zwala go z nóg. To Cetlu x c:.aleJ $iły' wałoąl go kAgańcem ... 

' . 

do, wypadku. Takiego grzechu wyba­
czyć nie · można. Gonimy za maluchem, 
wyprzedumy go i zatr1.ymujerny na 
Ułańskiej, 

Kierowca ma ) 8 lal. Mieszka w Lesz­
nie. Samocbói jest własności~ ojca ko­
łcgł, z ktÓrym wybn tli się do Zielonej 

- To sąsied1.i - mówi - k.ilkuna­
>.toletnie szczunyl Napadli mnie w ko­
rytarzu! Są pijani! 

On sam lei Jest p!jan]'. S'13iodzi .pię­
ITo wyte j zamknę!J ł!ę l na pukanie 
milicji nie reagują. Co rob!ć? ' 

' 

parking pod bohilen• ,.Polan". P r%odem 
plutonowy Kujawo,~cz swoim radi.o­
wotenl, za n!m atarszy kapra J Tabaka 
fiatem magazyniera. na końcu my. 

K,;edy !iat :.ostaje zaparkowany, ?.a­
mknięty i Oddany pod opiel<~ dor.orcy, 

M ~tczy%na ten, siedząc teraz w a­
rasz.~ie, nie n1oźe ochłonąć z.e zdu 

· mienia. Cdy włamywał się do 
jednego ' bulików przy · Slarej Gazo­
·w·ni w Zielonej G6nf'. e7,11l AiP. fle-W .. 
nie i b~zpiecznie. Ws~ystko z góry ob­
ro.rś!ił i pnygotował Sprawdził teren 
dookoła - nikogo nie było. 

CO ZDARZYLO SI TEJ NOCY? 
Tymczasem od poczqtku był Qbser­

wowany! W ·kr;<akach ponad pó~lorej 
;o9złny przeleżał. z Cezarem na smy­
czy, starszy kapral Janusz Wróbel! l 
Jego .słodką tajemnicą jest. jak zdołał 
przekonać psa, •eby ten milczał! Bo 
Cezar, wyszkolony do n>Uicyjnej siut­
by owczatek alzacki. mając takie sa­
mo pale widzenia Jak jego opicktUl. aż 
s;ę rwał do akcji! 

Podc.as gdy Janusz W l'óbel z p•em 
ukrywali się w· krzakach. u wylotu 
Kasprowicza, za rogiem, stał n·.ilicyj­
ny radiowóz - w nlm plutonowy \\'ło~ 
dzirnien Kujawowicz z kaprałern An­
drzejem Tabaką, a nieco dalej d.,ru~i 
- z sierźantem sztabowym Janem Bla 
chowskim i starszym kapralem P io­
t.rem Bartos.zewiczem! 

\Vlamy\\.'acz. n:e wiedział również. o 
t.yrn, ie został rozpoznany z- Imienia i 
nat\Viskn - pr'tez zajmującego stano· 
wJsko Od strony sklepu .. Hetrncs'' star 
szego kaprala JanuS'-a No<vaczyńskie-
go! . , 

Z-darzenie to mialo m~e_jsce w nocy 
z 21 na 22 wTześnia br. Op<>wiada mi 
je teraz. siedzący prty pulpicie ofice­
ra dyżurnego, starszy chorąży Stanis .. 
ław Bulwa. 

P !ątek. 7 paidziernika .l 988 roku 
,..- święto milicji. Jestem w Re­
jonowym Urzęd~ie Spraw We-

wnętrznych w Zielonej Górze. W dy­
;harce, oa sto~iku kwiatki. na ścianie" 
podrety .. panów milicJantów'' namalo­
wane przez dzieci z przedszkola. Poza 
tym dzień jak co dziel> Może tylko z 
tą rótnicą, że dość spokojny. 

!'.'Ulicy jnym polonezem ruszam teraz 
w mia$to. wraz z Janem Blachowsk:im 
i P iotrcm Bartoszewiczem. 

Zbllia się 20.00 - god•ina .. telewi­
zyjna". Czy dlatego tak mało przecho­
dniów? Nie sprzyja spacerom takie po 
goda. Po ulicach hula wi~tr Pusto ! 
ciemno na dę:pta.ku Na ulic;z}<ach wo· 
kół Ratusza ani żywego ducha. 

Zatrzymujemy się przećl jednym z 
lfomów pny ulicy PodJtórnej. Tu podo­
bno ukrywa Sif! pewien człowiek po­
szukiwany przez 11'(0. 

W oknach św:atło. zza drzwi dobie­
gają m~skie ~losy Na nas1.e pukanie 
światło gaśnie · cichnie ro~mowa. 

pk,na wychod1.ą na obydwie strony 
budy"ku. Prawdopodobne jest.. te pod­
czas, gdy my tu pukamy" t dru!!!e j stTo 
ny ktoś ucif:~kni{' okn<'m1 Sierżant BJa· 
chowski wtywa oomoc Przyjeżdża na 
syrenie drugi radio\vóz. Dom zostaje 
otoczony. 

- Uwag-a, mall1 gaz - wola pluto­
nowy Kujawowicz i · jednym susem 
wskakuje przez okno clo w(low'lątrz. Z;;t 
nim starszy (świe>,o po dzisiejszym a­
wansie) kapral Tabaka. Z~pnlają świa­
tło, ot.wierają drzwi. 

Oczom Qaszym ukazuje si~ widók o­
brzydliwy. Mies·zkanie - dwa pokoje 
z k\lchnią i przedpokojem, .iesl jednym 
wielkim śmietnikiem. Pomimo olwar­
ty~h okien, smród nie do wytrzym"łn:a. 
ztew l_)e!en mokrych, skiśolętych szmal. 
Wszędzie brud, plcgń, zsnili1.na. 

Halina Ańska 

N6 >toie t.owalohym pęta"'i l reul­
kam! ied.z~nla _$ptzea wielu dni~ ja~­
nieic pol - bochenka swtezego chleba. 
Chleb w tym otoczeniu wygląda jak 
profanacja. · 

W szatce za szybą siady lepszego 
światłl: pudełko po kaw{e ,.Jaeoosu. 
puszk'a po ~granicz.n)"JI'I piwie i pocz ... 
tówka z witerunkłem Mirelle Malhieu. 

Barto~zewicz wyciąga spod stolu pu 
stą butelkę p<> .,kryształku'' i drugą, 
pelną, ·z taką samą ,etykietą. Tym napl)­
iem u•·aczyli się dz!ś dwaj znajdujący 
s~ę w mieszkaniu mężczYźni. 

Jeden z nich jest tu · , gospodarzem. 
Twarz obrz~kła, skolhmłone, czarno 
włosy,. pokcirne spojrzeni~. Siedzi sku­
lony na tapczanie"Ma niecał~ 30 lat. 

- Pl'acuję od wczora j - odpowiada 
na pytanie sierf.anta 

- t lak ci już. niedługo do piachu 
na Wrocławsklej - odzywa się do nic· 
go, niby i!lrtem, drugi mężczyzna. te .. 
żący na golej podłodze. 

Obaj znani są funkcjonariuszom MO. 
Męicz)I"Lna przebywający. tu w chara­
kterze gościa, pracuje w jednym z naj 
większych zielonogórskich >.akładów. 

- Jak panu nie wstyd - mówi . do 
niQgo plutonowy Kujawowjcz - cty 
pan nie ma własnego domu? 

- .M.am. mam - zapewnia skwa­
pliwie gość z podłogi. 
Męiczyii>i kręcą przecząco głowam i. 

?ostukiwanego znajł\t ałe go nie wi­
dzieli. Nie było go tutaj, Gdzie prze­
bywa. nie w"iedz~. 

Z ul1:11 zaci~gam ,ię zunnym po­
wietrzem 

- Straszne miejsce~ 
- Widujemy gorsze - mówi KuJa-

wowic,z.. 
Rad!owozy ro>.jetdżają się w różne 

strony. 
Przemierzamy killia pustych ulic. 

Ruch coraz mniejszy. Ze SwieJ'ez.ew­
skiego skl'ęcan•y w Lisią. Tui ·za za7 
krętem chłopak. z tvyglądu nastolatek,. 
\I:S:ituje uruchomił czerwoną ładę, Ster 
iant zaprasza chłopca do radiowozu. 

Jest uczniem Zespołu Szkół Elektro­
nic~nych. Chce odstawić ładę na i<rzy­
wollsJcgo, pod dom San1ochód należy 
do ojca. 

Dmuchanie w balonlk daje wynik u· 
Jeniny. Ci•lopak r..e pił. 

- Kurczę. chyba nadłamałem klu­
czyk od siacy ikł. może panowie ' ml po­
mogą? 

Jan Blachowski jest· doświadczonym 
kierowcą. W par~ chwil silnik łady 
Już pl'acuje, .Chłopak odjeżdża, dzięku-
jąc. . 

- Nre mial dowodu rejestracyjnego 
-mówię, 

- Czasem trzeba ludziom wierzyć -
odpoM!ida sier>.anl. 

Pod sklepem "Hermes" patrol z-atrzy­
muje motocyklistę. który, co n:ę ulega 
wątpliwości jest na ·leklcim gazie. 
Ró<vnocześnie z parkingu obok \\·y­

iożd7.a bardzo sz)'bko maluch wymu­
szając p:erwszei•stwo. Gdyby jadący 
akurat taksówkarz był szybs·zy, do;;złoby 

' 

Góry' na .zawody ~portowe inwalidów. 
Dlaczego nie prowadzi kolega? Po~>!e· 
wai ma. prawo Jazdy tylko na molo­
cykl. 

Balonik ws;kazuje, · ie kierowca nie 
pil a lkoholu. 

- Czy pan w,ie, jakie przek roczenie 
pan popełnił? 
ChłQpak odpowiada, źe wic. Tak ja­

koś, dodał gazu, sam me wie dlaczego, 
Ukończył szkołę l zamierza Ptaco,vać. 
Na razie jest na utrzymaniu matki, 
która zarabia 33 tysi~cy mie.•ięcroie. 
Ojciec opuścił ich przed lat.y. Szczegó­
ły te są potrzebne do ustalenia wyso­
kości mandatu. 

- ~andat powińien wynosić trzy ty­
siącę, ale robię dla pana zniikę na dwa, 
czy zgac!1.a się ~'"" zapłacie? 

- Zgadzam się, rozumiem. nie m<tm 
pretensji, proszę tylko o mandat kredy­
lO\\''· - mówi chłopale 

Z nów rajd po ulicach. W :.Pał­
miarni" ... \\'itebskiej11 i "Topazie .. 
trwa tycle nocne. dzisiaj dość rie 

mrawe. 
Oficer dytunly przez radiolelefon na 

kazuje nam jechać do .. PQd~órnej". 

O Co chodzi? Towarzystwo zjadło, 
wypiło l n ie c~cc zapł•eić rachunl.<\l . 
Odmawia zapłacenia. czy nie ma pie-­
niędzy? Okazuje s!ę. że to drugie. Przy 
potnocy mi.lic)i konflikt kończy sic u­
godą. Towarzystwo zobowiązuje się na­
leżność ure,l(ułować nazajutrz. 
Wrocławska. Matejki, Podgórna. De­

ptak. Westerplatte - spokóJ Na Swicr 
czcwskie~o w skJeple noonxm przęd la 
<lą z alkoholem pusto. 1-a to kolejka po 
chleb i ser. A więc bywa i tak 

Głos w radiotelefonie informuje, ic 
na Dąbrówki p<>bity został męi<:·>.,yzna. 

Gdy zaJeżdżamy. iest tam już inny 
radiowóz. Z m!eszkanin na parterze 
wychodzi wysoki męic1.yzna w płasz­
czu. ~ zakrwawioną- połową twarzy. 

' 

Fo,t. A~chlwąm 

Pewnie piliScie razem? rnówl 
milicjant. 
M~1.czyzna zakHna się, że pił w in­

nym towarzystwie. W,laśn.ie wracał r. 
Ra tuszowej, gdy został napadnięty. 

Mocno krwa w!. Załoga drugiego ra· 
diowcn u decyduje się zawieźć !:O do po 
gotowia ratunkowego. 

Kolejna runda po śródmieściu. Na 
Staszica m~tczy~na usiłuje pr~ytnymać 
kobietę, która slę wyrywa. Wyraźoa 
szamotanina. Co ićst? Nic. Zupełnie nlc. 
Smieją się oboje. 

P o ra• któryś ~ rzędu nocny sklep 
z a.lkoholem przy ulicy Świer­

, czcwsk'ego, Na chodniku zapar­
kowany duty fial przy nim kierowca 
z miną zdoby\vcy świata. Zapraszamy 
go do radiowozu 

Ma .25 lat. Pracuje w dużej nrn'lie ja 
ko maga?.y.nier. f'lal należy do jego oj­
ca. 

- .Co pan pi~ i kiedy? 

- Nie p!łem wcale. Jak Boga ko-
cham. .ra w o~óle nir piję. ))n mam 
chorą wątrobę - mówi jęklowie. 

O cr.ymś wr«:e7 przeciwnym ~wiadc-zy 
woń, jaka pojawiła się wraz z nim w 
naszym !amochodzie, mianowicie 
wódki, plwa i 1-agrychy. Dmuchanoe w 
balonfk daje wynik dodatn~ 

- No cóż, piwko wypiłem - przy-
znaje się - koJegę mam w s7.kólcc 
ZO~!O, właśnie przyJechał .. 

Wzywamy drugi n;d iowóz i ia chwi· 
lę podążamy kawalkadą na strzeżony 

"<Vie.zlemy 
Urzędu. 
deszcz. • 

magazyniera 
Jest 23.30 

do ReJonowego 
zaczyna kropie 

w dyżurce jui od paru minut gtzeJe 
się alkamet - ·cudo techniki Simensa 
j postrach k!erowćów, łul>:ących sobie 
wypić przed jaz<\!J Rurka wygląda tak, 
jak mały wąż od odkurzacza. Wystar­
czy w nią tr<>eh~ podmuch.,.ć. a z apa­
raUt przypominającego kompuletek wy 
skakuje wydruk. wskazujący wyrafn!e 
i bezbłędnie 1>romlie alkoholu. 
Stanisław Bulwa wpisuje pny naz­

wis,ku magazyniera: 2.03 promHa. 
• 

- O Je.zu; lyłko tyte? - dziwi $!~ 
magazynier - mój kumpel mial W.e­
dyś cztery! 

- Co pan pił? - pyta starszy cho­
rąty. 

- Wypiliśmy z kolegą po trty ,.gam­
brlnusy", 

:.... O któreJ to było? 

- Najp)erw o 18.00. P9tem o 20.00 
Jak Boga kocham . . Kolega mieszka na 
Budzi .. yliskiej, moie potwic\rd1.ić. 

Chwyta się za glow~: 

- O rany, źeby lak głupio wpaść! 

Wychod7A pojękuJąc. Pewnie przypo. 

mniał sobie o chorej wątrob:c ... 

T elelo\': 
- Panie władzo. dobry wieczór. Prze 

mawiam do was inteligentnie. Wszyst­
kiego najlepszego w dniu święta. Zdro­
wia i pOwodzenia. Bardzn przepraszam. 
ale mam do wa~ sprawe. Mi~nkam na 
ZamkoweJ. Nade mną sąsiadka. O tej 
por·ze powinna być cista. no n ie? .Ą on! 
się Uuką! Sufit f'::padnie mi na ~;łowę! 

J edziemy pod wskazany ~dres. U 
wejścia czeka mężcz.rz.na w kapciach. 
Kłania się nisko: 

- Wszystkiego najlepszego. Serdecz­
ne powinszowania. 

Jest ..>odpity. 

Piętro wyżej, nałas. brl.W'i otwiera 
młody człowiek. Na l)Odłodze cegła, wa 
pno, gruzy. 

- Przepierzenie roblmy. Na co nam 
taka wielka kuchnia? Pokoik będ!i!! t 
łazienka. \Viemy. kto W \'1 !1: nasł.:.l. On 
stale robi numerv. Ał<' i!llk S?"n w no­
cy :tonę le.je, to jest w porządku? .Jut, - --- . ·- ·· - -
l Ciąg dalsz~ na str. 5 
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WIELKA PANI • 

Stanisław Turowsk1 

Ry-rd R010'>ńsk:J •• artykule .;tad l 
~ez~vlad" (.,N•dodn~" nr 18 • br.) prJ<y 
rl'lda Się dokiadnteł problemowi re~lo 
nalnego rucbu kulturalneso. Za punkt 
. odniesienia bierze sytuację Liibust~ie~o 
Towarzy&tlVa Kultury, klóYe ielotme, 
Jak podkreS!a autor, ma się czym po· 
~zczy<llć, żeby wymienić choćby tylko 
dtialania LTK stymulujące powst.ame 
w Zielonogónkiefn śro(łowiską 
literackiego, wyższych uczalni. o-
becnie jednak istnieJe potrzeba wykre­
owania nowych, nośnych celów ąkb•w.· 
ności intelektuaJneJ w województwie. 
Warto zastanowić się, Jakimi środkami, 
sposobami, innymi już, zapisywać kolei 
ne, chlubne karty rozwoju kullury w 
zielonogórskim regionie. 

W swojej wypowiedzi na teu lemat >.o­
•stósuję perspektywę &ensu stricto tereno­
wą. "mias~ko,vą''i gmtnn;t. NJew~tpH­
\\~ł Lubuskie •rowarzystwo Kultury je•~ 
op~rciem dla ak~ywności umysłowej ma 
łych, odległych od ZieloneJ Góry, śro­
dOwisk. Nie mote jedn~k i nie powinno 
tych kręgów społecznych zastępować w 

·Jch inicjatywach l niepokojach. 

Z calą pewn~ścią LTK ciągle powin­
no inspirować i koor<!;ynować ruch kul 
tur-alny na prowincji (prowincji roz.u .. 
mlanel w kategoriach naszych, woje­
wódzkich). Nie lubię tu skojarzet\ o za 

' 

pomocna.' ,Jeśli gdzieś towa tty•tw6 kultu 
ralne akurat pelnl rolę wiodącą w ży­
ciu umYsłowym, to żaden powód dó 
zmartwienia . 

,.Przedsiqbiorczóść" M polu tfćia du 
cho"~·ego nigdy nie jest zjawiskiem wyi 
•ol~wanym z ~zerszego kontekstu spo· 
lecznego. Wi~ż.- się ona z d;iieoiami lo­
kalm•ch wspólnot i ma wpływ na wy­
zwalanie oraz ksztau~w-8nie aSpiracji -
rozmaitego typu - mieszi<ańców danej 
miejłcowości. lm te aspiracje aml)itniej 
sze, tym wi~kst:e szanse na rnobHi~owa 
nie si~ obywateli do d~ialań slu.t.acych · 
POdnoszeoiu poziomu tyćia i realizowa 
niu celów t>ie tylko woJewództwa czy 
gminy. · 

• barwieniu pejoratywnym, Nic dlatego, 

Po pterwsze - w planach pracy to· 
warzysiw nalet.aloby bardzi~J uw~~l .. d 
nia~ potrzeby, zainteresowania naslolat 
ków, dwudziestot(ltków - zarówno uc~ą 
cych się, Jak i zarabiających iuż ne s1e 
b·ie. Po drugie - niezbędne Jest oaw1ą 
?.ywanie współdziałania ze $~kołami, z 
zęspolami nauczycielskimi. To temat 
wciąż aktualny i chyba dość trudny dla 
resortu edukacji naq>dowei. U~tąca •lr, 
młodziet musi być wainym 110blek~rt~/· 
uwagi s~warzyszeń kulturalnych. Au­
tor wspomnianego tu artykułu pisze: 
,.Sez zaplecza t<> m/.odzie.iv, mlodej hHe 
tioenc}l huntan\styczote} l równie.t te· 
cl~nicz•lej niewldc te$ZO l< można zdzla­
l<ić''· Cót tu jesz~e dodać? 

• 

!t ,.funkcjonuję" daleko od centrów, cen 
tr.um, a,le dlatego, ie tzw. prowincja to 
liczebnie około polowy narodu, a tery­
Lorialnie - ho, ho. Gospodarczo... Co 
nie \Vyklucza uświadamiania sobie lak 
tu jej absolutnej usłabo$ci" intelektu­
alnej w wymiarach ogólnospołecznych. 

R. Rowiński pisze o za•tugach Ll'K 
dla dzJalalnóści wydawnicteJ, badaw­
czej, dla interesowania się przasz!ośc>ą 
regionu. Podobuą rolę. teraz, mają do 
spełnienia w $WOich środowiskach n1a· 
je lokalne Stowarzystenia kulturalne. 
Niektóre z nich próbują to robić, z p0 

wodzenjem zresztą .. \Vymienię tu regu­
larnie tikazujące się Lubskie Żeszyty 
Historyczne. Matkuje lm przeciei Lubs· 
kie Towarzystwo l<ul\ury, PowstaJe te:! 
monografia tego miasta. 

Pcnetrowanie historii, t~kie dokl~­
dnieJ~ze dokumentowanie przeszłości 
gminy, stało si~ iad.,inl z głównych ul 
dań Brodzkiego Towarzystwa Kultury. 
W)?'ażcm lel(O była sesja po~,>ularno-na 
ukowa .,S)'ody - przeszłość i terainiej 
sz_ość" zorganizowana w bleż~cym roku 
(~pomocą Luboskiego To\va!'zyśtwa Kul 
tu~y). Wdzięczną roi~ dla Lubuskie~o 
Towarzystwa Kullury )c§t i l><:dzie, ko­
ordynOwanie regio)lalnei działalności 
wydawniczej. Wsparcie tego I'Odl:aJU 
jest niezbędne §rodowiskom najmniej­
szym. 

LTK spełniało Junkcię fermentu inte 
lektuaJnego w 'vojewództwie - w dza{! 
dzl.nle twórczości literackiej, naukowe), 
plastycznej, artystycznej; sprzyjało ko· 
rzystnemu wyróżnianiu się ówcześnie 
rozumianej~ Ziel"ni Lubuskiej na mapfe 
kraju, Taką samą rolę dziś pelnią w swo 
ich miastach, gminach sfederowane w 
LTK pomniejsze towar:oystwa kultury. 
Jes~ wciąż miejsce dla LTK w stolicy 
wojewódz~va, lecz przede wstystkim -
w·ydaje się - potrzebne jest ono w t~w. 
terenie. Bez nadzwyczajnych wszak o­
cz~k iwań, ponieważ tego typu or!(anizm 
społeczny nie moie 1. nie powinien wy­
r~c~ać admin,istracji i resortowych. wy 
specjalizowanych placówek kultural­
nych. Natomiost tymże placówkom 1 
wladzom inspiracja i baza sPQ!eczna 
stowarzyszeń zawsze mote być bardzo 

-.. 

R. nowir\ski - podzte..lam w 1.nac-znęJ 
mierze ten pogl~d - widzi koniec•ność 
wypracowywania przez I.TK (ale nie tY! 
ko prtez LTR- uzupe!mer.ue moje) wl~ 
snych tun.duszy na l·~atizację postawH.J­
nych sobie zadań. 'temat niewątpliwie 
bardzo watny. Tema.t bynajmniej nie 
lat.wy. \varlo tu chyba wspomnieć1 .Ze 
np. Urodtkie Towarzystwo Kultury jest 
udzJałoweem w Sp~lce z o.o. Przodsi~· 
bior;;twie DREWNOROL w Bieczu (gló 
witY udziałowiec - PGR Grabice). Pr"y 
pOmyślnych wiatrach pozwoli to w przy 
szłości linansować. dofinansowywać ró 
ŹllO przedsięw~;ięcia ku1turalne. m.in. re 
1llOnl wbytkowej. wieżY. w tym7.e Biec7.uł• 

w grnin!e Brodl\ .ZresztĄ sam pon1ys! 
Spółki naroijzl! się w ·gronie dtialacZ:S. 
llTK, w wyniku czego parę tygodni te 
mu powstało wymienione wytej, zupcl 
nie nowe -przedsi~biont wo, co nie ł>Q­
dzie bez znaczenia dla rozwoju mielsco 
wcgo środowiska. 

Nie nalety Jednak przekładać na bar 
ki stowarzysMtl kulturalnych wszelkich 

• ich 'r:rdntków. Nio ws~dzle są Jednako 
we warunki do samodzieh)ego wypraco 
wywania środków. Folityka podatkowa 
p,aństwa natomiast powinna być laka, 
aby odpowiednimi ulgan>l zacbQca!a 
przeds~ębiorstwa, spóldtlelnie, rzemiO­
sło do ś'wiadc>.enla na ~tecz kultury. 
Władze centralne i lokalne mu~tą ty­
czllwle traktować ruch Intelektualny, 
rucll kulturalny, lntensy polityczne te­
go równlet wymagaJą. 

Są cztery składniki i ycia spo!ectnego, 
które włjldza w swoich O{amier-zeniach 
winna uwr.g!ędnłć pnychylnie - ~c>spo 
darka, nauka, kullura i sport. K,ultura 
Jest subtelną, ale wielką i wp)ywową 
panią. Nie zawadzi też o tym pamięt"ć 
w układach wojewódzkich, w układach 
region~!nych. 

DRODZY CZYTELNICY! 
• 

Nie .zapominajcie 
• o prenumeracie 

"Nadodrza" 
T ylko pre.nurnerAta. t apewol ' Vatu $Y&le.matyc.tne otr.tynt'ywAnle l'lr.~ze~ 

go pisma. 
Prenumeratę dla 9SÓ~b l)r aw uych - inst~·hacJi i zakladów vracy zlokaJI .. 

zowanycb w mia$łacb. gdzie znajdują s il} siedtiby odd~iałów RS\\' ,.Prasa· . 
Ksjątka-Rucl:t" t>rosim;Y 1.amawiać w tyeb oddzhtlaeh. Instytucje i i aklady 
_pracy .zlokaliz.owane na tercuach widskicb i w ltliejscowościach. 8'dzie- n ie 
ma odd7.iałów 1($ \V . .I' KR'J, oolaca.ją .l»r,envmeralę ,;, urzędach pocztowych 
i u doręczyciel i . ft1<lywidualni prcnumeral.on y ~amicszkali na w~i opła­
caJą Pt'CU tii))C,l'alt · ,v urzędach łlOCZlowych i u dorę.eT.ycicll . P r cnumetat-orzy 
?amles:tkal i w mia~tach mogą 1,aprcnumt-rowaC na$1.0 uismQ Wlllat:a.t_ąc pie; .. 
l) iądze nł\ kol\ło P UPH\: ,.Ruch" w tJ.rtęciach pocztowych hal> tł"i za pośre: .. 
dnictwcm insLytueji i hak_ladów 1n acy. \\' klót~yeh s:t zatrudnien ~. za zgo ... 
dą 1.akladta.,. na warunkach wewnętrznego rozlic"Zen~a. 
Te~min przyjmowania l>l'Ct~umeraLr na .\ kwar tal prZ·YSlltgo roku. I 

p61roczc. ta~te na c~l y 1989 rok upływa < <!niem 10 lj>tOpada br. Ceny 
prCJJumeraty ,.Nadodr~a·_,: kwArtalnie - 26(1 zl. półroczo ie - 520 d, roez .. 
nie 1040 Jl . 

Ot,iękujtmy t a 7..a.-,r~numerowat1 ie "Nadodna1', 

Maria Pawlikow!>ka-Jcunou:ewtka 

Barwy narodowe 
• 

ll.ialo - krwaw)'. 

Krwawo - blaly . lniany 
l 

Opatrunku, który owles.z ~ię: sztandar, 

COł się t wiell<im krwotol.<iem upor a-l! 

Wiat~ ro•wlJ~~o ten dokument rany, 

Wt no>i w górę bobalenki bauclat. 
Tę pamiąll,(ę, 

' Ten dług 

l ten mora!. 

• 

!Z ćYklu .,$tele!t mak6wkl" z tOm u: 
.,Balet powoJów", War•zawa 1983) 

Pierwsze karty 
l Ci~~ dalśoy t e str. l 

Organi7Atcja Wojskowa, Legia AAadOI­
mic.ka, Org~nizac)a "Sokół" f harcerze. 
Lączole na p1-zelómie lat ł9!8/1919 pol 
ski e siły zbroJne liczyły ponad 100 tys. 
?.olnieny. PoJ>ór zarządzońY przez Sejm 
Usta,vodawqy pozwoli! padnieść liczbę 
wojska do 200 tys. ludzi. a po przyby~ 
ciu wiosną 1919 r. 80-tysięcznej armii 
Hallera i i>r~yłączenlu 60-lyBięcznej ar 
mil wie!J<onolskiej , osiągnęło ono )esie 
nią l920 r. l milion żołnierzy. 

O d początku swe!(o istnienia ,pa11, 
stwo polskie zooliizło się w kon­
fliktach zbrojnych ze ws?,Ystkimi 

niemal sąsiadami. Były to konllikty z 
byłymi zaborcami, ale tet sla(cia zbroj 
ne 7. natodaml, które lak jak Polska 
uzyskały historyczną szansę budowy 
swej pańs~wowośGI. Do tej dr~iei ka· 
legorli naleźaly walki z Litwinami, C>.e 
cham! l Ukraińcami. Kon(llkty te były 
nie tylko' metodą walki o granice, lecz 
t.1kie, mailifestacją własnej osobowości 
narodowej. wyl'az.em '':riary we wla$ne 
siły. Tak jok niejednórodna była klaso 
wa struklu1·a ówczesnego palskiego spa 
leczeństwa. tak '<'a każdym z tych kon­
lljktów kryły się l'ó*ne interesy klaso­
we, grupowe. a takte dzielnicowe. Jt~.e 
11 np. pow•tanle wielkot>Oiskle l paw• 
st'at>ie śląskie ·mi~!y cM.1·akter ludowe­
go, robotnicz<!go wystąplenią przeciw 
nlemieck.im klasom panującym, lo z 
wojn;\ na wschodzie 1919/1920 wiĄZały 
swe nadzieje prz<XIe ws:wstklm polskie 
kola ziemiańskie, których stan posia­
dania został mocno naruszony przez re. 
wolucję rosyjską. 
Najwlętej wyslli<u zbrojnogo wloty­

lo Polsk8 w walkę o gronico '9scho<J­
nle. Olicjalną po!il.yką patlstwa była 
Idea fedetalizmu, a U> te wz~lędu na 
osobę Piłsudskiego. klóry by! silnie 
zaanga:<owany osobiście w palitykę 
wschodni'\. Niechętny nos)i w ogóle. a 
i,loSJI Rad~ieckieJ w szczególności. ze 
względu nll rewolucję l mo~llwość 1'07.· 
s•erzenia, się ,jej wpływów, dąży! on d<> 
I'O~czlonkowania jej na mniejsze. Ol'(la- . 
ni~acje państwowo. Pisa! na ten temn~: 
"Postawl!en• sołii~. ni~zaleźnl4l od nJ­
kooo ~uź tv J9l8 r. wyratny cel wojn ~ 
z Sowleta.mi. Zdccydowalcon mia·nowl­
cic n.atęźy~ silu, nłiy m<ńli11>iO daleko 
od miejsc, gd2-ie się nasze życie wy1chL 
tvalo i wykuwało, obalić • wszeL­
kie pró~y f zakusy 014rZ14· 

cenili Taz ;eszczc żucia obcftOO, ty 
<:in. nieu.rządtQncgo przez- mrs .samych. 
W ~919 r . zadania. tego dof<.oru..le•n. Od 
rrucil<lm prół>y sowieckl<l tek daleko. 
że pracu oct'budowy wla.sneoo życia. ta 
kiej zlej czy dobreJ, '" Ul nie wchodzę, 
Sotviety >tle bł/11/ w stanie ""!ci~ ł ;e; 
przeszkcrdzM". w listopadtle 1918 r. wy 
buchły tragiczne, bratobójcze walki o 
Lwów między Polakami i . Ukraińcami. 
W rezultacie tych w,alk mi~•to to oraz 
wschodnia Galleja weszly w skład 
R'tecZl•pospaJitej. 'Powstanie wielkopal· 
skie wyzwoliło część ziem zabOI'tt prus 
kiego. l,>a;oletnl konflikt o Wilno za­
kończ;rl się Inkorporacją śroc)kowej Li 

lwy do Polski. w czasie wąjny t9zo r. 
odbyły się dwa plebiscyty o <llltrm 
dla Polski ~naczeniu : 11 lipca 192Ó r. 
r- na Powiślu. Warmii ! Mazurach -
przegrany pn..ez Polskę o1·az 20 marca 
192-t r . na Górl))'m Sl'l$kU - minimal­
nie. tylko na niekorzysć Polski. Nie ule 
ga wątpllwMci, że wojna toczona na 
wschodzie wpJynęła negatywnie 7.aró\v­
no na oba te plebiscyty, jak równiei na: 
plebiscyt na Sląsku <;leszyńskim, · 

17 marcĄ 1921 r. zoslala uchwalona 
J)l'tez Sejm Ustawodaw~y konstytucja, 
jedna z naj demokratyczniejszych w 
ówczesneJ Europie. Wpraw'dzie stukilku 
clziesięcioletnia pnerwa ·w rsfnieniu pat\ 
stwa l instytucji polityc~nych polotyla 
się cieniem na praktyca naszego par~­
mcntaryz.m\1, niemnieJ jednak plura · 
Uzm polityczny nie zniknął ea~kiem z 
życia polllyc~ne~o nawet w okresie r.zą 
dów autorytarnych. 

' 
AzebJ< rozwiązać wszystkie proSlen)Y 

t.et·ylorialne, państwo polskie uezestni 
czylo w GO poważnych zbi'Ojnych kon 

•. fl>ktach lokalnych i trwającej półtora 
I'Oku wojnie na wschodzie. Bez tery 
lorfum nie ma państwa. Pow5tałe w 
1918 r. państwo polskie obejmowało 
388.634 km. kw. i około 30 mln. ludności 
(w 1921 1'. - 27,2 mln, w J93l r. - 32.1 
mln)! Tecrto.rium paflstwa polskięgo 
uks?.tol!towane w Jatach 1918-1921 spełni 
lo swą I>O~Yt:Ywną roi~. jednakto bat· 
dziej generalna ocena kształtu terYIO . 
riah>ego li R~eczypospalltei musi .wy 
paść k.rytycznie tak z punktu \\lidzenia 
entogrtl!lczne~o. jak l z punktli wid~e 

• n fa politycznego, m.ilifarnego i gospodar 
czego. 

W okresie 11 Rzeczypospolitej na~ód 
J>Oiski w)'lkonaj ogromną pracq w od­
budowę pąństwowooci. Pruprowad>.ono 
w~zechstronną Ulllfikację ztem lr>.ech 
~aborów pod względem administracyj­
nym, prawnym, oświatowym, ekonomi .. 
cznym. P1·zede ws?.ystkim uformowała 
się peh1a l jedn.qlita świadomość pa'ń­
st.wowa całego n~hodu. Kraj, ~niszc;7.ony 
przez zaborców, a przede wszystkim 
działaniami (l'ontowymi - PQdnlesiono 
z dna ekonomicznego upadku. Podję· 
to modernizację p1-zemyslu, zbudowano 
J>Ot't w Gdyni, rozpoczęto budowę Cell­
tralnego Okręgu Przemy<łoweljo Qpano 
wano inflację, stworiono silny syst~m 
walutowy Mimo poważnych trudno!ci 
ekonomicznych doszło do pl"?.ed!u?.enia · 
przeciQtneJ wieku o blisko 10 lat w po 
równaniu z poez~tkaml !ln&Zego ·stule­
cia. Stwor-zono nowoczesne ustawoda· 
wstwo pracy l podstawy nowoczesne~to 
ustawodawstwa 'socjalnei{O, jak: s :go­
dzlnny dzień pracy. 46-godzlony tydzień 
Pl'acy, ube-~pieczenia lla wypadek chO· 
roby. pa·ństwową Inspekcję pracy. wpro 
wad?.enle swobody organizowania zwią 
•ków zawodowych, dek1·et o w·atce >. 
lichw~ i spekulacją Ol'at moratorium 
mieszkaniowe dla be-.ttobotnych. Z.· 
slras•aJący był procent ~nalf!\betów. w 
1921 r. a~ 33,1 proc. ogólu obywateli 
Polskl nie umiało czytać ani pi~ać. Nic 
te>\ dziwnego, ie olbrzymi wysiłek pań 
stwa. zwrócony byt muslal \v pierw­
szym I'Zęd~ie przeciw tej klęsce spole-

• 

• 

czneJ. Przys\'lpiono do budowy nowych 
szkól powS'lechnych l rozbudowy Istnie 
jących. Z dniem 8 lutego 1919 r. wpro· 
wadzono dekret o obowiĄZku' stkolnym, 
nakazujący rodzicom posylan\e dt)eci 
dO szkoły, Mimo tych zarządze1\ w 
woj. wschodnich do szkól powszech· 
ny,ch uczęszczać mogło. ty)ko 36,4 proc. 
up1·awnionych. Brak było sal lekcyj ­
nych l nauczycieli, aby można byto za 
spakoić potrzeby mlodzlety r~i<rutul11· 
cej się ze ś•·t>dowlsk chłopskich l robot 
nlczych. · 

W. dziedzinie ekonomic:<llej post~py 
nie byly zadowaloiące. Ostty kry­
zys światowy w lalach t(zydzies-

t~ch pt~yczynił si~ w du:i.el 1ntene do 
pogłęblenia w Polścc bezrobocia. Wyra­
zem determina~ji ze strony robotników 
były strajki. W latach 1921-1936 zanoto 
wano ich Jl554. w watunkach początko 
wego liberalizmu politycznego zarówno 
walka t bezrobociem, jak i inten•yWila 
ind<tstria,lizacja byly utrudnione, w.Yma 
gały bowiem drastycznego obnitenia 
stopy ź'yc.iowaj mas w celu zwi<lk•Żenla 
tlrodków na nowo inwestycje. Nie zdo· 
lano w)ęc zaspokoić materialnych l du­
chowych asptracił formułowanych pnez 
robotniczy r.uch socjalis~yczny. Nie zre · 
ailzowano w dosiaieczoym stopniu 
awansu społecznego młodziozy te środo 
wisk robotniczych i chlopsl<ich. Nie zde 
mokratyzowano dostatecznie· dost~pu do 
dóbr kullury l. d n oświat.y. Nie dopro­
wadzono tlawet do 1>ołowy dzle.la retor· 
my rolhel. mitrto realistycwych postula 
tów ruchu ludo,vego. Nie wykónystano 
szansy utrwalania demokratycznego eha 
rakteru państwa Smltlnym nMI~P­
s~wem 7Almqtu rolłtyeznego,> którego hO• 
kuJą<;.rm objawem byl mo~d na osobie · 
pierwsugo prezydenta G. N;ttuLowic7.a, 
stało si-: tłamanie w maju 1926 r. za$a 
dy konsWtucy)l\e) l ustanowienia ną­
dów drogą przen\ocy. W h1lach poiniej 
styeh w walce z. pr;tcciw'hikami polity .. 
cznymi obóz rtądząay uciekał się do śro 
dków antydemokratycznych. Prr.yklada­
ml Jamania prawotUidności był proces 
br-r.eski i obó; odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej. . 
NajboleśnieJszą sprawą byl •losun.ek 

do mnicjsr,ośCi narodowych. Mlmo wi­
zji RzeczyJ>os}>olitej wielu narodów, 
która miała być oJczyzną wszystkich za 
mieszkujących od wieków te ~iemie, sto 
lo siQ inaczej. Zrozumia Ie aspiracje na 
rodowe mniejszości starły się z naciona 
listycznymi tendencjami części spole· 
czeństwa polskiego, podatnej na hula 
megalomanii naroHowc). 

N•rodziny f1 Rzec~ypospolitcj w li•to 
· padzie 1918 r. niezależnie od jej ustro· 
ju społeczno - ekonomicznego było wy­
darzeniem o ogromnym znaczłniu dla 
wnyst-kkh klas i warstw narodu. i ~t~ ... 
nowiły wr<:ct nieodzowny warunek je­
go daJs?.ego i•tnie11ia. Powst'r~ymane zo 
$lały ~<agraia..iące podstawom bytu nato 
dowego procesy ie~o brutalnego wyna" 
rodawiania, nastąpił nloskr~powany . iOz 

• wój Jltera(ury l kultury pnlskiej, zied· 
noc?.onc zostały w jeden organ11m p~ii 
slwowy ziemie polskie, pr~ywrócono 
wi~ź ekonomiczną pami~d~y poszczcgól 
nymi ich częściami, skodyfikowano l 
ujednolic.onll prawo, przywrócono funk· 
~jonowanie p1eniądw polskiego. Polska 
wróciła na map~ polityczną Europy i 
do spo!eczno!ci m ięd~yl\aro~o<vcj. I 
można rowied~ice, te brz listopada 1918 
r. nie by!ohy w Hpcu JM4 r. Ppl· 
ski Ludowej ,JAN GO.LEC 

18. Ustopada 1913 r . powstal tzw. rzqd lu<lowv, którego premierem zostal J. Moraczewski, Od leweJ •~dzq• St. T/lu• 
lll<lt, J. Moraczowskl, J. Pilsttdsl,!, L.. Sl<phiskll L. Wastte1usk!. Rerr. CZRS!.I\ w LUl"JEWlC".(; 
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Tea l )'mpalyUa7 lulłwal, o UłiUU 
OJ61DokraJow7m , poooala.Je w cleniu 
owych wielkich l roneklamowanycb 
konkureotow. A pn~aet widnie teco 
roku w Zbą~zynku, ataranaen1 Domu 
KullitrY Kolejaru~ oobyly się Jut po rn 
c•ternMIY ,.Kolejar.kac rytmy", c•yli 
ogólnopolskae spotkania mlodych res­
polów mu;yczno-wok&II\YCh 1 sol111tów, 
•kupaonych przy placówkach kultury 
PKP. 

Zjechali ••~ mlodzi i ambatnl amato­
ns • wielu maei<cowości, t rótnych 
regionów kraju, aby zademonstrować 
s woje urnielętno~cl mur.yczne l wokal­
ne. Jury, któremu przewodnic7.YI r.d. 
E111!enlu•r 13anachowan z •i~lono~:ór.­
klej Rotginśni Pol•kicao Radia. POd· 
cth pru•lucha&\ wlcloa odtannych oce­
nlalo dobór repertuaru. póztom warsz­
tatu wykonawczego. opracowanie mu­
zyczne, ogólny wyraz .. rty•tyct,ny, 3 
wiec równlei &po~c\b Ich pa·ezentaejl na 
acen!e. 

Z,bąs~tunek ' 88 
*'- .. .... 

torlł łl(!dzfe Jot V wttdi! bforq w łeb 
komunikali/'), J&dnak w c~dośca bardto 
•łabiutki; to :taledw•e dobry pomysl n;,. 
dobry lekll. Vllynellśmy lez pa~enki 
•mulne l no•talgiczne, z pruwijaJIICY· 
mi się w nach typo"')'Dll dla ludzi mlo 
dych anotywaml osamolnienla, UJ!ubie 
nia, rozpaczy. Napasalem nUslY•tehśmy" 
choć mija się to t prawdą. Albowiem 
waękuość slów LOSlała skuteczme za· 
~;luszona przn muzykę, nie wiem, ery 
z winy wykonawców. czy z powodu W3 
Uhwego nag:łoin1enia. 

Na przeciwległym biegunit nwych 
neWnfch nastrojowo piosenek ulokO· 
waly sję leksly wykonywane pn•• wo 
kahslbw • Jaworzyny. M.in. Daraa D••­
da i Renata Korzeniow~ka taśpiewaly 
pro•tą lecz oplymi<tyczną piosenkę 
.,MóJ c111opiec jest koleja$7.em'', tchną­
cą anloozlea1ctyan ucz!'ciem. Bezpretcn­
~jnnałne •to i ~ wdzu::kiem wykonane. 
choć wirlt w tyn\ lckśeic nieporadno .. 
ścl arlyslyCU'Iych. Takie M•gdalcn~ Par 

twe ciało dr~v· o w , BaaltJ twarzy", 
rowruez według 116w Oratyny Kowal­
ct.yk, ,.Stf'CO Cichu u·mer, r o.nutt·Cl Ct(l .. 
•no ZU/1111 m6zu''. nrrr! Okropność! 

l'latoml&łl dobne zrobUy te <eiPOIY, 
które tlcRn~ły po t~ksly znanych POI­
•klch poetów - od Wtncenteao Pola, 
13olesława Ldmaana, Juliana Tuwima 
do Komtantego lldeConaa Oe.IC:QOI'Illkae­
go, Mortana Paechala, Stenbława Sko­
n«Znt'gc>, Edwarda Stachury l Wlod11-
mierza Scii<IOWllkle~o. Te ulwory, o 1ak 
i.e rówym charaktrrz~, nai~UIIo .icdnak 
różnie tanterprrtować. Jnacze1 ,.Pieial 
o ziemi nM7.Cj" Pola, anacr.ej lirykQ 
Lclmiana. Inaczej Calc.yiltki<'go - li­
ryka a jhzc•e pr<tCcaet inacr.ej Gałctyfl 
•kiegn iartobliwc)IO i Jlroteskoweto. 
N1e wspomnę. it utwór ~~~~tyryczny ~a· 
tyryka Scl•lowFkiego wymaga równlet 
odpowiednieJ łnterpr~tacjl. A tynlCZR· 
seom wstystkle te utwory tostały wy. 
konane i•kby w JednoJ tonacJI. na Jed 
nym diapfttOn!t. l'oza nl~llcwymi wy. 

KOLEJARSKIE RYTMY· 
Zenon Łukaszew icz 
Pllńltwat bywaiMI Ju• nieraz na te­

go typu impreu ch w Zbąnynku, mo­
•~ z !alyłlakcją akoi\J!tatować, 11 w 
tyM roku pottom "Kolejarskich ryt­
mów" byl nieco wytny nlt w lal~eh 
uprtedntch a palela muzyc:nych kon­
wencji znaClnac saę posurzyla. Pou nte 
licznymi wy Jąlkaml glołne~to rocka 
(np. Walbrtych), mocne udotLeau~ ustą­
P•Io mieJsca anal)'m formom anuzyc<­
nym, )ak country, bluess. rcg~tac, lolk. 
lnns aprawa, w J&klm s\opmu ctyalo 
brzmial/l ta mu~yka ze sceny J)oanu 
Kultury, w naeakuatyczncj aali. z ktep 
ską aparaturą neglaśruającą. Co ter. 
bylo prucae: powodent liCznych 3CYSI& 
wykt>nawców < or~ananlorĄ&n& impre­
zy. 1'/ae$\Cty, PQmamo dobrej woh ,.,. 
spadany i sprawnej orgam<acjl. nac 
stać tch na razie na zakup nnwoezrs­
nego ~prtętu, dosto•owan~go na prr.yk­
lad do ctę•tych un~tn w~pólbr:m!Pn ~ 
M•larAOll elektryc.nynH wysiQilU)ących 
non ·•lop wykonawców. MieJmy nad11c 
ję, u obecna na lntprezao tyczllwa kul 
lurte pnccblawacielka rc•orlu t War­
szawy uwzględni Ie polr>.oby l w pt7.y­
$tlym roku t~kach dy•onansów w Zbą­
Szynku Jut. nie b<:cl.tlc ... 
Według zgodnej oc~n.Y Jury, poziom 

tegorocznej Imprezy byl n~ ogól wy­
równany, z.wlatu:cztt w arł'ontaejt l wy. 
konaniu muzycznym oraz wok3łnytn. 
Nlest~iy, jak to ~res1.l~ l>ywalo poprr..-d 
ni9 me ~~wsr.e w&Jt>tom mutyctno·wo­
kalnym towany-.yly dobr~ l JakoSca tek 
sly. 

Stz$przect.nae wyr61ni9J~cym •1". .... 
•!)<)Iem okaul sl~ .,Wtn llarre~o" z J~ 
ro~ana, laureM ubiegloroczn~~~o Prze~­
lądu, ktńry równiet dwa lata temu w 
Zb'l.<t)'nku tdobyl dwie s:IC\wnc n~gro­
dy - puch~r Mioi•tra Komunlka~l• l 
puchJr Dyrektora Zachodniej I>OKP w 
Yotnanlu. lcsJ)()I ma no ~wym Jumcte 
wiele lnn.Ych ~l~gnaęt, m.In. udtloł w 
centralnych eliminacJIICh Konkursu P1n 
•enki Radzi<ckiej l Konkursu Pao•enka 
Z<llni~rskle). Renorne zyskali •ołl~ci re 
spolu: Mal~onala Orzewlecka, Zbig­
niew Paidzloch 1 Waldemar Szymaia­
skl oraz ostetnio - B~ata Codmok. 
Zespołem kleruje Zbigniew Schaedel, 
le~t~· do paoscnck ukladaPJ Mariola 
Kochanow~ka, Beata Codniak l An· 
drzej Sllski. Mu:tyke kO"'łlOJIU"1 BOIIU· 
sław Harendaretyk l 13cAta Oodnlak. 
Po kilku latach • mbltneJ procy zr.p61 
o11•~n~l potłom doJrzałolei tłlradow~J 
- ladole sl~ prezentuje, :t k ulturą l u· 
miartm wykonuJe awoje utwory. To­
tu nic dtiwne• o. łe l w ZbĄuynku o­
ka.uł Alq ~zkonkur~ncyjny. !'Ile prty­
znano mu jednak pferwoteJ nu rody, • 
10 dlate• o. lt Je•l jut wielokrolnym lau 
reat~l'n l - nl~slely - poziom ArlyA­
tyczny t apretenlowaoych l~kstów po­
z~lawia wiele do ł.yCtoniA. Pr t)'poan­
nijmy w \yan mi~J~cu, t~ w rtRUI8ml­
nle Prt~~ł~du 7.0bowlątMIO wok~ll•tów 
do wykontni~ co naJmnltJ JrdnrJ plo­
unl<l o molywach kole)8r*klch orar. 
dwóCh o temĄtyer dowol nej. ,.l)wMro­
wt ballad~". upretentowĄM prxe• 
.. W6~ Hatrefo" \o utwór nieco tarlo• 
bllwy C.,Motł :dar:~~ •Ił tet l ie tHI 

daczyk l Ladaa Prymula wykooaly e!c­
ktowme iarlobhwą p1o~enkę u;o..:a$13 
w~pana~la kolei''. Autorką obu .teks­
tów )eS\ Alicja MaJewska, muzykę do 
p1erwszej $kOm!Xlnow31 .Henryk M()­
rys, do drug&eJ - Ludwik Kllma~t~w­
!'.kt. Zes()C)łt!'m kieruje .t\nloni Sma ... 
cittrz... 

Skoro JU1 mowa o j~koścl pretento­
wanych tek•tów plosenkarskith. to gc 
nrralme naleły tę Jakosć ULilać za po­
tłJawtoną waloró\\' art)·$tyctnych. J>(J .. 

$1l0htą amatornctrznę. Wiele banałno­
ś~l. ckllwo!ci, ••&~tytnentabtmu. rue 
mówiąc jut o ewidentnych blędach or­
tn~;raflcznych i •tyla5\yczoych. ZdaJ~ 
sobae sprawę, te naJcwścieJ •lowa pao­
•enek układa saę pod "'rześru~j skom­
fiOIIOWAną muzyM, u l)d popularnych 
J>&o••n•k nie motna wyan9~a~ .. ltł~bi 
hlozohc.nc J", ~lo to niczego nie uspra­
waedllwla. lłtnieji\ przecie! je~\1 nie n:J. 
ml~j•cu, to zamieazkall w poblltu kon­
oull•nca llt~raccy - poeci l krytycy li 
INaccy. Dloczego ltdy nikt nie zwra­
ca się do mch o JlOmoc? l<ln14!ją utna• 
ni proleFjonallśd - autorzy tekslów 
licwych pao<enek, popularnych w kra­
JU. ~fyall~, że w ogóle !ul> w zl)yt ma­
lyrn s\npniu korzy,ta !lit: t ich txnno· 
cy, 

Owncm. w d~aPdtlnie jętykowe j ot, .. 
~E-l'wujetny I>OWną I>OprRwt:. Nie rnu 
jut ~OO.:·nych za c•a•ów p<!lnego traum­
fu ro<:ka wulgat·yzmów i ~lownlclwa 
rpaluj~t~go tul'p&7.mem, pomsta! jed­
nak banal ~koianeai, pozostaJo uhóat­
wo jt:zykow<.-, ż.cby nie powitdzirt _. 
J>ua·ytani'-ITI i aS<:d)':tn1 tea~ środk~ M­
ly•tycznego wyrazu. ·Nieporadność. Try 
wl~lno-<ć. Ctytby wokalistom zdawało 
się. ł..c muxyka. mocna mu1.yk;t, znglu­
szy naw~t slown.v bełkot? 

Oto te•fl(ll ~ Walbr-zych w .. Pocią~u 
c:tontkąl1'· Splt'wa: "tUJ aworcacn zugu­
(nonurl• serc", a z<'sfl(ll • Chelmu "U 
na1 kontrnL :a kontrolą", wproWadza .. 
jqc do wspólćze5;ncj pol~'tc-'l)'Z.ny nnwc: 
•l•rwo r...tar:tonu: kontro!. Oto ze~pól t 

Cholł;tcz.na w ,.Balladzie o domu.. C'ło­
wa i mu:yka Kr,ysz.tnra Zuchow~kte· 
l(o), śpiewając o troskach ludzi, pyta:" 
- ClJI zawu!'d.tie zdrowi~. C'ZIJ nt<" zdrQ­
d:i. rnqz?··. choć poprat.vnie wirm() ta~ 
sfonnulować ractej pytanie: c•y dopi­
szt• zdrm.,•ic ... lub - czy nic zawiedtte 
zdtOWlC? 

Przy okezJi kilka latformatli o >es­
pol~ .,TfRnzyl" t Choszan•. l<tnirj~­
eym prty Domu Kullury KoltJana od 
1979 roku i n1etle preu>nluJ~cym się od 
!11\rony mut.yczno-\\1nkł'lnCj. \V je,;o 
•kład wrhndr.~: Al~k.andra J6tel()wlc7., 
Krzy•r.lo( Zuchow>-kl - kierownik jlru­
pf,, Krzndn! Now3.k, Jc:rr.y J tUlU$t~w ... 
•ki l Stani•ł•w Twaro~ol. Croją na gl­
torach ba.<ow~J 1 r)•lrnictne). nrl(onach 
l )X'rku•JI, Dwa lata temu ninymoll 
wyr6tnl~nie w Zbą~zynku n w tym ro­
ku r.o<tall laureatami Prt.eJ!Iadu Amn­
lor•kl~~o Ruchu Arly•tycr.nogo ,.PAI\t." 
w wnj~w6dztwlo l!Onowsklm. 

l<lepskle tek•ty J)OoM~UI nie tylko 
1. moly~h ~Arodkc\w. Oto no pn~kl•d 
•r•p{)ł ,.PUF"' t t.od~l: w plo•ence .. Od· 
nalrtć •l~biP" «IY•~>'my! .,?:antJikatz •fę 

jątkam1. Ows1.em, spodob$10 mi lle wy­
konau•e pr.e~ t~sr><>l • Malborka pao­
;enkt z tekslcm Skonecznego pt. ,.Wal­
czyca", za udaną pny j~lem var;Urozę 
•r u w i mo w sk ul:J "Lokomo ly wy''. ..,.a ty l u .. 
lo\van<l .,Uiuesł lokomotywa". Zespól 
2 Cheima Pl~knac zaprezentował lirykę 
Ualc~aL<kacgo .,l•ro!ba o W'/SPY u.czę­
~11\\·e", 11Momio.>l jU< ttspól z Elbląga 
w ~dMJ konwencJi wykonawc1eJ po­
nue..cll tr~.y ulwory Całceynsk&eio: ,.O­
lo Wldtiu. ~nowu ldt:e JOSICI'l". uUłic-a 
Sar.:" l ,;l'r8JC&C11\Y konduktor''. Tym­
cwcm, jeśli dwa pa~rwste waernc ma­
j~ swóJ liastróJ llrye%no-no•lalgic2ny l 
reflck•yjal)', to trn trzr~, - choć t po­
brtmatwA)<teil nutką sn1u1ku - ma wy­
ratnae iMtobllwy wyra1.. Totet nalc­
talo go anac>rJ wykonać, T.aslo•ować 
mn~ at'aniacj~ J>odobn!c ol~co ma saę 
rterz z tt>J)Oiem warszaw<klm, który 
.,t.okom.,lywf' PlechAia Pt7.edslawll za­
~wno tAOdme ~ lntrncJą autora, nato­
mhl.lt ulw6r l;IQthury ,.Piynie cus l 
z!lb&Ja rany" zdpltwnł w dynamicz­
ny, mocno cksprMxwny. wręct ra~o­
dyczny •po<ób - a przeclet. poel• jesl 
mnieJ .,knykUwy". b~rdlJeJ ~tonowany; 
ncklbym. ulirycwiony. Choć Jednak 
prt.eclet coś • klhnalu )CliO wicruy u­
dalo sic wykonawcom uchow•ć. l prze· 
kotoć. Młodtl arty~ul z Elulą~a •t~g­
nąli po utwory t.ośmlałla , Calczyfl~kie• 
go i Sci~low~klego. NnJłntlniej, ńnillor­
dticl przrkonująco wypadl L•*mlan. 
Nie~le~y. pozostalych r>oclów potrokto· 
w•no nae~wyklc powatnl•. • rrlo. W to 
11acji Ptltatyczncj, wrąct drem&~.Y­
czncj • CnlcLytlakirJ;tn - wbrew wy .. 
mowie lekstu l w tonacji lirJ!czno­
J><'illYCkieJ sMyryc&ny utwortk Sclsło­
W$klego. !'iąlka z;l ambatny dobór rc­
JX?rtuaru, dw6)a za interpretaq~! 

Wobec stosunkowo wyre\wnano~o po­
ZIOm\1 w lym rok u w Zbąn.ynku me 
przyznano pierwnych, dru~tlch l trze­
cich nagród. l::x aequo ur•ć nagród 
~lównych wywaozly tespoly: ,.Taryfa 
nocna'' z Wałbrzycha. "PUf'" z łAdt.i. 
,.WAP" z Chelm.l, .. Wc\1< llarre~to" z Ja 
roc1na. ,.\Vagon~B:ar'' z Waruawy. Jn .. 
dywidualną nogrodc otrzymał soli•la 
Paweł' Oampe z t:lbląga. No,11rooy - lo 
puchary, warloścłowe rzec:ty orat nie­
wielkie kwotv pl~nlctne. 

Ponadto wyrótnlono Z<'St>OIY .,Zab~­
wa ,,. ludzi" z Elblą~a. ,.DAU" z t::łku 
i ,.Tranzyt" z Chos~ctna oraz soll~tów 
- Iwonę Ja1\cuk te StarJIArdu Szeu>­
ditskiuo i Andnt')a Kalma z Sosnow­
tA. 1'13#rod~ t3 piosenkę n U'malyce ko 
łejar•kaej przyznano ze•Polowi .. MEER'' 
• Malborka taś wyrl>tnlenaf ~!l('e)alne 
m.in. dziecic:cemu 1~SI>Ołow .. Bombie'' 
z Czechowic-Dzl~dzlc 

l wreszcie. klika alc\w o t.<'<polt tl<t­
<podany, nMtywnJ~cym ~Ie .. Rezonnns", 
który w tym roku nie •nnla•l si~ w 
~ronlc lęurrat<)w. Ze.póJ, llcz~cy 4tPłć 
nsóll, pracuJe pod klcrnwnlctw~m Sle­
lana Fanczocha l \V obicnym skladzlc 
igtnirjc dopiero od roku. Motnn mir~ 
nadticje, te w prr.y•r.loroctnym XV 
l'I'7.CJIIąd7.i~ koleJarokleJ plo•enkl l MIR 
tortY z• Zbą~tynkl\ •lqgn~ po laury. 
Prognozy ·~ d~lu·c. 

• 

• 

• 

• 

Co zdarzyło się 
tej nocy? 

l Cl~r dalłz,. &o sir. ł 

Jut. Kończymy. Prteprau amy. B~dzle 
cicho. Nae ma •prawy. 

Jak •ostanie ujęte w raporcie, nler 
wencJa na ZamkoweJ zoWoiA ukofl­
cU>na pouczeniem. 

Godzina 0.40. W .,Palmla.rnl" nadal 
bez humoru. W ,. WUebski&J" cicho. Z 
,,'fopatu" wytaćt.a Się wesola i tupa, 
wsiada do lakłówki l jedzie w klerun­
ku "Polanu,.. 

w sklepao nocnym trty ołol>)" po al· 
kohol. Srodklem ulicy maoteruj e <:hw.ieJ 
nie samotny pijaczek. Orzectnie ualę· 
puje na1n dro<tl. 
Okrązamy lluUkl przy S t.arej OatO· 

wni l wracamy do Unędu. 
Dyiuruj~cy te StaniJławem Bulw~ 

starszy siezzant sttabowy Jan Sokais­
ki zaparza herbotę. Wyjąlkowo zimna 
Jest ta noc. 

SensacJo? Tak, ctasem są. Na przyk­
lnd ubiegłeJ niedzieli kloś dal znać, te 
w okolicach Koiuchowsklel jakiś la­
cel bie~:a nago ... 

Dziś był telefon, te wokół liceum lm. 
Kllińskie~o kząty jak!! męic1yzna. któ 
ry zachowuje aaę dżiwnle. Okaulo się, 
że po pijanemu pomylil dtolę i nie mil 
te tralic do domu. 

W rhodzą Kuiawowicz z Tabaką. 
Na WesterplaUe zalnymali k.e­
ro~. który prowadzał malucha, 

nie posaadaJąc prawa )azdy. 
K •erowca ma 17 lal i wygląda j•k 

dtaewc.yna. 13uine blond loki, delikat­
na butia, modny •Łtól Zwlaszcta cz:ar­
na kurt<'tzka Michaela Jacksona, • 
mnóstwem $uwaków. Jest uczniem Je .. 
d n• J z zielonogórskich szkól. 

z alkflmetu wysuwa się karteczka: 
1,11 promui alkoholu. Kaep$kO z na­
szym blondyni<Jem. Trzeba pnyw:eić 
tnomt•sh:l 

- 'to jest wynik badania truiwości 
pani syna - mówi oflcer dyturny -
jeśh pani ma prawo jazdy, to się pani 
orientuJe, co to znaczy. 

Matka podpiera głowę rękami. za­
krywa oczy .. Piacze. Mąt wyjechal za 
~:ranicę l jeJ samej przy••ll> wycho,vy­
wać syna. 

- Synku, czy trzeba bylo do le~o 
dOJ)rowadzać? 

- Syn oświadczył nam, że pąnl po­
zwolila mu prowadzić· samochód - mó 
wl plutonowy K\ł jcnvO'\vlcr .. 

Chiopak w obecności .malka wypaera 
$!~: . 

- Przepraszam. tak nie oow1ed~ia .. 
Iem. 

- Miał lylko wyprowadtić psa. !'Ile 
\Viedzialam, te wziął kluczyki od wo­
zu - tlumac:.y matka patrząc n~ błal 
stoi u. 

- No dobrze. Odst<~.pu)emy od r.lote­
nia wnio~ku do kolegium na. pani'\. Ale 
synow1 n.ie moźe to ujŚĆ na sucho -
mówi Stanisław Bulwa. 

Matka chowa kluc~ykl do lor~bkl. 
Maluch zaparkowany na strutonym 
parkingu przed hotelem "Polan", pozo­
danic tam. ponie"-aż ona, jak tw:erdzi. 
n!e czuJe się na silach. by dziś prowa­
dzić samochód. 

Kuiawowicz • Tabaxą odwoią mat­
kę t synem do domu. 

T . 
ele(on. 

Maestkanaec Le&niowa informuje, zd• 
nerwowany. ie w pobliiu jego domu 
zdar~yła się kraksa. Polonez koloru bor 
do .,dachował" i stoi tera% na kołach, 
rotbily. Pal~ sit: świa~ła, dookola l<i'l 
1>0rouzucane dokumenty. Jest ' to ta­
ksówka z rejestracją zielono26rską. Kle 
rowca zbiegł, widzlano l(o, jak 11o:ekal 
7. liłtarki\ w kicrunku lasu. 

Natychmiast j~d1Je lam BlachOwlki 
z Bartoszewiczem. Ja zostaję, l)y w 
tym CZl\$ie odwiedzić oficera dyturnego 
\Vojewódzkiego Uru:_du Spraw Wcwnf:· 
tnnych, pi~tro wytej. • 

DYi11r pelni dziś miodny chorąty 
Wito•ław Kowola. Co tdanylo si~ w 
n:utym wojewódttwle tej nocy? 

Trzy wypadki motocyklowe, jeden na 
SIY Z~On, pożar, Wł(lmanie. 

W Wid"miu Starym kolo Wol&ztyna 
motocyklista najechał na samochód caę 
U\(4')Wy, do1.nał obrateń i pnebywa w 
<ZP:talu. 

W Star)m Strączu koło Stawy Jadą­
cy m~tocyklem mtiezrzna potr'IC&I Id~ 
et" J)Oboct.em dwie- kobiety i zl)itS:I. Ko .. 
biety pnrbywaJą w szpitalu. 

\V Z.. tlonej GórzP. pijany męiczyzn.'l 
z~<lal PQlrącony przez motocykbtę -
i obu pruw:eziono do s"Zpit.al-.. 

• 
\V R1ałkoW1e m~eszka).acy ~amntntf" 

l ca~rpaący na paraliż mężc:yzno pahl 
papier<Wt, leiąc. Zapalił się ~aenr1.k. 
~1ętczyzna •padł z ló7.ka. l'lim z~aw'ł• 
,ci~ pomoc. zmarł n:.. 5kutek MC't.t"\d7•­
n ifl. 

\V Grabkow1e, w =mm:e Lub~ko, 
splon~la •lod~la 1. ~~~orocun-mi zbio· 
rami! tiarnem, słomą, ziemniakRmi. p" 
!.1r wywolał)• dz:ecl podc%:t< t"-bawy. 

W NoweJ Sol\ kloł włamłł M~ do 
ma~:tynku sawltrtll\cłiO me~Hlały do 
d~koracll wytuw w •klepach WSS 
.. Społem" i akradl 38 k~rlon6w bom­
b~k eholnkow,ch. 

Żltdn.Ych \\~~k.uych atnaRcJI. 
Popr-.dnleAO dnia w Ltłnlow:e dwóch 

metczytn wdrapelo się na balkon l 
wenlo do antenkania nA plerwS<~ym 
pi~lnt. l'od nleobeciiOić wlde!oiell 
mle~tk"nl~ pllnowel 72-letni oie'~e. 
Napastnicy zwiĄtoiJ łO t pocz~ll '>u.~zo 
w11ć po domu. Starny pan tdolnł os· 
wobodzlć 1lq z więzów i nlepostrzcie· 
n lo wy Jłć. Nim Jednak •prowadził po­
moc, •P~~<wcy uo!ckll, tabfertaJĄc lro­
Uhę plcniQd~y l kilka neczy. 

w dyturce WUSW na atoliku no-
wołć wydawnicza: mlt)JCowy kwartal­
nik milicyJny ,.NAsze tpr11wy". 'parę 
teketów. toloar~lle, ryAunkl. wiersze "" 
sw(lBdy'', dl>wclpy. N~ okladce wielki 
tiolony kaktua. 

Mloduy thor~ty Kowala m6"'' o te­
ldonle uuranle. Ludtło dzwoni' w rół 
nvch sprawnth. Cueem anonimowy d<l· 
no.. Cusem pro~b• o rade. Kobiety 
tWietUIJI\ •lę z klopol6w maltet'>sl<leh. 
Odł utelclonowal mqtcz.y&no: 

- Je•tem homos~kluallatĄ l mam 
problemy, pow!edtcJt, mi lAk tyć? 

Cói motc odpowiedtioć mll!cjant na 
dyiurze? 

Scbodzę na 1•arl~r. 

W la>nl~ wr6ctli z Leśniowa Jan Bla 
chowski z P1otr~m Bartoszewt• 
czem. RozkładaJą ubrane pod roz-

balym polon•:.em p;~piery. Jesllez brą•o· 
"" u~zetka ze śladami krwi. Motna są­
dtić, te k:erowca lost ranny. Jeśli tak, 
to nlc uJdtie daleko. 

Na podstMvie kilku dokumentów u­
stalone zostaje nazwisko właso cl~la 
lak•owki l jr~o adr~•· Są lu jednak 
dokumenty, wśród nich prnwo J&zdy 
>.e zdJ~-clem, na nat\vlsko cud7.o~lcmca! 
Skąd si~ wzięły? 

Prt.<'d dwoma dniami okrad•lony zo. 
>lal samochód n~lri~cy do obywatela 
Rf'N. A wlće teJ kradtlrt.l' - oraz kra 
dziob póloncr,n d()konnla t~ sama o­
sobal KacroW('A, któreJ~o widziano uo.e· 
kającc.:o da lnsu. raczej nic Jest wla­
śdci~lcm IAk~ólvkl, lecz iel zlodtlcjem! 
1'a•tcba lo ustallt. 

"Moja'' :utłos:.a l j~ JCdtlcmy na uli­
<<: 7..amcnhota. J rat llł~boka noc. wun 
tkir oklla ciemnr. Blachowaki zo•taJe 
w wotl~. ld~ M r.łorę 1. Bnrlosu>wicz~m. 
Pukamy. CIIM MocnJ•l. nrzw! olwle­
ra U8pany metc:ty:tnn w piU.ml~. 

- Czy p~n Jest wla(cJcielem taksów 
k i m~rki polone7. numer ... ? 

M~łc7.yznn przytakuje. 

- Gdzir zn~jdujc S&( l~rAz P"ń•lci 
••mochód? 

- Jak zwykle, M parkan~u w pobll 
tu domu. 

!'la wiadomo~ o tym, c~ Main •lę t 
samochodem. l"k-' au IPkk<l hł~le. 

- Cn ja tcrjlz m~m T.r<>llić? 
- !'l lech s ę pan ub:cr~ i J•dt~c z 

nami. • 
Ollcrr dylurny u•laln d;~l<lY pl311 

dthłonla. Na mlc~•cc poJrdtl<' eruna 
<>Prracyjno. Tol~lonu ;c do kilku lunk­
(" ł"ll<'riu:ny Pn kwRdrar'lłlt' w~~Y6CY ~" 
..:otowl. BrakuJr ty1ko p5a, klór~t() z.a .. 
hittn~ ~it: po dr001.ł't. Pn_1f\d7.ie równiet 
wlo~riclrl ta ksówk 1, 

- Kto pi>Jrd• ~ • .l!l'upą? 
- Wl<>d~k po;cd1.;.r - drryduje ofi-

cer <luturny. 

PoJechnll, 

Star.ą chor~ty 13ulwa zawladamaa 
Jlrttlścia ~ranlct.llC o znale.,onyoh do· 
kumcniach cudtoticmcn. A motr crlo­
wiek Ieo śpi sobie ternt. w .,l'olanae"? 
Tel•fon do hot~lu. Panlrnka w rc(ep· 
cjl dluqo nic ro<~llnJo o co chodzi. Na­
rf'Sł':('ic. ObiecuJt pointormowat tCOŚCHt, 
!P ten moto odebrać swoje papiery 
nmo w RcJom")w,ren U r1.~d1.r('. 

Chwila ro•mowy o ewentualnym spro 
wadzeniu rozbat••o polon~uo. W ksaąz­
ce telefomcznej wldmci~ numer 081 -
l'o.~:olow!e Orol!owo PZMot. czynne w 
GOdziMAch 7•22 nn 

Klamelwo Nac 1111\ VłdMiO J)Ogoto· 
wia. I'IRjbliis.c te1to rodzaJu uslu~. •'l 
w Nowej Soli Prywatn~. 

N C"l' dz.ś (lł'lnn.t ł hPZA:Wlfłt.dnA, 
l >tarteJe. Por,1 na ,.biurokracJę". 

M.lic,ianta <&edz~ przy dtu~im 
,.tnlt' i p ~t.a. Mu:<z:t zre1ac::JonowaC $Z.Cle 
~::ół<>Wo l<>, co zd&rz)·ło się podcza$ słuz­
b~-

Ost.atm re .. s pn m1r"c'r . którt:' powoli 
budz; >~C Tu l owdz.~ do7.tlrcy u>. l•· 
.-zynaJ~ mochać ml<>ll>m; Ruua JQ m&Pt 
10:k!r autnbuo;;y Pr1('·d !'klf.pam• d~won.(ł 
w skr.ynknch bul~lkl ~ mlek,cm. 

~l)·słę o lvm, •eby sic pon~dnlc wy­
~pnc.\ Mn• towarZ.Yit~ maJ~ tnn<" Z.."'ł· 
m~ary. SrcrtAnt ~7.htbowy Jan BlnrMI· 
w<ki l star~r.y kApral Plotr Barlnsze­
wict. kony•taj~~ z tlftiPr.ne~o lm w<>ln• 
r~ <folo. wyb'~r., l~ •i<: n• ryby ... 

IHI.INA A~SKA 
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• Pomięcl Wiłkacego 

l 

Jeszcze wierchów, regli nie było, 
a ty już chodziłeś po tych Górach jak ptak. 
Jak sowa, która zabija. 
Czerw, która kqsn sowę, 
star!\ mnis»ka ... 

'fego dnia wstałeś wyspany. 
Umknąłeś świtu : tej podróży na drugi koniec Góry. 
A ludzie jeszcze wierzą, ie noszenie plecaka, 
palety i vędzla- jest korzystne dla zdrowia. 

• 

• 

Twój wysoki Giewont ma charakter autobiograficzny: 
jesteś właścicielem jedynym i wyłącznym tej nieruchomości. 
Kustoszem, stropem gipsowym, stromą ścianą ... 
Do " Willi pod Jedlami" w Dolinie Białego 
wprowadził si~ sk~:rdlaty Chłopiec z rodziną, 
Mieszkają tam terM> .,perły i wieprze". 
Dzieją się tam rzeczy wesołe i bardzo dziwne b~jki. 

Tego dnia t>oloiyłeś sio:_ wyczeq>any. 

• 

Zaraz po spotkaniu autorskim udzieliłe.5 wywiadu dziennikarce 
z \Varszawy. 

- Panie Stanisławie, moie za~niemy od literatury. 
Jaka \>yh• roln Poczji w pana życiu: 
rola tych Cór? ... 

C~sto zadawałem sobie to pytanie - zapalając 
pavierosa. - Wychowalem się wśród tych głazó\v zwalonych 

Cały ten rozszumiuny ludclt- zjawisko przedziwne! 
,_ jest moją korespondencj~ miłos•ul ~ 
rostl zbieram! o kaidej porze. 

Do ~isania używałem brzytwy: 
no. t>roszę się nie denerwować, 
my nie jesteśmy vróiniakami. 
Proszę spojrzeć na tQwis7.ącą kładkę tngieł : 
cała je~t ~ złoconej miedzi. 
Wchodzimy prosto w roztańczony świt. 
z oczyma ogromnymi. nic łapiąc równowagi. 
Włazimy wysoko i spadamy z wysoka: 
to bordzo mnrdercza wspinaczka ... 

Literatura. 
literagóra. 
li - terra incognita ... 
Morskie Oko je~t imbrykiem pełnym wody. 
mieszanką szamvana z whisk,y. 
Chodźmy t n m! 
To moja ostatnia szansa ... 

z nieba. 

•• 

• 

IVitrn u·vr6tnlonv na tegorocznej War.<towskiej Jesieni Porzjl. 
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,.Druza ~ ci12ła w~łtci<Jia, 
ll4 zielontj lqce •talo." 

(lud .l 

I dę alt Jk'l w$r0d t>;alo-7:1o\ych 
brzóz. Przez ' całęz!e, .)eSZCU nie 
bezlistne. przdw1tea łaskawe w 

tym rok" pał.d>ternikowe slot,ce. Pta­
kl umówiły •i~ tu ddś na koncert. 
Głośno ~~ w:~c w tym ogrodzie pa­
mleci. l radoj.'1e ... 

• .1 k<>chanck, kt6r11 opl12k11je zm12rlq 
uk<lcha•q Rene 'Pa11llnę, pl12cze łzami 
r::JI.SLt1 radości. t• 

Cytat ten DOChodzi z eseju Alberta 
Camus'a. Powtarzam go ta profesorem 
Kazimierzem Wyką. aulorem jednej 7. 
moich. od nicdawna ulubionych ksią­
żek. Pod jej pro•tym tytułem .. Ode3:­
li" kryje si~ wozyslko! Od rozpaczy l 
bólu POprzez żAl l tę•knotę. do pclntj 
godności, &crdcczncj pamięci... 

' 

""la się we fr~'Z.ierkę i obc:~ia m: wlo-
6y ... 

Pana Rzepeckiego poznalam w 19H 
roku przez kolegę z .,Gazety Lubw­
ktej"', Czesia Kwaśnego. Pisałam wtC· 
dy program do kabaretu ,.Pstrąg", a 
pan RzeP«)d, jal<o długoletni dyrektor 
b·ura Polskiego Zw.ązltu W<:dkarskie­
go znal Ulbaw~ zdanenia z tycia za 
równo wędkarzy, jak i ryb zamieS7.kU­
jących lubuskie neki l Jeziora ... 
Czesław Sopała by! pierwszym są· 

siadem, którego zobaczyłam, gdy zi­
mą 1969 roku przy}'>Chalem do Zielo­
nej Góry. by obejr.:eć mieszkanie, któ 

·re właśnie mąż otr.<ymal. Kluc7. do­
staliśmy po wielu perypetiach. to· 
tet uprzedzono mnie. abym strzegła go 
jak oka w głowic. Nagle dzwQnek. 0-
twt<-ram. Nteznany m(ittyzna w ka~ 
lu,zu, z p()d.niesionym kołnierzem. do .. 
maga sit: pożyc1.enia... . kłucua! Okaza1o 
si~. >e w tej klatce schodowej klucze 

• 

ODESZLI 
Halina Skarbek 

By U tu. Udzld, wysoko, moie drga-· 
J.; jeszcze w powietrzu tch gło.y? ł-•o­
zc rue WY,iaSta JC~l('k t:ncq;Hlf '1\t.K, 
OC.tY\'It'lłeiCł poz.ostała tUlt:Cgla - W TlC­
CzaCh, które stworzyli! Których ut.ywa 
h, dotykafil Zostalo CJalo, krew, ge­
ny - w Ich dz1eclach! Zo$talo tycte! 
Je5t ciąslos~! 

Odestil ca)k•~m? Ale• noe. S.; prze­
CJct - w nuzych myślach, snach, wy­
obraźni, w naszych wspomn!cnlacl'l l 
rozmowach. 

Idę altlk~ w•rOd nclcszcz-eycb tół­
ty<:h l c:terwonych l'ścl, •lueham pta­
siego koncertu i szukam znaJomych. 

Mecenas Leonowfct - 'lawszo szar­
rr.anc><•. stare >zkola wychowania, mo 
Je usunow• n1~ łaskawej pani, całuję 
rączki l tym podobne. Był radcą pra­
wnyrn w \Zt~lonogórsklm \Vy"d:a.wnk:­
twte Pruowym. Zostawił tonę w bo· 
le<nym ~slup1enlu. Nie przetyła rozsta 
nia. Czarny telauty lacuch obejmuje 
kawalek t~eml, w· któreJ letą jut ra­
zem 

Orontk, gdzie jesteś przyjacielu? 
Nie mogę t1·atić w to m!ejsco i nawet 
wiem, dlaczegO. Cdy odchodzlłcś, by-

' lam pr:r.eelei JUt •rozp.czona. w cz.er. 
m. l tamte chwile porostały mi we 
mgle. Bronek Klapczyński . zeCCI', 
przez 30 lat składał .. Cazetę L.ubuską" 
i .. :-ladod.-.c", Wesoły, pomysłowy, u­
zdolniony plastyctnlc l muzycznie. Od 
szedł lny dni przed moim m~tem. zdą 
tyliśmy się pote.J!nać .. 

Nowy, lśniący pomnik w cleniu brzo 
zy· .. Kochany mą1 l tatuś Bolestaw 
Staw,kl". Sąsiad. Prowadzol w Zielo­
nej Coru 7ak•od fotograficzny. ~lało 
JC't w mldcle takich rodzin. które 
zh~by raz r>ie ~Mzy•taly z jego usług 
w caq_gu n:-:.w•f" p/)łwl«"ta. Wychował 

kuku fachowców. protc•i<: przekazał 
!)'0~\VI, )e-4t ('l;t"'ł.J'f- 1 

Obok doktor Straburzyń~kl, spt'(:ja­
li•ta chorób wewnttrznyeh, powuech­
nic znan..v lekarz, długoletni szef od­
działu lnternl•tyeznego w Szpitalu Wo 
jew6dtklm. PrzntaJą tu wdzięczni pa­
t-j:enci._ 
Parę krokóW daleJ grobowiec wspa­

niały, w. nim matka koltlli Marla Ze­
lecka - urocza pani. dzielnj\ w wal­
ce ~ chorobą l ct.>sem. do końca da­
ma. Lcl<kl makllat. na patnokciach 
blady rót. Taką wldzlalam w dniu 
'"'irnl~. na krótko nim odc<tla. l ta­
ką parnietam 

Alejki krzył.uj~ •ic W l~w~ Iść c1.v 
"' prawo. by <>dnAieł.f mlej<c~. ~d7.ie 
let.y Zdzl•law G!t.rjew•kl. okl<>r. r~żv­
••r. publlr.y~tn Orlv l)r7.yjerhalnm do 
7.!eloneJ Góry w 1970 roku. bvł dyrrk 
torem .. E•trady' · PMnleJ •te<to od­
\•tledzJ'ł nil~zą rf'dflkr'e \Vvoowłntłnł 
(te piórem - o tt'~tr7.f', 1"(1111.ve:c. kultu 
rf.c. Je~n wł7ł'rUnl"'k n()zn~tał na wic-­
lu •dlr•lach ' · prr.ed•tĄwle•' trntral­
"lvch Ktłrt~~ro.t ldft' hednc ~ m~ł.rm w 
~nwyrn T PtiZU SIJOtkałnm C(O nn ulicy. 
'Wi:rłti:'lłom vn "'"Ntv oo raz. o~t::. tnl... 
Ouł.~ f"mc-ntar~r mnkt przrw()dnild. 

Przvdl'łt'lb\' ~t,. ,.~ tPklrPt'l iut w 7.i,..­
lnnrj (';(\r7~"~ . l"''ł'1vn blntł7.e. nłm odnnł­
d•lje mn«ll~ Sahl~v 1\<lu~zvń<kiel. któ­
rn O'H.<"~ dłu(it' ht11 kłer~vnłA ·ęurhnłtl 
t bufetPm w ntt~zvm \Vvdawnłrtwie. 
Opi ... tct"1,.,.n. ''~łnł.na .. mnmn ~nb,.f:f" .. 

...Ntr iulcMhoń.•:v... najdrot~za . . • 
P""%\."Tni<tłnikl n:"' na~rohk;t,."' ,.......,~M-t.a 
" ~za•em wy![l~dowl moRII. Nie<tetv. 
bvw:t. łll CU~ Mldt'tl:t liC1.VCh\ l VI' h, kic\• 
rzv zostala - 1 ~i. l<tllN v od~zll. nie 
mają nA tn 'vnl"'vu 

.. 11 tn•M~ :o mknienie 
to 1intt koml«tnif" 

1>0<1 Jctórvmt ..... u.ne $pot .. " 
Tak •ntew• \!Alina w npnwladaniu 

.faro<ław.-, Twa ~tKtrwiC7.A .. Bn,zhta"'. 
Kamienie. marmur,·. uanity. ~laly. 
l)l•ouvn kladtlrmv tu takir rlętarv• ... 

Sasle<lz! 7. k1lkun&<tu rod•ln w hu­
dvnk" v l<t{rv.,. mle<1.kam. jut chv­
ba k8ł.da rodzina ma tutaJ kogot W 
niedzielę na pnv•tanku ~ut<>bu.~cwym. 
nq .. zer6wk~"' ,.. .. ,.kaia \vt1owv - pa­
nie $opalowa, Wltczakow~. Załc:-...,wa, 
Piorkowa. Hanszowa. Pokrtywko-va. Ku 
Jawow.iczo-vn, Slllwo;ka. Rzepecka ... 

lila r parteru ma tu ojca, pana Za­
wiśla·ka. Ala 1 sąsiedni<'! klatki - mąt­
k~ Ann~ Markwfeld Ewa • druqle~o 
<>!ęlra oboJe rodzlc6w. nanstw• Nowa­
ków. którzy od~s:ll ~t,·hko, !cdno '-" dru 
nim. Krótko ~ ciP,tkq chorobą pani 
Nowakowa. UWł1A! w humoru, zaba-

• 

do wszystkich sześciu .nieukarl 21ą 
identyc-zne i s:'jS!ct'u pot>:,ctają je so­
bie C".ta.sem _ 

Moja droga od 496 dni prowadzi od 
bramy w lewo;- i pod e<>ro:. do kwa­
tery zasłutonych. t'olijam w;;ród m-­
ll)'Ch ntogil. maleilki grób ezteroletruej 
l::"'elinki. na którym nie ma nlgdy in 
:'!Y<it kwiatów, tylko białe ... 

\Vres'%cie niejsce, gd.z.ie w maju u­
biegłego roku przeżyłam straszny 
dzień. Tu let,y mój mąż. A dookoła -
zr.ajonu. Gdyby nagle powstali, byłby 
tłum 

Xiedale-ko siebie dwaj wicewojewodo 
wie - \Volanin j AJeksandrowjcz., ojc_o 
wie Z!elonej Góry - Trzeszcz i N3$ia­
dek. sekreta.ne partii Custkowsk! i 
Konatkiev;cz. pracownicy instancJI pa1· 
tyjnych Misiolek, Sokołowski, Lemie­
szowa. nilicji - Pietru~iak l Pochyl­
ski, artyści plastycy - Szpakowski l 
Felchnerowski. spoleczn.lk, laureat na­
grody ,.Nadodn.a" Jó•.ef Markiewicz ... 

Tragedia warzyła si~ na szosie w 
roku 1972. Sekretarz Stani<ław C7.cst­
kowski, lubiany i ceniony przez dzien­
nikarzy za otwartość l iyczliwość, zgi­
mtł w wypadku samochodowym. 

Za różanym tywoplotem, różowy 
pomnik Felicji Lemiesz, 7.ony dzienni­
kano doklora Wiktora Lemiesza. Gdy 
pnyjechalam do Zielonej Góry, p.•ni 
Felicja kierowała WUML-em ... 

Zygmunt Misiolek - wysoki, przy­
stojny. jakby troch~ nieśmlaly. Mó­
wił cichym głosem 1 swoim zachowa .. 
niem wyróżni•! się na lle lneych. Pa 
młetam go r.właszcza z okre$U, gdy na 
J,X>Ct.ołkt· 1~~ r,.·ku w ~lanie wojen-
nym \\',Ydawaliśmy z.amia::;:t .. ~~d-
1\drzl", ga1.etkę >.atytulowan~ .Wh· 
clomoścl". Ods7.t<ll majac niecale 50 
lal. Wyglądał na znacznie mnJej. 

ProCesor Wyka w sw<'j wuu<zalącej 
- l porwzającej książce wspomina 
SieCann Kolaczkow<klego. ue7.on>ct<> 7 
UJ. l w rotdziale zah1ulc>wanym 
..Kim bJII i jok WJ!glqdal?", pisze: 

W)•r6tnłtnle 
L-'l' l ' Ot.. 

• 

• z WJ!lll" Idei $Chodzqc do WJig!qd.u 
c•louJieko. - b11l Kolaczkowsk• męz~ 
c.:u:nq o ueroko u.formowanł!J tu::tJ ... 
r.<:JI, uruł>łlch w4tQt•cl•. wu.soka na czo­
le zwt4!iiC~OI1lftn nu!IJOsłusznq folą wlo 

h .. 
sów do llfl" qlowy zo.t:eson!IC ... 
j ta!\ v.al'-.. . 
Wlaśruc Kim byh 1 }ak wyglądali? 

~a no~robkn<h ~o<>winny by~ fotogra­
t:e n poz" n~<WJ<klem l datą - ch~ 
by nujwunle)S>e szczegóły. tyczące C'lY 
to .. wriYn Idei" c-zy codZienności pra­
cv 1 walki o JUtro, w których to czlo 
...:tek, nim od•udt, uczestniczył! Prze 
clet był k 1 m .t . mial sylwctk~. postać, 
~wp:zi 

Za ka~<1.1·m rat.em AdY tu jes~m. :>a­
trze: na grób Zbigniewa Pochylsklego, 
na ;ego spok<>in~. m~sk~ twnn na fot.o­
gnlfli 1 naplo: ,.!tar•:v sferżarli s:tabo-
1VJI ... Zglnnt I>CII11ąc sluibę . 

Spotykam tu c~sto Zosi~ Siciitsk•l · 
Klór•goś ruzu ~rzysr.cdl nam na myśl 

'makabryczny tart, i.o właściwio tu jut 
można by wyd.o"'u~ gar.ctc:. Jest redsk 
tor naczelny Zd•lslaw Olas, jego zas­
t<:pca Jerzy Siclńskl. sekretarz rcda~­
cjl r,ucjan Chnjnowski, dwaj d21ennl­
kut·ze - rf't:tdek 'Llnkicwicz l senlor 
pan Miecio Turski. .. Jest naczelny dy 
reklor Wydawnictwa doktor MarJan 
Skarbek. są tei. dwaj jego zast~pcy 
l<atlmien Badurek l Józef Bryła ... 

Kiedy w 1983 roku tcgnaliśmy Jur­
ka Siclll<klcgo, stal tutaj, w tym miej 
scu móJ mt~i. l wyglas?.tl ł przemówienie. 
Cytowal pl~kny wi~rsz Włodzimierza 
\\ yso:l<iego , ,,_,,.!Yf'l' nryd• w pedzłe 
koniach, •lysz~ jego glos, jakby lo by 
l? dziś .. 

Jurek podarował mi kiedyś starą 
srebrną monet<:. Przechowuje ją tak 
jak mi j~ dal - na kl~bku waty, we 
wła•noręc2nle zrobionym pudełe<:1:ku. 
Kłem. jak \to •l~ stało. te . Nad­

odrze" jest, a ciebie, posiadającego Ie 
g'tymncJ~ •lutbowa numer jeden, nie 
ma? Przeprauam. Jesteś. Co rwz wy­
ei~gamy któryś t twoich niezliczonych 
rysunków W O$tatnlm numcne za­
mte~clllśmy nkic twany pisarza Zdzl 
sława Morawskiego skreślonY ~woją 
n;ką ... 

Do!dykacjc są zwl(zlo l niewyszulla­
n~. Najwytej ,.ezd~ ;ego pomi(cl" l 
na tym konlec. l na c-zol nit na ementa 
rzach w środku kraju. Tam na pomni 
kach prze<lstawlaJncych c-z~sto PO•t•­
cie alcęorycznt spotyka ~lę cytaty z 
wieszczów tub wlers~·kl takie jak ten, 
kt61-y •.:~pnml~tołam z kicleekiego cmen­
t:u-zn: 

,.Zooslal jol< promleń :lotv 
o io ~ tę$knotu 
~~~ ga.<nę calv to clerpienfl• 
moja najdro-żno Tertniu"' 

• 
Siadam nn l9weczce r. k•lątk~ Kazi 

micrzn Wyki. liście •padaJ~. ptaki śpie 
wai.1 a Ja znnwślam •l~ nRd wti~tyml 
1. Ca}nU$3 .,uaml r:v!te} radośrl". Ola 
~l(l,.(l t'Jtł();f'l'> 

..Smterł Mdaje kutałt mllo§cl .. ra. 
Jct6rl! \.t><ha•z U"'Drla, gdy jq kocha­
lcł • oto milołr' ut"u•nlono na to.ws:e 
- •o:pocUabu •Ie gt!JihJJ ni~ ten ko­
tt_iet.• Cz11m. hułb•, u~i(,. ~wiat bez 'm;,, 
('{ Ałft nn ·~rttłf'it jt-~t ono. ona. k t6 
J'łl it1t •tnłńłt'l'1 " 
Slońcr pr>v~o>O Lud7.le. kttii"Z)' •'Obią 

porządki orzf'd Swlętem Zmarłych. 
•PiM7:t •·• l'vl~ <ląd lrzrba przed 
wlr<:zorcm T•• 70<t:>j(' <l~ tylko wtedy, 
«d• zjawia ~~~ o•lateczna chwila odel­
!d ..... 

LK U P 1 

Fol. SYLWilS'(.IlR. GODZIC (Kiolco), 
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( } 
misia kupll•lll} ).!Jt!.. p,tteą< tygodnie t e• 

• rQ&ł r.olal &>a .IINł ~ nU wi-.u d!1ll 
••• ~;rego ele wpływ na .IJG ż~ wlami& tak się 
nazywał miało ciemnobrązowe futerko. zrobiłem 
mu wygodn~. mieszkanie w .. pudelku, zamo­
cowałem 2aróweczkę w przykrywce tak że kJedy 
zamknąlee> nad nim. dach moglem w~dzi>.ć prz"z 
okno jak sied~ w fotelu albo le2y na· 16-<ku ma­
rząc o pięknej ni~ajomej. z POCUitku pamięt­
nik !~al u niego obok .kilku Innych ~siąiek któ­
re specjalnie zrobll~m. były trochę mniejsze 1 
jut skończone miały· naw~t swoją cenę ( ... ). 

dokuc1.ala mu samptność ustatkował się po hu­
laszczym życiu i powoli zaczynał się nud;:Jć, za­
plsywal w pamiętniku swoje rnat7.enia o tym że 
w jego sąsiedztwie na stole wybuduje sobie dom 
piękna dama, lak zresztą miało być ale ciągle 
brakowaJo mi czasu wi~ bernard wciąż czeka!. 

dama <:jawiła sl.ę nlespodzlewai~-ie i wcale nie 
zamierzala budować domu, szukała noclegu była 
PJ:Ze.lazdem, miala na sobie czerwoną sukie.nkę 
wi~ bornard OCZ)'\~lście od ·razu ją j)()kochal. 
wygiądala zupełnie taf. jak on tak samo włocha­
ta tylko _c.iemnożólla, miała na- lll.>ię e'\yellna. 

odstąpił jej swoje ló!ko sam spędzil całą noc 
w fątelu bo i tak nie mógł spać. strasznie Pifl4· 
dał oweliny postanowił wi~ że się jej oświad-
czy. .. 

o świcl& miala rus~yć dalej IV drogę namówił 
ją jednak by skorzystała ze słońca i opaliia się, 
p.ot•m podglą!ia~ ją Jak się przebiera w czerwo­
ne ma-jtlti i biustonosz podglądał t~< lak siada 
na naparstku i sika. opisal dokladnie w pamięt­
niku jej · włochate piersi Jziurkę między włocha­
tymi nogami chocia:i ta k naprawdę nie mógrje'j 
przecie2 zobaczyć. zdobył się wreszcie na odwa­
g~ i poeatowal w ucho, odwzajemniła poealunek . 
namiętnie z~tknęli się mordkami z których wy- · 
stawały filcowe ięzyki calowali Się pomrukując 
l Sfo'IC Ile sil, w ten sposób ewellna też pokochała 
bernarda. 

jeszcze tego~ samego wieczora zaproponował jeJ 
te .się P<!lOżą do lóżka, uległa mu bez słowa. roze 
brał ją sta·raMie wszystko to moglem ' zobaczyć 
przez okno, kitdy zdejmował z niej majtki mój 
kutasik zrobił się takl.du1y i tak swędział ie dłu­
żej już nie moglem wytrzymać ścisnąłem go mię­
dzy wyprostowanym· dłońmi' i zacząłem podłenić 
w (aki sposóq jak indlanie którzy usiłują za po­
mocą kawatka dre>. na rvzpaltć ogień. trwało to 
chwileczkę k)J.tasik rozk•·ęcił się w dłoniach jak 
zwar~owana karuzela i Wskoczjola we mnie iskier 
ka gorąca jak piep17. aż mi " <>J:ZU wypłynęły kro 
pelki łez, a z kutasika wychlupnęła ióltaw!l -ni­
teczka ~kl·yta kJ•jcm. ju~ od pewnego czs su 
wychlupywala ~e mnie taka niteczka >wisala po­
do!>oa do merków, musiałem ją chwvći~ w dwa 
palce l wyciągnąć- jak pijawk() jak tasiemca, 
uwsze mn.le .to pt7.ygnębialo. p17.eczuwalem te 
coś niedobrego kryje się za obecQO~cią niteczki, 
kiedyś potrz-ąsanie kutaslkl~m spra,Vialo mi rów­
nie }Vlelką p17.yjemność chociaz nic' z niego nie 
wycblupywalo, ani przez moment nie wątp!lem 
te >.aczynaj!j się dtiać ze mną złe rzeczy. 

tego wieczora bernard zaniechał ~.alotów, do­
p! ~ro na1.ajutr"t rOzebrał ewellnę .do kollca l polo 
?.yl Si() na niej. z· i ' CO rute•·ka wystawał ostry 
gwoździk wbił go od l"llzu w eweUnę az zachrtęś 
ciły trociny_. i.Sc-tęla wtedy kt7.yczeć « rotkosą 
bemard \vyciągJ:Łąl gwoździk i znów go w\Jił 
jeszc~e ·mocniej - kocham cię kocham - lcrzy­
c>.ala ewelina a Ol\ ją !i?.al 11lcowym językię-.n. 
znów awlsła ze rńnie żółtawa nit!czka 1. gwo~­
dzika bernarda też a \v e\velinie powstała cal­
klein Imponująca• dziura, od razu wyznała te do 
tej pory była dziewleą. ,-,szystko to zostało do­
kładnie opisane w pamiętniku. 

zaru porem przesthl do swoich zapisków zaglq 
dac l chociaż dawno temu uzgodnił ;, ewellną że 
się pobiOI'II jakoś ni• było głowy ieby się tym 
zają~. lrlko lc~al obok niej w IO!ku z. wbilY!Jl 
gwoidzikJem. rozlącr.ylem ich na wypadek gdy­
by 1..-ioś chci~l ..ajŁ"I.eć do pudelka, gwóidzi)( pO­
stawiłem w kątku d.zlurę eweliny zamaskowałem 
klaczka.mi futerka. ciągle J?amiętalem o wstrUI­
sąjącej historii którq usłyszalem dawno temu 
kledy j~su:ze nie chodziłem do szkpły, ktoś opo­
wiedział ze jeden chłopak włożył siurka \V szpa­
,.~ dziewczyny i ju;>. me mógł wyjąć, ?.a iadne 
skarl;>y nie u}niałem sobie wtedy wyobrazić po 
co J;łupek wkladal, teraz ju~ wiedziałem . te to 
musi być przyjemne l 1?0 to wl~ni • jest teby tak 
było. może nie •powinienem wałkować w rękacn 
wtedy 'nie mialbYlll kłopotów z niteczką, powi· 
nienero namówić jakąś. d.ziewczynę żeby mi poz­
wolil.a włozyć do szpary nie· znalem jednak tad· 
nej takJ~j. Ilona bl•la starsUI l lu\>Ha się wyśmie­
wać zr~•tą coraz bardzlej mnie tekcewa:lyla, a 
wszystkie Inne dz!ewc1:yny 2 kląsy 91bo z pod· 
)Vórka były zbyt głupie zresztą nie Iubilem Ich, 
wołałem zupe\nie doros)e kobiety. one t całą 
pewhotcią miały stpa.ry wystarczajliCo duże )nc 
nie groziło wcl!nlętemu w nie kutasikowi, cho· 
cisz wla§ciwlt kto to nio~e wiedzieć. w końcu 
to ~traszne ryzyko . • tamtych żnall>tli w krzakach 
szarpali się 1 płaKali, musi -strasznle boleć tak 
w kleszczach S7.P~I'>'. nie chciałbym. na sam~ 
myśl te kiedyś jednak, coś taklego mi slę' przytrn 
fJ poczułem chłód na plecach ale prędze) czy 
Pótniej · przyjazie mi stalvić tzola temu nie­
b~plecze•lst\~U. ·mówiono że tanitych nie '!llalo 
się •·ozdzle11ć l chiopakowi ucięto siura. właści­
wie moglem l{O SObie Wyobrazić W końĆu to nic 
ot takiego strasznego. nit! rnog_lem sobie nato­
mlas~ wyobra•ić tej dzie~czyny w której do Koń­
ca t.ycla został odcięty siurek szczerze jej wspól-
clulem. .., 

tak moje tycie stawało $lę coraz trudnhjsze at 
strach pomyśleć có będzie potem, może wcafe nie 
warto tak się męczyć bo w końcu będzie tal<. 
ci~tko te sh·ach pomyśleć. Idąc rano do s.tkoły 
prtypomnlalem sobie olbrzymlego jak dyszel ku­
tasa mego głupowatego wuja. kazał mi go trzy­
mać w ręce. gdy czytal j:\kąś gaz !tę alt)o wciskał 
w pupę dopóki nie zaczynatern j~teć. zgadt.alem 
się na wszystk.o z litość! a wuj zawsze dawał mi 
parę złotych. żal mi· go było ~ powó<lu dutej gło­
wy i tego olbrzymlego chuJa, cieszyłem się w. 
duchu te mnie nie spotkało takle nle&zc-~~cie. 
miałem szczęście mój kuta.slk jak się napr~i)·l 
pHypominał cienką khlbaskę nlezbyt dlug4 l 
naprawdę cienką w zupejnoścl mi to wystarczało. 
u Innych tet nie widzialem takiego problemu jak 
u wuja pozwalałem '"lęc bledak0\111 na te ,zaba­
wv wyratnie sprawlały mu du~o radości. le?.lł· 
le~ ~ nim 'v stogu stana i okropnie -się nudziłem 
czasem z nudów podbijałem cenę sWoltJ usługi 
albo zastana,vialem się n.a glos czy by nie opo­
wi~zleć tego wszystkJego rodzicom. wuj wte-

1 dy robił pla'czliwą- minę z lego dyszla uciekało 
powie(fze i w jednej chwil\ tn.ymalem w ręce 
gumową rurę. ciekawe czy na następn, wakacje 
wszystko ·będzie tak samo. (....) .. 

' 

' 

j 

l 

• / 

• 

Wiz;ylłko !ltiCzęło ,.. w drugiej poloWie plet"IV'i 
azej kiaśr, eyłem w-tec4' D8.prawdę miody 1 &łupi 
niczego właściwie nie rozumiałem w szkole nu­
dzllem się strasznie albo panicznie balem wszy­
slld~go po trcichu krótko mówiąc cierpialem nie­
wymownie, w dodatku nie uroia.lem sobie pora­
dzić ze sztrw;nlejącym bez powodu i .~ na11)1nlej 
ocrei<Jwanycb momentach kutasikiem tyle mia­
łem k!opotów ze zupelnie 11ie lnter!sowaly mnie 
głupoty którymi usypywata nas pani, w ogóle 
żalowalem te musialem chodzić do szkoły . 

- a ja będę sp~jalnie pytała tych co nie pod­
nos7.ą rąk - usłyszalem w c:<.~sle jtdnego z tycn 
st.-as'Lnych p>'zeSiuchiwań k<edy usilowalem znik­
nąć w swet ostatniej ławce .żeby w spokoju du­
cha obmyślić kaźdy oszczegól tratwy na której 
zam!et7.alcm opłynąć świat dookoła. 

miałem upatl•z()ne drzwi musialem je tylko­
ulQ-aść to znaczy wyjąć z zawiasów i schować 
mial! m te2 upah"7.oną bec~kę potrzebne mi bYIJ' 
jednak co najmniej dwie beczki dlatego dzień 
i noc medytowałem .Q:d?:fe by tu pójść żeby zną­
leźć drugą i jak przetransportować ięb): nikt 
mnie nie z!ąpal. 

taka podró< na tratwie mog]a mi -pt-z)'nleść 
wielką sławę lic2ylem n~ to. tym $POSOb •m uda­
loby mi się moze nie chodzić do szkob-. l ?Arat 
zacząłbym PI'Z)'gotowania <lo wypraW)' na bie· 
gun pólnoony. w -~krrtości ducha u.mierz.alem na­
wet tam się osi~dłić. mieszkałbym ?. piękną mal.ą 
e•k!moską w nrtytu!nym i<eloo jeidzilbym sani~· 
mi >.apnl/'l.o)lymi w tlieć psów i mialbym dzie· 
sięć,.a nawet dwadzieścia p:::ów na biegunie pót-
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nocnym moina tyć wspaniale. pół roku tnva tam 
noc wkolą żywego ducha clqg!; pada śnJes i Je>t 
ogromna cis~-.. 

więc b-ei zast&nowiet'lit4 podniosłem rękę 7..eby 
mi przypadkiem nikt n ie przeszkodził w rozmyś 
laniach a pani jakby tylko na to cz~a!a 1 l"O~­
kaza!a ml odpowiedzieć. strzelił we mnie prt<ira­
żający grom biegun pólnocny i tt·atwa zniknęły 
bez śll!du nawet nie wiedzlal~m jakie było ny­
tanie, \od razu panlą tnlenawidzilem. postanowi­
łem zaraz po lekcjach przywiązać do lawlti lub 
drT.ewa i podpalić, gdybyr ją oblal benzyną W)'· 
stat-czy.laby jedna zapałka pani by buchnęła jak 
ś'Vieca tylko by skwlerc1.alo a ja . ta1\C7.)'Ibym 

• wokół niej i na koniec wbll w jej brzuch dzidę. 
- no 1-ąpomniąleś? - zapytała podchod2Ąc 

· zJowiaszczo. 
- dw·a - odpowiedział który·ś z kolesi. 
nie roialem pojęcia jakie dwa czemu dwa C'> 

dwa nic nie wiedzlałem więc nic powiedtiałem 
na glos dwa bo nie lubię mówlc czegot czego nie 
rozumiem. nie lubie też się oś mi oszać nienawidzę 

takich podłych sytuacji kiedy muszę stać 1 nic 
n ie mogę powiedl.ieć. 

na szcz~cie pani tct us~·s:oala ten szept ! od 
ra.zu poczenvl~>nlala ze złości od tazu buchną! z 
niej ogl>ń st~alll mi '~losy i ubranie opiekł nmie 
ze wszystkich stron tak że uobiłcm się podobny 
do chruP,Iącej b~tleczkl, natomiast kutasik nagle 
zesztywnlal energicznie podskoczył jak szaloo.v 
Jak gdyby cbclal wzlecieć a• pod sufit i ja od ra­
zu slę w pani mocno zakochałem. w dodatku t·• 
złość na podpowkldającego kolesia wywołała wo­
bec tnnie 1·eakcję przy )azną. 

- och prz'!Cież wiesz czemu ,się tak.. dehe•·wu ­
ies.z - powiedziała naprnwdę nieomal mllośnic. 
opuścHem głowę od razu sz~ęśllwy poglnskala 
mnie kazata usiąść l nie denerwowM się więcej. 

w ten $posób zacz~a się moja milość i tego 
dnia postanowllem posiąść moją panit~. jui ja 
wiedzlałem lak się do hgo zabrać. 

• 

' 

• 
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Sceny miłosne w literaturze pięknej 
będzie moja - powtarzałem sobie w duchu -

będzie moja przerypię ją cha cha cha. bezzwJocz 
nie przystąpiłem do d-ziela, 

• 
nąjpierw pjeścilem Ją wzrokiem obmacywałem 

dokladnie ze wszystkich stron, prz,ypom!nala mi 
wielki kntdelek tu i tam zaokrąglony i •·ozmiękly 
pulpet, · iiosiła z. wsze ~bCi$1e grube spódnice 
swetry l bluzy robione z \Vlóczki z welny. szydeł­
kowane albo uplecione na drutach, raz dwa wy­
dedukowałem ~e jest samotna wiec•.ory spędr.a 
w pustym pokoju pieczolowicie nanizując i lic-tąc 
oczka popijając h ,.·bat.') zajadając placek albo 
babkę drotdiową różne slodkJe przysmaki któ_re 
sama robi, d!ates;o tak się w smutku zaokrągla 
i dlatego taka nerwowa. 

ona oczywiście 1.auwa~yhi że przyglądam się 
jej rotkołysanym pod ubraniem pasztecikowym 
ksztaltom, celowo tak się ubier;tla 1e każde 7.8· 
głęblenie l rowek ka1Ay-wzgór.k kaźde zaokrąg­
lenie wszystko było wyolbn.ymione więc nie moc 
glem· się oprr.eć i co jakiś czas zaczynałem ją ro?. 
blerać, Ódczuwala moje myśli - bardzo dokladnie 
l gdy na przykład miętosiłe-m jej cycki podobne 
do ogr~mnych knedli zaczynała oddYchać ciężko 
1.a·pomi nała ż~,.. jest w klas i~ i wiła się przy swo­
im stoliku. 

- ach jeszcze jeszcze jeszc'-e - szeptała roz· 
kraczała szerokQ nogt l POrusz-ala ręką l"az u 
··~•ern w taki sposób jak gdyby nawiewała sobie 
w psiochę powiell'"'.ta• znac~yło tQ ź~ m·zywołuje 
mn1e i prag.nie_ ze wsz~rstkich si'ł Ja 1 ~n~k nie 
moglem podeiść ot tak sóbie, bo po pierWS7.e 
może to mimo wszystko nie mnie jednak przy­
woływala <fie zupełnie kogoś innego w· ta kJch 
sprawach lepiej być ost.Ł·c:>mym a po drugie ni' 
ze mną w takJ sposób szybko byle jak l na 
oc•.:~ch wszystkich, tak nie lubię. in obmyśłUem 
sobie naszą mUość w naj•robniejS?.YCh detalach, 
wygcxl-:•ie w ł67.l<u pełnym pierzyn 1 poduszek w 
zamkniętym pokoju ?; talet7.em placka na stole i 
tykając)· m cicho •""kącie zegaJ·em. ni~ wiem dla­
cze~o był mi nieodzowny ten zega r tak mi się · 
jakoś uloźylo więc tl'Udno. a poza wszystkim nie 
mogłom się .• dóbierać do pani na octach wszyst­
kich t~ dłategó :!e mogło In! się przecież coś ~ie 
udać 1 wszyscy mieliby z lego tylko kul?ę śmie­

chu nh lepiej nie, ściskałem kutasika między 
udami l udawalem ?.e pilnie czytam zadaną czy­
tankę. 

' . ltys. L~ZEK REit MANOWlCZ 

si)Ode łba patŁ-zylem jednak na panią widzia-
lem jej cycki leżące dostoj11ie na stole widzia­
lem jllk: spada z niej ubranl_e jak ż tylu spódnicy 
pojawia slę dziura po\cazująca dużą pupę jasną 
i delll<atną·nlby dwa kSiężyce jak spódnica za­
mienia się w mglę i odslania brżucb z głębokim 
o\wo•·em. pępka brzuch podobny do olbt7.)'ml•go 
'lastl<a drotdź()WCito z serem a t>Od ciastkiem 
c7.ekoladowa chlapll słodka i jednocześnie gorz­
ka mierzwa długich włosów niektól);ch skr~o­
nych Innych pofalowanych mierzwa pt-<yi)Oml­
n!łjąca rozdeptanegr ekl•ra że środka 1\tórego 
wydollyl się na wiet7.ch żółtawy krem budynio­
wy. widxiałen\ dokłaónie ~wisa}ą<:y między roz­
stawionymi · nogami sopel budyniu dokladńie ta· 
ki jak ten. na chodniku wychlapni~ty ze zgr\iecio· 
nego eklera. l w tym momencie kutasik eksplo-

• 

dowal z wielkim' hukiem l błyskiem papany! nll 
uda i t-ęce otoczyły mnie kłęby dymu trzepnęło 
walnęło stuknęło pi•nęlo jęknęło l runęło po czym 
?.Obaczyłem ·ie sp;ldł?m z krzesła. 

pani podbl_cgla do nJI)ie o<! razu. 
- aleś ty · blady - krZylmęla czule - słabo 

ci? . ł 

następnre objęła J;~>nie zaprowadziła ostrotnie , 
do gabinetu lekarskiego, to bylo ooś. od lej pory 
mieliśmy już kontakt posyłaliśmy sobie nawza­
jenl czule spojl7.eoia. 

• 
tak się zaczęło, od razu następMgO dnia dałem 

się przyłapać podczas lektury ulicy mlodsU!l'ó 
syna. - a co ty robisz do diaska - zawołała do 
nurle i buchnęła rozkosznie gniewem. kiedy mó­
wiła do diaska U> ~lala •trasmie zły d't"l<!li de­
nerwowała się lal\v" j l mocniej niż zazwyczaj 
łatwiej też Jednak wracał JeJ dobry hu"mor, pod­
biegła •nerglcznh l \1,-yszarpnę.la ks\ąźkę z moich 
rąk. - czemu IJie •·obisz zadania? - zawołała. 

o dob.re sobie, gluplti siedziały nad zeszytami 
każdy międlił piórp w zębach nie mam pojęcia 
nad czY"! się tak wszyscy głęboko zastana"!lalt. , 

- jui zrobiłem. 

- pokaż - spr.awt174.1a jednym rzutem oka -
czemu tak niestaran.n;1e'! gdZJ.e si~ tak spieszy~? 
- z jej brzucha wypływały nieustatlllle palące 
prom,~nie, _spojrzala ·na zabraną mi książkę i 
;ękoęla zdum10na - to czytasz? 

opu.ścilem skromnie glo.wę, mialem Ją i~, 1Y· 
skalem jej podziw l szacunek jui mnie widzlala 
tnacz~j niż tych dukają-cych plerws:<.' czytankę 
berbeci, specjalnie wzią\em \ę wielką lmype cho­

. c! aż do tej poty najchętniej czytałem citni<Je 
książeczki IU>ialem jednak czymś fej zaimpo­
nować no l proszę, lepszego efektu nie moglem 
oczekiwać .. w dodatku co jest najdzlwniejS?.e bar­
dzo mnie zalnt~resowaly dzieje_ wolodkl dub:n!na 
! . już sobie obiecywa:lem ie jak tylko skoliczę to 
tomidlo zaraz sobie po~czę inne jakleś koniecz· 
nic grube . 

• • 

pani też ta książka. nie dawała spokoju, po 
kilku dniach zapytała c~.y nl.e pożyczylbyn\ }ej 
pierwsz:ego tom właśn'ie Wc1.ąlem dt'Ugi więc 
powi~ziałem · - oel.ywiście proszę pan f -J i Już 
mieliśmy wspólne zainterc_sowanla mogliśmy dy· 
skutować .o s-ztuce i i.,Yciu. 

• - bardzo mi się podobala - powledziała pan! 

- no drugi tom leps;y - odparłem ja na to. . . 
t~hę miałem jej za złe ż,e zaczęła czytać na 

glos n~ektóre tragme'Łty, glupole i tak nie7.ego nie 
rO?.un\ialy dla nich zaczynała się wtgdy laba za­
czynali wlazić pod l:twkl pluć na siebie albo dlu­
'bać w n·osle, ()'lko ja słuchałem "waznle opo­
wieść o wolodce pod'obala •ni się coraz bardziej, 
nie skończyłem jeszcze. drugiego tomu a jui · IlO­
stanowilem przeczytać wszystko jeszcze, raz od 
}>O:Czątku nawet jeszcza dwa .~:azy, !}e tylko przyj­
dzie mi ochota ( ... ) skończyłem j ut zaczynałem za. 
każdym razem jednak.o·vo mńie ro%0Cbocała. ku· 
tasik wił mi się między nogami mala jaszczurka 
pokrywallt się pancerze;-n twardej łuski, moglem 
c.ytać o wo)odc.e wieczorem w Jóźku l pani zj!i­
wiala się u mego boku. 

·. do diask• - mówil.a namiętnie podobna do 
\Vielkl~gQ wę-~ boa śliską l gor'lca wykruszały 
się 'z niej grube płaty lukru wyglądala jak duży 
rogal wciskający się we mnie ostrymi końcami 
albo leząca obok świeża solanka z kminkiem 
a !bo mocno wypchane ki pustą 'z grzybami pler >­
g! okraszono przyrumienioną· cebulk.1. zajadałem 
te· pyszności do woli tluszct •pływał mi po bN· 
dzie nadzienie rozpływało się \V ustach wysypy­
wało z rozgryzion-ego pieroga l l ~c.ialy na brodę 
1- szyję okruchy kapusty ~l'zybów l skwarków 
cały mi9<J pierogowy, to była pra·wdziwa orgia, 
lepill.śmy się od ·tłuszczu ciepły smalec tęial w. 
faldach naszych skór kawalkl ciasta rozgniatały 
sl<warki \vbijaly w. skórę wrastały w nią na po­
dobienstwo smoczych iębów to dodaWało tily 
l zapewniało nieśmiet1clność, Ruszez splywal bia· 
lyml kroplami z brzuc.hów prosto do dziu1-y ·Pl\ni, 
okrągły matowy otwór widniał pośród lśniącej 
czanlej trawy, moglem z-anurzyć w nim palec~ a 
nawet dwa a >a wet trzy l wtedy otwóŁ· ob•jmo- _ 
wal palce z lekkim westchnieniem l ssał zupeł­
nie tak jak l<iedyś ssał mnie mały cielaczek. oho 
to było podobne do ucisku palców na. kutasik~t 
ale o \viele przyjemniejsze ohoho o wiele MikO· 
da gadać. 

. 
a pani mówi: - chodi' iu do mnie malutki -

i tuli mnie. pod pachę - mój ty nąjwspania !sty 
- mówi - jedyny . wytesknion.y. . 

smalec spływa do jej dziury l znika w nlej z 
chlupotem. ze spokojem kładę się na niej zanu­
rzam kutasika - ()~:h - \vije się pani na twartv 
wykwitają jej czerwone p!a.l)ly podobne· do tych 
któn· wykwitają przY zdenerwowaniu - <Xh -
sapie pani resztką sil żar z nieJ bucha jak • 
otwartego pieca smalec :r.aczyua błyszczeć l świe­
cić w kole> wszystko skwiercz.v zac1.yna pachnieć · 
smażoną cebulą l przypiekar11o•m mięsem i Spalo­
nymi klaczkami' wlo<ów na mojej głowie l ugo­
towanymi pe•·fumaml pan! i jej liliemną ro7.pu- • 
stą i moją która ma znpach cieplego skwaśnia-
łego ml>ka.' . ' 

- oj - dysz.v palfi - do diaska - szepcze z 
podziwem 7. milością l aprobatą i zachętą- jesz-
cze raz jeszcze raz. · 

więc wyciągam z niej kutasika po czym ma­
c7.am ltO w niej na powrót. pani piszczy cieniut­
ko Jak myszka l blaga mnie ~.aliwie zebym znów 
wszntko powtórt,yl ach . . oztopiony •malec chlu­
poezc w dziurze niestety nh jest t~k dobry Jak 
globulki. 

(C DN) 

(Fragm~nty proty O~triusza Bitnera pochód~ą z: 
tekstu opubliko't\•antgo \V miegięc%niku , ,Tw6rczo,ść:., 
nr 12 • 198i r.) 
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W jesiennych 
barwach 

W salonie BWA - fra{Jllcnl .,Ve­
nu.s '87", a w Klubie l'.U•JK - doroczna 
wystawa. Lubvskiego 'l'owarxyJilwa Fo­
tograficznego. I Jestcze la, również wrn 
śniowa - voł.:onkursowa ł'łt'Lna wysta­
wa ,.Polska l Polacy w obiektywie" oraz 
_,.Człowiek-świat-sztuka··. Zielonogórscy 
milośnicy J fologratli nie mofli zatem 
ostatnio narzekać. 

Oez:yw'i.ście. najwi~kn-ym zalnttreso­
waniem destyla si~ ekspozycja krakow 
ska. Przyciągnęła ona trtykrotnle licz­
niejszą· publicmość nit zazwyczaj. w 
potocznym ro~umientu "Venus" nad~l 
kojarzy się przede wszystkim z aktem. 
Mi~dzynarodowy Salon •'otogrnlii Ar· 
tystycmej .,Akt 1 portret", niegdyś ry­
zykujący spotkania z pruderyjnym od· 
biorcą, dz(ś już tak silnych emocji czy' 
skandali nie wywołuje. Bo tet wizeru­
nek nagiej Wenus jest ,.wszechobecny". 
spowszedniał. W skromnej części takle 
dzi~ki Salonowi. z drugiej zaś strony 
- choć nie wiem, Ile w tym zasługi JU 
rorów - "Venus" jest t!lrdzo delika:.-... 
na. subtelna w swym ogólnym wyraz:c. 
jdli porównać ją z ni~którymi, coraz 
CU!śCiej orgal'lizowanymt w świccle, e:hi 
pozycjami aktu. 
Odkąd istnieje loto,ralla, wi~kszość 

twórców stroniła od kobiecego aktu, 
lub przynajmniej nic eksponowała go. 
Obiektyw nadal. uwał.any ]tst przez Qd 
biorców r.a zbyt bezlitosny w S\<ym rea 
!Izmie i mniej dyplomatyczny nii ~­
dzel. Tymczasem wśród rozmaitych ten 
d<ncji we współczesnej fotografiJ, mi~­
dzy innymi la jego ,.wada" zyskata so­
bie względy, w rozmaitych reali7.acjach, 
prowokując do odcty i)'Wania :oraz to 
nowych wartości. a~·ć moi~ chętnieJ obei 
rzano by, w powainych salonach, za.i<a ... 
zane w ubiegłym wieku, nkty Apolla. 
Jego z kąłei wspótczc~ny wizerunek. 
CZ~$l0 nadrealistyczny l cz~sto dzJęl<i 
artystkom-feministkom, przestaje być 
tematem tabu. 
Spośród 520 fotografii l przetroczy 

eksponowanych· w Krakowie w dwu ko 
leJnych częściach, obejrz<llśmy w Zie­
lonej Górze około palowy proc, według 
plakatu .,czołowych fotoaratików z 40 
kra jów''· W tym - wszystkie nagro­
d•.one, a wśróct nich czarno-białe loto­
gramy Polaków (ledwie kilku uczesl nl ­
czyło w ,, Venus'') Zenona Zyburtowicza 
i Zbi!O'iewa Jaskuly, którym przytna 
no dyplomy honorowe. 

Wizerunki z tego fragmentu ,,Venusv 
był)• pomiędzy realności~, a fantastyką, 
światem rzeczywistym, a światem wy­
obraini, lluzii. Pra"·ie katdy t aktów 
l portretów wznosU s!~ ponad swoi 
podmiot. l nie były one jedynie prostym 
zachwytem nad doskonałośclą dzieła Na 
tury. 

W zielonogórskiej prasie zapowledz:a 
no prezentację "Vcnus 186". Pokazano 
,.Vcnus '87". Có21 nic pierwsza to w Zie 
!oneJ Górze ekspozycja ,.Venus minio­
nej'', prteto odczucie towarzyszące z:vl 
kle jej oglądaniu, bytu raczej blisk:e 
archiwiście. Zwłaszcza. te także z nie­
których prac w BWA powiało nieco bis 
torią fotograficznych stylistyk. Również 
jakby rodzi~m ciepłem. Choćby bar­
wne montate fotogratików z RFN, Bul 
jearii l Jugosławii - przypomniały mi, 
:!c w maju BWA prezentowala plakaly 
reklamowe Ryszarda Horowitzn, Potaka 
mienkającego w Nowym J orku. · 

• 
, Nłe zmienia to jednak !aktu, ze ko-
lejne wystawy .,Venus", sprowadzane do 
nas zaledwie od paru lat (pocz.1tkowo 
ctzlękl Lubuskiemu Towarzystwu Foto­
~raticznemu), wzbogacają nasze wciąż 
akromne Dni Zielonej Góry. Są przeci<>ż 
ponadto dokumentem czasu - obycza­
jów, kryteriów moralnołci. możliwości 
sztuki fotograficznej. Uświadomienie so 
bie zmienności estetycznych kanonów 
piękna przydaje jej swolotego klimatu. 
A mo7.<> by tak pomyśleć o retrospek­
tywie z okazji przyszlorocznych iubile­
IMZY - XX Salonu l światowycli oh­
chodów 150 rocznicy wynalezienia fo­
tograCii? 

W t)·m samym czasie Klub MPiK pre 
t-entował ważną, bo doroctną t\•yst.awę 
Lubuskicgo Towarzystwa Fo\ogra!iczne­
~o. Ta równoczesność sprawna być mo 
że, ie w oczach odbiorców paka z l. TF 
wypadł bardziej szaro, n i foktyczniĆ. 
barwnych zd J~ć te t nie było. Odniosłam 
wrat.cnle, że sttsicdttwo słnwncj ,.V.c­
nus" podziałalo na 'młodych autorów 
nieco deprymu l'! CO. Przykładanie tej sn 
mej miary do obu wystaw byłoby jed­
nak podwataniem sen:m istnienia To­
wanySt\va. 

Tym razem fascynacJe typowymi dla 
tt~o rodu.ju wystaw .. obrazkami'' i powie 
rz.chownośt w pos\rte~taniu tematów. 
były mniej łitlne. z:.t:uwatało się zafn· 
teresowanie obrazowanicrn swoistyC'h 
,,prz::-strzeni .emocj()nalnychf', opartych 
no Ikonografii realistycznej, bądt z po 
granlcza marzeti, snu. To cel bardz1cj 
amb!tny, nti uwiecznianie prostych 
,,śliczności". Efekty okazały się wpraw 
dzie rozmaite, lecz te właśnie dąunia 
prty j<:!am z satysfakcl~. To nic, ie rów 
nfrż m2rtwe tworzywo rotograficzne 
zbyt opomie poddawało sl~ przedstawie 

niu idei, wszakic nawet autorom z do· 
świ~dczcniem sprawiło trudności. Nic 
to, :!c nadał wielu z nich nie 'l>oJmujo 

· różnych funkcJi podp!su. A nie Inki 10 
znów drobiazg, za jaki go uwa:iaj;l. je­
śli ma stanowić spójną z wizjq całość. 
Być mote nie należałoby donukiwać 

się przyczyn nadmiaru autorskich :t.:~· 
interesowań blaskiem ś\\;atcł w mroku, 
lub ,.wydobywaniem·• z mroemeJ otchla 
ni Ja-'nlejących motywów. Głęboki kon 
trast czerni l bieli, brak półtonów, do· 
minacja czerni, cieniutkie ramkt e;d· 
d ~lelaj~cc .,treść" od passe-partout -
czyżby oznaczało to kszta.Itowanle e!~ 
formulnej łub ~tyllstyc~nej nawet jed­
ności w L'I'J.'? Lecz nie było to ani ,c­
dnogłośne. nnl specjalnie wyekspono­
wane. Raczej należałoby chyba mówiĆ 
o wz..~jemnyeh wpływach na siebie au 
torów, którzy jesteze nie wl<>d"'!. te 
kolektywon praca tylko niek1edy wy­
chodzi tworcZ<)ści na dobre. Mote z..l­
braklo jedne~o spoinenia z dyst~nsu, 
bez emocJI, na prezentacię LTF jako -
tak czy O\V;'lk - ~wiąleczny zestaw? 

Wystawa miała charakter konkurso­
wy. Nagrody z.'\ calość przed$ta.wionyeh 
prac otrzymnłi: Paweł Janczaruk, Rn· 
dosław l}łosiński l Mirosław Krty1.•­
now:~ki. NnJelekawuym zestawem Jan­
czaroka okn'tal st~ ,.Patrt~ l wid~<: ua 
rą mlodzid". Były to kontrastowe por­
tre:y punków. fanów heavy metalu itp., 
dookrdłone cytowan.1 obok treJcią em 
blematów. napisów i graficznych ti)':n­
boJi. ,,TTawa" - mroczna impresja. Klu 
sil'lskiego ornz jego prz.ydłul(i zestaw 
.,Karutela", przedstawiający rozsiane w 
cz.Ćrni matow'"" romby świateJ, nic bu­
dziły s.czel(ólncgo zachwytu, choć do­
wiodły nfekonwencjonnlnego spojrzcnit\· 
aut.ofn. 

Z"Upelnlc odmienny, przygnębialqcy w 
odczuciu. wyrażający lęl<. niepokóJ, był 
cykl Krzyź;mowskiego, pt. .. Sen o ty­
ciu". !l:a tle sy;nbołicznie ukazaneJ tre­
ści snu (?), wyłaniającej si~ z czerni, 
stały motyw l:.lki. To zo!tajc w parni~ 
ci. ~ 

Wyrótnl<nln za pojedyncze proce z 
zestawów nutorskic:h p["".tyznano Krtr· 
sztofowl Jodko, Witoldowi Plocicnniko 
wi i Rystardowl Poprawskietnu (z..~ !e· 
dn~ " dwu koncepiu~lnyeh sekwe.ncJI , 

, pt. :.Marzenie", o kolejno realizowanych 
(stra~'Onych?) marzeniach. jakby lrontc2 
nie zako(lczoną wątpleniem w realiZ.l· 
cJ~ swoJea-o "ja"). 1 

Przyznam, ie z teJ wystaw)· zapami~ 
lam EdR}unda Cieszkę. Jego reallstycz 
na praca p:. ,,Dotkni~~Cie'', choć nledo· 
skonała technicznie, sprawiała wraie­
ni~ rzeczywiście trwającego przez uła­
mek sekundy dotknięcia pływaka na 
linie o lustro wody, jeszcze przed chwi 
lą wspaniole gładkie. 

Natomiast h1nc wrażenie sprawiły 113 
mnie totogrotle autorów, od których stn 
ta pubiłemość wyst•w LTF mogłaby 
oczekiwać niccn wi~cej. Choćby praco 
Bronlslawn Bugiela, czy Ryszarda Po· 
prawskiego (którego nieciekawy ekspe­
ryment pt. _,.Antyfotografia" wywuł.at 
dawno otwarte drt)\i). Lecz spadek 
twórczej formy może ~darzyć si~ kat­
demu. Nlecleknwic zaprezentował sl~ te> 
Zbigniew Pletraszkiewicz (malec gryzą 
cy bochen chleba to tytułowy ,.Glodo· 
morek''). Jest on jednym z nielleznych 
członków LTF', który mial swą indywl 
dualną wystaw~ (styczeń br., galeria 
WSP). WydaJe się, 1e od tego czasu po 
\Vtarza si~ on l nie rozwija twórczo. 
Jut wówczas nutyl formalną monoto­
n!ą swoich poJedynczych, r~porterskteh, 
a często satyryozńy"ch, społecznych za­
pisów. Pomimo. że niektóre bardzo ,.tra 
fionc'', to raczej maniera, niż styl. 

Wystawa objęła 90 prac 14 autorów. 
Tym razem pierwszy głos naleial do 
mlodsze~o pokolenia członków LTF. A 
c! - jakby czuli si~ niedocenioni w Złe 
!onej Górze ł regionie, o czym świad­
czyć mot.e fakt, ie po raz pierwszy 
zwrócili sl~ o jurorską ocen~ doroczneJ 
ekspozycji do członków ZPAF z Pozn·•· 
nia. 1\larla Wołyńska l Jarosław Stani­
sławski okazali się bardzo pobłatliwl, 
odrzucaląc tylko 14 prac. 

Tente takt, choć 'W'Spomlnam o nim 
bez Stcze~ólnc~o demonizowania, m6wl 
o poczuciu wartości artystycznej prac. 
Również potwierdził atmosfer( \ut~j­
szego .środowiska fotografujących. Nie­
stety, n:\iwnym byłoby wierzyć, te in:1e 
podobne. twóretc "klany'' w kt'tt ju s:l 
wolne od wza jemnych ~ anhnozji. 

Przed Towarzystwem wystawa pia­
nowana na luty oraz. jesienna na 35-tc 
cie LTF. Oby bardziej dopracowane l 
z większ.1 odrobiną samokrytycyzmu; 
niechby jui niedoskonał~ warsztatowo, 
ale z wl~k5Z.1 dozą taru i emocJI. no 
poza tym przeciot t~ lascynującą utba 
w~ w fo\o~rat!~ ci młodzi ludzie !undu 
Ją sobie ta własne pieniqdze. Na o~ół. 
l \V wolnym od pracy lub nauki czMIC. 

ELZBlt."TA LE~SI<A 

PS. Na XV Forum Sztuki Fotogratli 
w linlejowie (5-9.X. br.) wybrany przez 
LTF r~prezentacy jny zestaw prac olri.y 
mal jeden z trzech brązowych medali 
Federacji Polskich Stowarzyszeń Foto­
graficznych. Gratu,luję. 
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Czy Xlfi FesUwal Polskleh 'Fiłm6'~ 
Fabularnycli w 0~ )'01 moic mieó ,swą 
kontynuację w \\'arszawle? Okazuje ~ię, 
te moie. NaJgorszy lia świecie pokaz 
techniki odbył się w Te.<trze ~luzycz.­
uym w ~dynj całkowicie nie pny.sto .... 
sowan,ym do ... wyświetlania filmów. 

O tym slyszcliśm)' w TV l czytali w 
gazetach. Dalsty ciqg w Warszawie? 
Czyiby ,.wysiadło'' tu kino "\Viedza", 
przybytek kultury doklora Płaiewskie­
go? 

N!e, po stokroć nie, ale odznaczony, 
"Złotymi Lwami" bez~vzs.l~dnie najlep­
szy !ilm fest! wał \l .,Krótki !ilm o miło­
ści" Kieślow•kicgo nic dotarc w 6 dn.i 
po projekcji z Gdańska do Wru:sza:wy 
zawodząc lłumy ch~tnych, które oble­
gały od rana kasy kinn. 

• Jest to najlepszy, nium>ny w innych 
krajach system odstraszania widzów od 
kina. Nie wiem, cty nie dotarł samo­
chód, samolot, poeląc c1"v też ktoś .,za­
pomniał" nadać lilm na czas. J c~t to 
obojętne i sprawa ~dzie załatwiona 
, .wewn~trznie" aJc jest to właśnie kon­
tynuacja pechowej trzynastki ... 

Miech żyje tak .,technika'' jak i .,prle 
wóz" l ... według starc~o łacińskiego po­
rzekadła ,.ambo mellorcs'' czyli obie 
sprawy i6wno warte. 

Pozostajc wi~c ustalenie, ile wart był 
XIII festiwal. 

N"ajpierw filmy zgłoszone do konkur­
su: 

Arcydzieło - o, 
Bardzo dobre - S 
Filmy dobre - 7 
Filmy niczłe - G 
Filmy fatalne- 8 
Razem 26 • 

W sekcji InformacyjneJ: 
Filmy dobre - 7 
Filmy ratalne - 9 
Razem 16 

Na 42 !1lmY kinowe l tclc"izyjne w 
najwyższej kate2orit nie ma żadnego, 
w najnii.szej- 17! 

Trudno powiedzie<', aby było dobrte, 
niemniej nie jest at tak fatalnie, jak 
to wykazuje statystyka. Po p!ef\v'Sze, 
że to statystyka moja, l ie nie katdy 
krytyk sic z nią zg3d7,Ął lub pytany~ by 
si~ zgodził. A J)O drugie, pi~ć filmów 
bardzo dobrych w tnk llo:!clowo słabej 
produk~ir to nie najgorzej, gdy:! staliO· 
wlą one ok. 13 proc. - podczas gdy wy 
bitny retyser francuski Rene Clair u­
wata!, te lO proc. produkcji każde~o 
kraju, to filmy wyr6tniai~ce się. Sądził 
takie, u 10 proc. to !IImy poniiej kry 
tyki, a tych niestety mamy znacznie 
wi~c .. j •.• 

I to właśnie jut slaby punkt naszej 
kinematografii. 
Powstają bowienl ostatnio !IImy ogrom 

nie ambitne i nieraz bardzo pi~kne (jak 
.,Przedziwna podrót. Baltazara Kobera") 
lub bardzo Źadziorne (jak ,.Gdzieśkol­

' wiek jest, je.lliś jest") lub wr~cz zagad 
kowc (jak "Gwiazda P1otun") a1e w su 
mic nie przeznaczone dla nikogo ... 
Być mote jest to nasza wina. ,skoro 

co najmniej od 8 lat ,.karmimy•- naszą 
widownię najbardziej b<>znadzie)Aym re 
pertuarern świata, z takimi "arcydzie· 
łami" jak "Grcmliny rozr:1biają", •. Cri­
lersi", ,.Jak to si~ robi w Chicago·• i 
wielu Innymi. Ponieważ mlodziei na te 
"dzieła" wali drzwiami l oknami - nie 
moto potem pntrzeć nnl na ,.Tabu" (zre 
szt~ istotnie rozciqglll~te i nudne) ani 

· na "Schodami w gór~ - schodami w 
dół.,, gdy.G ja,kl~ y:.ilclo.. ute wbija tlltm 
siedemdziesi~ciu prztdwnik9w, ani inny 

· chuligan nie g\YOICI kilku dziewic. 
Niemniej filmy pneze mnie wym!e­

n!one zapewne nie znai3Zlyby \Vidza, 
naw4!t gdyby publiczność była na wyż· 
sz.ym poziomie i dysponowało. równie 
kasow)·mi, a rcprclcntujqeymi zgoła in 
ny poziom liimaml Jnk: .. w~clekly byk" , 
,,Pogromey d,ueh6w''• "J{olor ptenic::dzy", 
nby przypomnieć tylko 1llm bokserski, 
kuperkomedi~ l film szlachetnej sensa­
c ji. 

Tak więc czas spytać naszych czoło­
wych realizatorów: dla kogo ich dtic· 
In są robione? Przeciel ltłm musi tra-

• 

, 

' 

fiat do widowni l takie dZieła lak .,Za· 
giniony .. , .,Imiq ,róży", "1\'l.isja'' t'wJad· 
czą o tytn, ie dob-ru zrealizowane tli­
my o giQbok!ch walorach ideowych )cd 
nnk u nas są oglądane. Po cót wł~c ro­
bić wydumane historie, pozbawione Iem 
pa. odznaczające się_ :zawiklan:) 11łozoflą 
t zagadkowymi metaforami trudnymi 
do rozszyfrowania n!'wet przez pl"Z)'IlO 
towant"t widowni-:? · 

PrzyznaJ<; jednak, że jest to mnieJsze 
nieszczęście, bo zdarza się. ii jedyny 
walor Cilmu: uroda motc by~ usprawic 
dłiwicnlem. 

Ponadto p-rzeciw !ym filmom zrc31ł· 
zow:,..ym z21 wiele r..:Uesiqtek milionów 
złotych przemawia takie fakt, te inni 
r~nllzatorzy stworzyli dzieła pod wzr.lr, 
dem artystycznym nie mniejsze. A Jtd 
nak takle. które trafiły lub na pewno 
trafią do widowni. 

FILM 

. 
REQUIEM 

l 

DLA TECHNIKI 
. leon Bukowiecki 

• Wprowadzony na . ekrany b<>z tadne J 
reklamy, nawet bez plaka16w l zd~ć, 
mm Kieślowskiego .,Krótki film o za­
bljonlu" ·ZMinzł widownię, a o nastQp· 
ny ,.Krótki lilm o miłości" nic bo.lę sl~ 

·wcale. 
Nic boJ~ si~ lei o losy (jak dotych· 

cta$ dostat~cznic j>onure, bo film ,.pl"l.C 
półkowa!" 7 lat) filmu Agnieszki Ilo­
nand ,.Kobieta Samotna·•, ani o ,.L:lbt:dzi 
śpiew" Roberta Glińskiego anl o ,.Do­
tknl~tych" Wiesława Saniewsklc~:o, te 
wymt<nl~ tylko filmy najwytej nagro­
dzone. Teo ostatni tylko przez dtiennł­
karzy, którzy naprawili niezrozumlale 
niedopatrzenie Jury. 

Sq to bowiem mmy wslrząsa)~ee w 
swym pl~knie 'lbo w swym .realizmie. 

Potern mn,my filmy wcale nlezlc, do 
których zaliczam oczywiście perlekcyj­
nic zreall:<ownny l?'i'et Wójcika ,.'frój­
kąt bermudzki", >«a~zy od iilnl'Ch !il· 
mów Machulsldego ale Jeszcze straw­
ny "Kłng.sajz'l, nie: w p:ofnl ud :my,. ale 
miejscami bardzo zabawny .,Obywal~l 
Piszczyk'' Kolkowskiea:o z wtaruodnym 
Stuhrem niosącym na S\\")'Ch barkach 
spadek po Bogumile Kobiell, czy "Oszo 
łomlcnle" Jerzego Sztwiertni, który pró 
bował odtworzyć wojennq tragcdl~ wiei 
ki~go prlodwojeonego aktora, który 
z~inql od kuli przcznactoneJ dla Jcco 
:i~n)' - zdt·ajczyni narodu. 

Z tlimów sekcji inlormacyjn~l najle­
piej wypad\a .. ~lątwa dollny w~iy" 
Murkd Pic•lraka, film lepszy od nic)ed 
nych. które Wyświetlono w konkursie. 

Kto Jednnk aatwierdzil scenariusze 
do laleich !Jłmów Jak "Dotknięcie nic· 
ba", ,,Skr~ypce Rotszylda", "zad wiel­
kiego wieloryba" l kilka innych, kto 
dał plenl~dze na żenująco nieporadny 
i fatalnie grnny .,Cyrk odje1dta" i na 
,.Dr.lcwczynkQ z hotelu Excel,lor" l na 
,.PrzeprawQ", kto przeczytal przed wy 
ratcnlem zgody scenariusz do tllrnu ,.W 
klatce"? - absolutnie zrozumleć nie 
motnu. 
Są te2 wśród naszych filmów dzieła 

bud14ce zdumienie, Jak na przykład 
"\V1eHd w6z'" ~larka \\"ortmana. 

• 
l 

• 

• 

Myśl~. te na znane tematy naloty. ro­
bić mm dopiero \\ltedy gdy ma się coś 
absolutnie nowego do powicdienia. 

Sądzę że o oboi.! e jenieckim' oficerów 
polskich wypowiedzlal się najdoskona­
lci' AndrzeJ Munk w !ilmic ,.Eroica". Po 
eól; w!ęc powtarzać temat • .na koloro­
wo" z o wi~lc corszą, chwilami do łez 
niewiarygodną obsadq? Nic wiem tet. 
kto przelkn~ł całkowicle pozbawiony 
realizmu scenarlusz do filmu "Cienie'' 
autorstwa Jcrzcs,to· Kaszubowskiego. kt6 
ry od lat mieszka w Anglii, zapewne 
nigdy nie widział obejmowania prze. 
Polaków ziem odeysknnych, a taki<l 
spotkania maiki z odnalez<onym s~­
ncm - skoro mógł wpisać· w swe d z: o 
lo sytuacje tak abJiolutnle niemożliwe 
i na dodatek tatalnie tle grane. Czy 
moina sobio wyobrazić wyrainic źle. gra 
j~ccgo Lind~ l jeszcze &onej Marzenę 
Tryba!ę? Z trudem. Niedoowiadczony r& 
żyser dokonał l tej sztuki. 

Bardzo niedobre aktorstwo charakt~ 
ryzuje tet ,.Dziewczynkę ~ hotelu Ex­
cclsior" choc!at ten nkurat film rea~i­
zowal Żnany l słusznie ceniony Anioni 
Krauze, twórca tokich Wmów lak .,l'a 
lec boży" czy nlczopomniana ,,.Progno­
za pogody''. C[ę2klm upadkiem w stre· 
lic scenariusz.,, retyserii 1 gry aktor­
skiej 2/3 obsady j~st ,.Kogel Mogel" Ro 
mana Zału.skiea:o. ktory ma za sobą ta 
kic filmy jak ,..Kardiogram' .. , _"Zaraza·•, 
.,Godzina za godtiną" l tak kapitalną 
J<omedię' sytuacyln.1 ~k ,.Wyjście awa 
ryjne». 
Oczywiście nic ma reiysera, któremu 

nie zdartyłyby sl~ potknl~cia. ,.Rzeka 
śmie(ci•' Bunuela, ,,Znbriskie Point." 
Antonioniego, ,.0 tych paniach" Ilerg­
mana, .,Nic ten ~zlowlek" Hitchcocka, 
,.Anioł" Lubltscha, ,.Pokarm dla pta­
ków" .ll!arceln Carn~ • .,Król w Nowym 
Jorku" Chaplina - to tylko nieliczne 
pnyklady potknl~ć w najświetniejszych 
karierach ... i v~scontł miał swego ,.Ob­
cego" i Wajda swe ,.Wrota do raju" i 
Kawałerowict sw~l "Grę'', ale należało 
by za wszelką cen~ jut w Catie sce­
nariusza nie dopunc:ać do realizncji 
jawnych niewypałów. To jest sprawa 
zespołów, które mus%.1 przystąpić do <u 
rowszcJ selekcJI. Nicktórzy kiero\v11i~ 
zespołów powi<irznJ~ mi scena-riusze do 
,,nieoCicJainej" oeeny, Setki" bzdur w 
zakresie sytuacji, winry~odności, drama 
turgii, dialogów, które tam wychwytu­
.!<: powodują chwilami pnerazenie. 

Nie rozumiem skqd blor'l' się tacy 
,.scenarzyści", gdyt nieraz uczeń z ogół 
niaka napisalby coś rotsądniejszego l 
- po obróbce - nadallicego się do rea 
liz:acji. 

Tak wi~c: mamy czołowo !Urny, ma­
my więeej dennych, n w środku pustkę 
dziel stanowczo niecltknwych, zrobio­
nych chyba tylko po to, nby ,.maszyna 
szła". 

Jedna poeicszajQca wiadomość: było 
w tym roku na !~stlwalu mniej niepo­
.tnebnych nagośCI p.~kowanych na sil~. 
za to kilka set>n miłosnych nader lad· 
nycb. • 

Festiwal uradowal prawdziwycli mi­
łośników X llluzy pokazem .Ostatni~ 
go cesarza", który chyba unaocznił nie 
którym prtynajmnioj producentom l 
reżyserom lak powinien wyg)ądat film 
DOSKONALE ZROBIONY. Ńic wzy­
wam do glgantyezncg'o obrazu o Stanl­
sławie Auguście Poniatowskim, ale do 
równie sumlennego przygotowania sce­
nariusza jak to zrobił Bertoluecl. 

Nie wszystkim przypadl do gustu sty 
lo\v")' 1 ironiemy pastisz tilmów Hitch· 
eocka czyli .,FRANTIC" Polatiskie::o. 
Ja spc;dzilem na \)'m !ilmi~ mile dwie 
godtiny. Sądzę, :!e tak właśnie perfek­
cyjnie zrealizowany (l grany) film po­
winien być wzorem din dobrej, odpo­
czywającej rozrywki - chOciat poru­
sza powaźne sprawy z terroryzmem na 
czele. 

Dodać lr-teba, te jak zawsze w Gdy­
n!-Gdaitsku eala strona administracyj­
na Okr~gowej lnst)·lucil Rozpowszech· 
niania Filmów była b<>z zanut ... 
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Bestialstwo 
Wojewódzki .Urząd Spraw Wewnętrz 

nych •v Zielooej Górze prowadzi pOd • 
nadzorem J>-okuratury WoJewódz­
k iej śledztwo w bulwersującej opi 
ni~ społeczną sprawie zbiorowe­
go i perwers,1jne.go zgwałcenia w 
$wiebQdzinie 24-lctniej kobiety. w 
toku dotychczasowych czynności stwier 
dzono, :le wiec-zorem 2 \vrz;eśnła br. ko~ 
bielę tą zwabiono d<i mieszkani~ Z. T. 1 
tU,taj po upiciu wielokrotnie zgwałcono. 
Zgwalcona. 3 września· br. w godzinach 
rannych. znala7Ja się na ulicy,. skąd z 
powodu krwotoku i o~labienia zabrana 
została karetką pogotowia ratunkowego 
do szpitala. W Szpltaltt Wojewótlzklm 
w Zlełone.j Górze, do którego z uwagi 
na dętki stan ją. odwieziono. stwierdzo 

' no w narządach rodnych pacjentki butel 
kę po oranżadzie, której 'usunięcie wy­
magało pneprowadzenia skomP.likowa. 

• 

LISTY 8 

" Bezimienne 
groby" 

W• ~wiązku z przytoczonym za ra-* 
dzie-ckim di.iennikiem ,1Prawda '' arty­
kułem u Bezimienne ,groby11 (,.Na.dodne" 
9 VU 1988 r.) Państwowc Muzeum w 
Oświęcimiu chce Sl>rostować kilka błę­
dnych informacji dotyczących l11su ra­
dzieckich Jet\ców wojennych deporto­
wimyCh do o bot u koncentracy in ego 
Auschwitz-Birkenau. 
J) \~ obozie tym nie zglnęly· .• ~et)<i ly­

Sięcy Jeńców r .adzieck:ich'" lecz jak 
wynika to z 'viaryg'odnych tr6deł, 
kllkana~cle tysi~cy (około 20.000). 

2) Wyś,Vietlany <Ua zwiedzających !ilm 
• dokumentalny na temat wyzwolenia 

obozu wykonany wraz z komenta­
rzem pl"zez ekipę radtieckJch filmo­
wców nie 'L.."'łWiera .żadnych danych 
Uczbowych dotyczących poszczegól­
nych narodowości. tym samym o­
czywiście nie. uwzględnia r6wnict 
jeńców radzieckich. 

3) !..os jęticów radzleckich w KL Aus­
chwitz upamiętniaj~: 
- wystawa. mieszoz.qc:a si~ w · pawi­

lonie radzieckim (blok 14); 
• - pomnik na zbJorowcj mogile o-

koło 8000 radziecldch jeJ\ców wo­
jennych w Brzezince - o czym 
informuje odpowiedni na1iis; 
tablica pamiątkowa w podzłe­
miach bloku 11 informująca o 
eksperymentalnym uśmierceniu 
600 radzieckich je1lców wojen-

• nrch i 250 lnł)y'h więtniOw przy u 
życiu gazu Cyklon B. 

Ponodto radziecldm Je1\com wojen-
· nym ppświęcona Jest czqść wystawy o­

gólnej (w bloku ot). w ·zeszytach Ośw!~ 
cimskicb nr 4 0 960) ukar.ala si~ praca 
Jerzego Adama Brandhubera .. Jeńcy 
radzieccy w oboz.~c koncentracyjnym w 
Oświęcimiu'•. 

Zwłoki 231 radzieckich . iolnierty l 
Q!icerów, którzy pólegli ,w czasie wyz­
walania O~więcimia i jego okolicy. w 
19.48 r. ekshumowano z 69 mogil rozsta-

' . d . Nowe ustałc.nia, cenowe Prze su:-
biorstwa t-'iaatclisl·yczneco 'svotkaly się 

·z iywą . r<akcj~ tilatelistów. Jakkot­
wiek zaczynaJ" one zbllźać się do cen, 
jakie na ·rebrahiach wymiennych kształ 
lu ją prawa rynku. t.o ;ednak wielu uwa 
ia, ie s~+tbyt póino ustalane i ·jut w 
momencie wprowadzenJa winny być 
tmien.lone. Uważnych filatelistów zafra. 
powały ostatnio inne sprawy. Olaczego 
w .,Ka.talogu Popularnym" wprowadza 
się ecny na tałs7.erstwa? Dlaczego ceity 
na te (ałszers'lwa rosneł znacznie szyb­
ciej niż na znactki nOrmalne? Np. zna­
czek 25 gr (onel na ciemnym tle) nr 
244 F l - zdrożał ptęclokrotnie: zna­
czek 25 gi t serii .. tOO roeznica wybu­
chu Po\vstania Listopadowego" nr 428 
F zdrożał 3-krotnie, c.eny na znaczki 25 
gr i 30 gr (orze! oa limowanym tle) nr 
t;; F i · 256 F wzrosły wielokrotnie. 
Czyżby Przedsiębiorstwu Filatelislyczrle 
mu zależało na propagowaniu "zbierac­
twa fałszerstw na szk.od~ poczty. _Czy 

l • 
• 

l 

nego tabiegu. Pacjentka będącą Jak •ię 
okazało w cl-ży, oprócz poważnych .o­
b~aiet\ \yewn~trznych utraciła ponadto 
czteromiesięczny płód. W związku z tym 
przestępstwem Prokurator Wojewódzki 
aresztował tymczasowo 34-leh)iego Z.T. 
i 40-letniego R.P . . zarzucając im popeŁ­
nienie "zbio~owego gwałtu ze szczegól­
nym okrucieństwem_. W toku śJedzt.wa 
wyjaśniane są dalsze okoliczno~ci spra­
wy otaz ewentualny udział \V gwałcie 
innych mętczy:tn. 

Inne wydarzenie, które na szczęście 
skończlł9 się ttie naJgorzej, p~ze:iyła mlo 
da d_ziewezyna na terenie Sławy. Miano­
wicie organa ścigania w tym mieście i w 
Nowej Soli zaałarmo}vane zostały nieco­
dZ,ien.nym meldunkiem o uprowt~dzcniu i 
zgwałceniu w tej m.iejscowości 17 .. 1etniej 
dtiewczyny. ProkuralOr Rejonowy ,.,. 
Nowej Soli wraz z funkcjonariuszami 
RU$W podjął w związku z tym niezbęd 
ne czynności, a lbowiem z z.awiadomie .. 
nia wynikało. że 29 sieq)nia br. tnej 
nieznani męiczyźni przemącą wciągnęli 
do, sarnochodu Fiat 125 p dziewczyn~ 
idącą ulicą. wstrzyknęli jej )V ręk~ me 
znany środek pozbawiajliC ją ' ś"•Yado· 
mości. a następnie p~zetrzymywali w 
do·mku campingo\Vym i grożąc użyc.iem 

nola - wielokrotnie zgwalcili. Z dom­
ku wypuścili ją :i września i dopiero 

' ny~h w r6Znych mtcJscach i złoiono we 
wspólnej mogile na cmentarzu paYatial 
nym w Oświ~citntu. Nad ~ogiłą 'l-bu­
dowano qOpówiedlłi pomnik i umiesz­
czono napis 1 nazwtska poleJ:'lych. Po­
nadlo w m1eścte znajdują się dwa po­
mniki wdzięczności · ku czci tołnicrzy 
Armii Czerwonej, którzy wyzwo!ili 
Oświ~i:n. 

Nie jest zgodne z prawdą, t.e spoś­
ród około 800.000 je1\ców radzieck!ch. 
którzy zginęli " ·" zóemiach polskich. 
znane sa na"wiska jedynie 611 osób. W 
sam.ym 't.ylko archiwurn Państwowego 
Muuum w OświP.Cim:u znajdują :ii~ 
dokumen ty. w których widnieje oko)o 
8000 oar.wi:Sk r.martych w ohozie jcJ1 -
ców radzieCkich. 

Muzeum uwaia za cełowe 7.3miesz­
czenie nin!eJsz.ych wyjaśnierl na łatnnch 
"Nadodrza ". 

Dy rektor 
mgr Kaziml~rz Smoleń 

Do '\~adomości: 
Redakcja dzlenn!ka ,.Prawda" 

" 
Hontredans " 

Naw:iązując do artykułu ,.Konloredans" 
z.amieuc,zoncgo ~ w 21. numerze ,.Na<iod­
rt.a .. ', upN.ejmle yzy ja:iniamy eo na'S't~pu­
je: 

l) Obywatelka Jadw:ta Je!lnel< złoży­
la podanie do W ydzialu Geodez}i i 
Gospoda:rki Gruntami o \vydanie u­
mowy dt.ieri.awy z datą wpływu 22 
.ierpnia 1988 r. 

2J Umowę· dzicrtaw;v nr 7l/88 wjw 
otrzymała 26 sie1·pnia 1983 r. 

3) \V:niose.k o \vydaoi~ zczwo~enia n ..t 
prowadzenle działalności handlowej 
wply:>ął do WydZiału Handlu Drob­
nej Wytwórczości l Usług w dniu l 
wnesn~a 1988 r. 

4) Zezwolenie ·było przygotowane. do 
odb!oru na dl.. 15 \V'r.ześnia~ lec~ nie 
tnogło być wydane rn4:towi Wnte .. 
rcsowanej, ponieważ zgodnie t roz.­
porzą;:łzeniem Ministra Handlu \Ve· 
wnqlrr.ne!(o i Usług z dnia 31.07.84 r. 
w spr. wykonywania handłu oraz 
n icktórych usług prze~ jednostki ~oo 
podarki n.ieuspolecznioncj osobo 
ubiegająca się o wydanie uprawQ:eM 
nła POWinna posiadać 'dokument 
$t\\'icrdzający niekaralność. \\T lym 

' 

' 

l 
wówczas odzyskała przytomność w par 
ku w poblitu restauracji Kormoran. W 
wyniku uczogólowego śledztwa proku· 
ralor jednakie wykluczył popełnienie 
przestępstwa uprowadzenia i zgwałce­
nia. Stwierdził natomiast, ie podaną wy 
żej wersj~ d:tiewczyna wymyśtila sąma 
obawiająę się matki. bo\viem prze~ kil­
ka dni bez jej wiedzy przebywała poza 

~:.r;;.c~;.ott'u~~~~ą~~~~~aj~cs~!~P~~!~~ 
nie w tej sprawie, rozważa jedna~ e\~en 
lualnoś~ poci•tgnięcia do odpó\vtedztal­
ności składającej zan');ełdowanie o prze .. 
stępstwie, którego taktycznie nie popeł 
niono 1art. 2~1 kodeksu karn·eg~). 

OF IARA NAlWNOS Cl 

We wrześniu br. w okolicy targow1s 
ka mieJskiego w Zielónej .Gór••· starsza 
kobieta usilując sprzedać :tlotl! obrącz­
kę pa dla ofiarą oszusta. Bez targów zg:o 
dzil się on. na zapłacenie źądanej przez . 
kobietę kwoty 130 tys. zL i zabrawszy 
ob~ączkę u ybko oddalił się. W chwilę 
potem owa kobieta stwierdziła, it .za­
mlasi 130 ty~. zł otrzymała zwitek bank 
notów 'o nom.lnale 20 zl owinięty w bank 
not ~ tysięczny - w sumie 5.460 zł. 
Strzetcie si~ oszustów! 

przypadku Wyd1.iał w celu u.;praw­
nienia oosłogi Interesanta pobiera 
o>ob!O&te ośwfa_dczen!e na p!śmle od 
0$.0by zaJhteresowanej, t~ nie była 
karana. , 

Tak iego oświadcumia nie moUta 
bylo przyjąć od męża Ob>wa.:ełki 
J adwigi JeUnek. 

Obywatelka ~- Jelinek zjlosila się 
do Wy&zialu "' dn. 22 września l po 
podphsaniu stosownego ośw;..dczenia 
o oiekaralnośoi. z.ez:woleoie oa p.ro-

' wad-zenie dzialalnoś<li handlowej 
odebl·ala. 

5) Ob. J. JeJinek o:rZYillala zezwoleni~ 
na prowadzenie dzio lniności ·and: 
iowej w kiosku przy ul. Suci~arśki<­
go, a będąĆ i>racownikiem PGR . w 
Ksiąi.u Sląsidm do dn. 30 w.r.-oeśnla 
1983 r. (aktycznle pracę w ZielonoJ 
Górze mogla roz,?ocząć od dnia l 
października 88 r. 

6) Nadrmeniam, te obowiązuJące prze· 
pi.sy wymagają. by przed wydatuem 

NAC?RODA ;,NADODRZA'~ 

• 
Już po raz 27 zespól redakcyjny ,.Nad 

odr za" przyznal doroczną nagrodę ,pisnla 
za szczególne osiągnięcia w rozwoju kuJ 
lury i nauki na środkowym Nadodrzu 
- tym razem znanemu historykowi. dy 
rektorowi Archiwum Państwowego w 
'Zielonej Górze. wykładowcy w zielono­
górskie j WSP - Jerzemu P iotrowi Maj 
chrzakowi. Obszerniej o tegorocznym 
laU.reacle pisaliśmy w 20 (607) nr. ,.Nad· 
odrza". Chcemy więc tylko przypom• 
niet , ie doc. d r hai1. Jerzy P. Ma)ch­
rzak 'jest historykiem i germaJ\istą spe 
cjalizującym się w badaniach dziejów 
Polski i NJem.lec począwszy od XVIII 
w., a także ich popularyzatorem. c:r.emu 
Ct·~to daje wyraz .na łamach. nasze(~ 
pisma. UroceystoSć w Sali Wtt~ażoweJ 
Muzeum Ziemi Lubuskiej, w etasic kt6 
rej laureat odebrał z rąk red. nactel­
nego ."Nadodrza'' Janusza ~oniusz~ n~ 
grodę w postaci brązowe) plak1etkt 
., Winiarki'' autorstwa tiełonogórskic~o 
artysty-rze,tbiarza Leszka Krzyońowskie 
go - zgromadziła łiczn)!ch reprezen­
tantów środ'owiska kulturalnego. prted 
stawicieli wojewódzkich i miejskich 
władz. Byly k\Viaty i zasłużolle gratula 
c je. 

35 LAT W ETERZE 

No, niezupełnle. Bo u progu swej 
działalnośCi o\V latach pięćdziesi,ątych 
Rozglośnia Polskiego Radia w Zielonej. 
Górze, która obFhodzi ten zacny jubi­
leusz. była tylko Ekspozytur~ PR. ija· 
da jącą swój skromny program drogą 
kablową poprzez tzw. "ko\chotniki ''. 
Jej autentyexna, radiowa historia roz­
poczęła się w 1957 r., kiedy szerostwo 
Rozgłośni objął znany i .populatny ": 
o\vym- &asie radiowiec · Krzysztof WoJ 
to\'vicz dziś ha UlSłuionej emeryturze 
w Biaiymstoku . . Naczelni w Rotgło:ini 
zmieniali się niezbyt często, za to była 
ona przez cały czas kutnią wybitnych 
dziennikarzy radlowych (np. kiedyś Ja 
nusz .Weroniczak, dtislaj Irena Llnl<ie­
wicz) zru>:lą z tzw zielonogórsklej zko­
ły reportażu radiowego.• który uzyskl­
wał wybitne noty we ws.t..vstkich wat ­
nych konk1.1rsach. Będzie o ctym mówić 
przy jubileuszowe j okazji, do któr~J do 
lączamy nA sze serdeczne życunia j g_ra 

. zezwo!er'tia na ~dZ-iałalność handłowcl 
były zasięgnięte stosowne opinie z , 
Z!:,zesozenia Prywatnego Handiu , : 
Usług. oraz Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej. 

lu lacje. • 

LUDOWE WOJSKO POLSKIE 

Nie naszą je~tt Sprawą kwe-s-tiono­
wać w tym miejs.c;u zasadność ob()­
wiązulących przepisów. 

Wobec wyżej przedstawionych raktow 
(T.apraszamy Pana Redaktora do osobiste 
go >.apoznanla się z aktam'i sprawy) u­
ważamy, że ·sprawa Panl J adwigi J eh­
nek zo&~ala załatwiona zgodnie ' "bo 
wiązu)ącymi na d~ień d?.lsie)s1.y pr"zępt• 
sami. Cytowany projekt ustawy o dzia· 
lalności gospodarczej nie został dotycb­
czas uchwalony prze-z SeJm PRL, ty:n 
samym nie może być stosowany prtez 
urzędników -:- a .nkoda. 
Sądltimy, i e lledakcja drukując arty­

kuł podol1nej treści powiooa zadać $O· 
bie trud sprawdtenia wiarygodno~e! pO~ 
dawanych infonnacl!, {Art. 6 Us-tawy 
Rra,wo Prasowe). 

Z }>0\\'·ai.an.i~ 
Kierownik Wydmalu 

mgr Rom u a lila Grzanka - \ . . ' 

'• 
Od •utora : 

Ceodeta" Mie jski 
"""· nomuald K<rólczyk 

Kierownik WY<I~ialu 

Uprzejmie. informuję, źe opisany 
pr~ypa<iek - co wynik'! z tre_ś~i.lelie­
lonu - nie dotyczy osób wymtemonych 
w llśoie UM. 

ZBIGNIEW ~f. JEU NEK 

Bogaty był na Ziemi Lubuskiej pro­
gram obchodów 45. rocznicy powstania 
ludowego Wojska Polskiego. Jedno z 
najwaźni.ejszych uroczystości z tej oka 
zji odbyła sic: w Góri}'nie. wsi zamic.~z 
kalej przez byłych włnieuy t. DY'';izji 
Piechoty im. Tadeusza Kośctus~kt 1 
ich potomków. Wźięli ,w niej udtiał 
~optbatan~. o(iccrowie i żqłniep.e WP 
oraz mieszka6cy miasta i gminy Lul>­
skq. 'Sze( Za1"7.ądu Polityczn~go $0\V 
~en. bryg. Zdzisław Rotbićki przyjął 
rpport iolnierzy tego Okręgu Wojsko­
wego o realizacji zobowhl7..a1l 1>9~jętyo:h 
dla uczczenia rocznicy. Odpówtadal~c 
na apel orgariizaeji młodzieżowej 29 
Pulku Czol~ów lm. Aleksandra Kował­
skiel!o przepracowali wit l<: g?d~in · n:.~ 
rzecl gospodarki nat·odoweJ, oswHtty 1 
kultury. To właśnie oni. pr·zy pomocy 
osadników woJskowych. rO'tbudowali 
szkolę podstawową im. Stefana Zerom 
skiego w Górzynie. Także dzięki ich po 
mocv otwar,to tu rzbę Pamlęci Osail­
aict;va \Vojskow~gq lm. !(en. ~ygmu.ntjl 
Berlinga. Zgromadzone w nieJ pan1Ii"\t'­
ki i dokumenty obrazują szlak bojo­
wy f Dywizji Plechoty oraz udział osa 
dników wojskowych w pow()jenn~·n\ 
z.agospoQar:owanlu ziem środkowego Nad 
odrza. 

DZIEŃ 

EDUKACJI NAROPOWEJ 

F AtSZERSIW A F AtSZERSIW Co roku w tym dniu prxyw·iązujemy 
więk'szą wagę do ich pracy. Najbardziej 
zosiutent spośród nauczycie!! i wycho­
wawców spotkali się z lej okazji • przed 

.stawiclelami wladf w Zielonej Górze i 
w Gorzowie. Bilansowano osiągnięcia. 
mówiono- o nledostatk'ach. W woj. zielo 
nogórsklm tylko w, t)•m roku przekata 
no do u?;ytku 3 nowe szkoły, 9 placó­
wek oświatowych otrzymało dodatko­
we pomieszczenia lekcyjne. Do końca 
br. przybędzie ~00 nowych mieJsc "' 
przedszkolach. Co \Vat.ne: w bieiąl-ej 
kadencli WRN ma ,być rozwią1.any 1Jl"9 
blem pu edszkoli w ogóle. o ·by ta'k było! 

redaktorzy katalogu nie obawiają się, 
że tego rodzaju informacje cenowe rno 
gą wzbudzić zainteresowanie różoegO ro 
dzaju fałszerzy, którzy będą prodyko­
wać fa łszerstwa. skoro za nie Ul:.YSkujC 
si~ bardzo wy~okie ceny. bo np. zna­
cz<>k nr 244 normalny czy<t.y kosztuJe 
80 zł. a sfałszowany 3.000 zł, 248 nor­
malny ?5 zł. a s!ał<t~wany 30.000 _zł· r 
można by mnoż)'ć d.a lsze pr"yklady. 

Podst.awowe katałQgi na całym świe­
cie zawierają jedynlt> wzmianki o .WY· 
Stępujących fa(szerstwacli \Vykonanych' 
zarówno na szkodc: pOczty. jak i zbiera 
czy. Nasz zajmuje się wyceną tego ma­
teriału. chyba tylko dlatego. aby ~jąć 
wlę<:.ej m)ejsca. aby ,,Kata.log" był ćo )·o 
ku znacznie,drots-zy. 

I wreszcie kolej na sprawa. W ,.Kata­
logu Popu1arnymł' za!l1~eszcza si~ specy 
fikację, zresztą nie dokładną, rótnych 
błędów i usterek, różnych odmlan, któ 
re mogą i powinny sie znaletć w kata 
Jotu specjalizowanym, a nie w popular 

• 

nym przeznae.zonym dla. szerokiej t"lC· 
szy odblorcó\v. Morze slów wypisano na 
1e"' temat, a wydawca jak l Przedsię­
bio(~two Filatelistyczne nie raczą wy­
ciągnąć właściwych wniosków i dostar­
czy/S zbieraczom przejrzyście .opracowa­
nego wydawnictwa. któl"C slu:tyć będzie 
tak dorosłym jak i młodzieży. 

. . ~1. SJ:.A WOi\IIR 
Reprodukujemy ~naczkl Holandii pro 

pagujące współczesne .malarstwo grupy 
.,COBRA" założonej " w 1948 r. w Pary­
żu. Skrót ,.Cobra" pochodzJ od nazwy 
miast Copenhagen, Bru~ś,ela, Amster­
dam. w których działa większość człon­
ków tej grupy ma)arskicJ. Na znacz­
kach prudstawiono obrazy wybitnych 
malarzy: 6,$ c - Appel (19$0), 6~ c -
Corneilłe (1948) i 75 c - Constant 
(1950), Znaczki wydrukowano z przywie 
sr.kam!. na których zn.aJduje się faksy­
milia podpisu autora oraz t>rzez niego 
na rysowany znak ,.Cobra•·. Nak.łady zoa 
czków wynoszą: 5~ c - 8 ml'\1 s; c 
7 mln i 7~ ~ - 10 mln sztuk. 

PAMIĘć O TOWARZYSTWIE · 

R~EMIESl:NIKóW POLSKICH 
• 

Cech Rzemiosł Różnych wspóln:e z Z3 
rzą-dero Wojew6d~klrn Stowarzystenia 

OWU'l'~OODNUl.. SPOLF.:C ZNO - K.UI.OX:U· 
~łA. l,.. N1' - PIS."~-10 t.-UfłUSKit;GO TOWA• 
ftZVSTWA JS:Ul.TU"RV 

Adt U redak cJI: z -Ielona Gł.>ra , p1. Hoha.t c· 
tów Sta lioc:radu ll, l J>iętro oru dla kof'U• 
pond4:nt.JI : u.-s.s& Z itltHla G6n '· $kr~· l k:t 
;(le~1~w~ 44 Tę:ldod)" rtdKktor 1'1!\Ctf'lft) ' 
iftł·~ <otk r 1!'1a.rlat S'· IJ vr<~l ~tntu.l~ U'·lł 
ciO t: fl , el_V u ·lf•f OR)' \\~wnęu·zn~) ftJt" 
lł3ttl:J '~"d:t.!(UJt kOif'~hJtn ' nallo~ Ąl)$k:t· 
łol: kuht-11: J :UHU'l Knnlu~7 trtd nantln~·: 

7.f'non (.uk~ oir.ewłts · (lt .. c:a IW .. nlltJ."łnuo}, 
''\'lf'~łĄW Nńlł&y'l\~kl RyM:Ątd ~owlt\~kł oru. 
l.t~7.ek Her manowin (rtd . cu.f. -lf'Ch .). KO• 
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, Wisła - Odra•· inauguruJąc obchod~ 
7o-leeia niepodległości Polski był orga. 
nizatorem urocZystości związanej z 90 
rocznicą pows:anla \V Zielonej Gór-•e (w 
1898 r .) . Tow>lTZystwa Rzemieślników, 
Polskich, ktllrego "pie~·wszy prezes Kazi­
mierz Lisowski, mistrz blacharski, t.ame­
cwny został w 1935 1-. przez gestapo. To­
warzystwo to, współdziałając u Związ­
kiem. Polaków w Niemc-.oocb, uczyruło 
wiele dla podtrzrmania ducha narodo-~ 
wego ?.ielonogórskleJ<Polonil w tr~dnych 
latach pru"SI<iego zaboru. Z okazJi r~ 
nicy odbyła S'ię w Zielonej · Górze z. iru­
cjatywy Tzbv RzemieślnicZćj sesja popu­
larno-naukowa, poświecona histor.il To­
wa r;z: y.s t. w a. 

60 URODZINY 

ObchodZi je znany nie ·tylk~ w Zielo­
ne) Górze ale także na Litwie ~!a, tl·~ 
macz, nauczyciel, dz.iał::tcz społeczny, 
c•lonek S1roru>ic,wa Demokratycznego 
- Henryk Szylkln. Urod~H się l listoJXt.­
da 1928 r. w zaścianku Santaka koło \Vll 
na i pamięć o tamtych stronaCh żyje w 
nim ao dz.isiaj. Autor mJ.n. poetycl<ich 
zbioró,.,: .,Kolory w_zruszeń". "Krajob~a­
zy i miłość..,, .,PrzyJście dłoni". 

1
,\Vym:.a­

ry·~ . .. Zapis ognla" .. ,Santokos mozaikos" 
(w języku litewsl<im). Jeden ze wspó!za. 
loiyc<el! ztelonogór.skiego Oddz.ialu ZLP. 

Gratulujenty więc i iyćzymy niekon­
we-'\cjonalnle: 100 latl 

WYSTAWA Z VERDEN 

To jedna z ciekawych fnicjaty.w T•>· 
wart.xstwa Przyjaciół Zielonej Góry, 
który~h w tym r<>l<.u, było sporo. Oto 
prz~· współudziale Towa:ey$1:\"ll Przy­
jaini ,Niem.iecko~ol$1de) w Verden 
(RFN) odbyła się niedawno w sieó.:lbie 
WiMBP wystawa prerzentują~ to s~e 
miasto, znane z hodowli kon: l WY>et­
gów .konnych. w rezultacie m.In. je'lo 
działa!nośd \\l>inicjowano wymianę kul­
turalną. Niedawno w :verden gościł Lu­
buski Zespół Pieśp.l i Tańca l prezento­
wala swoje prace Malgorza\lt Wolszczan 
-Kutniarowa. TPN -P w Verden l TPZG 
zamjerzaią nawiązać blitsze kontakty. 

ZAPROSILI NAS 

L-TiVł in');. Henryka \Vientła>\vskiego w 
Zielonej Gór:r.e na spotka;,;e z Oka~ji 
Międzynarodowego Dnia ·Muzy.ki; Rek­
tor i Senat WSP oraz Rektor i Sena~ 
WSI ni. w ZieloneJ Oórzę na' uroczyste 
Inauguracje roku akademickiego ł988/89; 
Muzeum Poczty i ·retekomun"ikacjl na 
ohVa-rcie wystawy ,..Harcerst.,vo w t.ila· 
telistyce światowej :r-e zbiorów Stanisła­
wa T. Trepkj ~ Wa,rszawy·'; Izba Rz~­
mieśln.icza w Zie lo"ej Górze na sesję 
popularno-naukową z okazji 90-lecia To 
warzystwa Rzemieślników Polsk!Ch; 
B\VA w G.orz-owic na otwarcie poplene· 
rowej \Vy&tawy prac grupy "Wena .. ' -
malarstwo nauczycieli; Wojewoda 2lie­
lol)og6rsk! na 11roczystośoi z okazji Dnia 
Edukacji Narodowej: LTN, ZW ZBoWID, 
Lubuskie Muzeum Wóiskowe w Dl-zono­
wje na sympozjum nt, udziału kobiet 
t>olskich w 11 wojnic światowej; Zakła­
dowo-Osiedlowy OK .. Novtta•; na otwąr­
cie wys.tawy jubileuszowej gobeHn6w \V 
KMPiK; BWA w Zielonej Górze na ot­
warcie wystawy ·tntalacji Robert..a Ru· 
diaka zatytułowanej .. t\~asteigen"; Komi ­
t.et OrganizacyJny ~MAK - Myślibón 
"88 na X l Ogólnopolski~ Spotkania Mło­
dych ~\ltorów l ~9ffipozylorów; . zo~ 
Zarskich Zakładów PrzemYsiu Bawelma 
ile!;Q na otwareit wystawy pn. "Moty­
w:.· w~}s-l<dwe w ek~HO~i.s.ie ze Łbioru 
pik w. Pawlaka"; ZW TPPR na spot­
kanic pr1.y . sAmowarte . w ,.70 roe~nicę 
odbudow,., Pa:ńs•wa Pc,":(kiego'·. Dz:ięku· 
)'.!my. • ' . 

r~'kt:rc: ~1:.r1:\ f1_.durO\\IC:t. SeSCrt1&rJ~t rt­
dakejl: ł,;·l tbleiQI W:lłtl~&ka, Wyd"wu: Jł,SlV 
.. Pu ~:.-K~I!\ł.k:t-lluc:h" Zltłono.:6r.sk1e \V)f• 
dA\\'I'lf<:two rr-a$ow•. Ąl l'\"ftpodłł!ttlo!el zs, 
U.·Ołł Zil"tona C:<-ra skrytk:t poezto \a ''· 
c;etHr"'" ~et\'t~ ~nicl'.n• ,,.,, do (.1 O)"ft-kłor 
nacu•Jns·: 7.bl~niew Plttkłtwlct r ei. ·a;-tt;. 
nruk· n ruk:;.rn1:'t ru~m\'Jil ZWP. W-C17ł Zlf'.• 
looa Oón ul tlf"b $ Ocłontnl" prtYJmu­
Je 8tu ro th~1~,... 1 O~łot."'•d 7:itiODOC:6tłlf: t!-· 
z:o Wvdawnlrn,•:a Pr!\<tf'l \\'' ('n otat ~3l:So'~dnlf'' 
bh,a~ ogło~-ztń R~W ,..Pr~~a-tUI~tka..-fłUcn" 
na t~r~1.Ut !<raJu. Z:. lrdt ()~ł.o!l<l.~t\ nCI.akcl:t 
1'111: ()<hJł'IWlMią '":tfPtl ftłó\\ ft~\(.(IÓW ł 'tdJet) 

ot~ um6wlhnv('h (l'~:\.kC1:. nie ~wra.ea. \\' 
przypadku W\'kO"f.''"lanl:t n.fo tttmówlł\UYC:b 
ma,1~rl:a.1ów fł'1Ałc<'JA U<t\f'l.tl~ •obJe prawo 
<tkrótów 1-tmi=-n l)•tul6w. 

Zam. 809 Z·20 

' 

• 

' 

\ 



• 

• 

• 

' 

/ . 

-- .. .... -.. -· ...... ..... - .. . " 
' 

• 
• • 

• 

/ 

' 
~---- -- ' ___ ,___ - . 

• 

• Sny, marzenia • 
I ... 

l Miałem sen. Sen, o którym si~ je 
· ~szcz.c pamiqla w dobie' ilzlsle)szcJ • stanowi at takQ rzad.kość, iż po-

"~nno *U:. o tym publicznie powie~~ieć. 
Pr~·,nil mi się redaktor naczelny .,Nad 
odru". Przyszedł do mnle z gazel'l. a 
niósł i~ lak,' te wydawało mi 
się. lt jeszcze Ju czyta. · R<.'dak­
tor Kontusz 'lOproPQn"ował nlł na­
l>isnnle feli.,ętonu nń .pierwszą strO'· 
n q .,Nadodr>.a". Tek• l . ukazałby siQ 
><•miaat zdj4!cia Czesława Luniewi­
cz.•. Ale, że L. zrobll mi kiedyś arty­
styczne zdic;cie do powieści ,.Dział o~lo 
neń" - przeto wymijaJąco odneklem, 
iż na stronic pierwszej pisze się necty 
o wiele mądrzejsze niż na ostatnie). Ta 
pierwsza linia nie Jest dla mnie, i to 
dl" człowieka z t a k '' przeszłością! S1>0 
tyknm si~ ciągle 'z.e 2!dziwieniem. te Je 
szcze nie wyemigrowałem z Polskl. Cót, 
kiedy sterroryzowany jestem przez •ba­
nał, przez mialkośe naszych drobnych 
realiów. l być motc dlatego Urz.'\d Wo;c 
wódzkl nie odpowlnda na moje llstv. Re· 
daktor K. jedn.ak mi mówi. ie tym ra­
zem wszystko będzie tlll odwrót Napo­
mykał także o "okrą~lym stole". Twier 

• dzł •utorytatywnie. t-e jestem prywatna 
osoba. - Ale - pytam z kolei - czy 
tym razem wszystko ~dzie' na odwrót, 
czy tylko teo mój tekst na stronie I)IC­
rwszej? - Oczywlście. że tylko ten 
tekst -odpowiada K. - Bo Jakby wszy 
stko było na odwrót, lo byl)>y po Pl'O· 

- stu przewr6L Anarchia-. A kto dz.:ś ma 
do lego glow(? 

2 llzeczywi>cie: d7.1ś tylko· mogq nas 
przekonać fakty. Ale u nM za-

• miast faktów JP.•t clągnące ,sl~ po 
spolite gadulstwo. Kaidy temat dobry i 
katdy gaduła ma racJ~. Najgłośniej przy 
tym mówią ci, co najmniej o rzeczywa 
stoścl polskieJ-wiedzą. Cdzie się nie obi! l 
rzysz, a katdy pragnie byt autentycz­
ny, nlezaletny, opozycyjny. Nawet złe· 
lono~órscy studenci prap:ną stworzyć o­
pozycj~ i lo wedlu~ klucza jaki dostar 
czy im ZSP. Wytwouyln się taka sytu 

acia, to wypada tylko gdzieś się za­
szyć taczn'ić l przeczekać. A-le gdzie? 
Moi~a zanyć się i przeczekać w lóż­
ku. Wyjlodnie i ,j)ezpiecznle. Tylko na 
jak długo? A w ogóle: czytbyśmy wuy 
scy naraz nie chcieli przeczekać t e g o 
wszy st k i e g o ! Chcemy mieć dobre 
samopoczucie i nie ehcem)' być obdaro­
wywani żadnymi kla!>Saml. Zapominamy 
jednak, ic klaJl'SY np. w milości są rl>· 
wnocze~nic niez~dne jak pocałunki. 

3 Jestem Jut na tyle stary, ie opie 
r:tj~c Ji~ na wie~nych obserwa-

• CJach mogę powiedzieć. i e ludzie 
w Polsce pod koniec XX wieku che:1 
przede w•zyslkim modlić sl~ l śpie)"ać. 
Ilość t.budowanych l ciągle buduJąCych 
się domów Słowa Boźe~o jest. tak og-ro 
mna, jak llo~ć co roku odbywających 
się w naszym kraju fesUwali mu~yczno 
·piosenkar.;lcich. Nawet w cz.asie straJ· 
ków są śpiewy i modlitwy. Gorzej je>! 
.tylko z samym myśleniem l z pracą. l\1) 
śl(my tern z llO\VS'Lechnic, łt ut worze me , 
pluralizmu związk,oweg() jak i slowarzY­
szeniowcAo zagwarantuje nam jut jusro 
pelne półki sklepowe. noRie przybę<lzie 
towaró''' o przyzwoitej jako~c:i i przy· 
st~pnej cenie. ze '>d jutra szef nasz prze 
stanie być świnią 1 Idiotą. pracowmcy 
urzędów pnńst wowych obdorowani %0· 
s~aną >.drowym rozsądkiem i traktować. 
nas .będ~ po ludzku, w klo$ku .,Ruchu'' 
'po}awi s i~ papier .. toaletowy, a nawet 
będzie moźna kupić .. New York Ti­
mes'a". Uwatnm osobiście. tt:"wszystko 
jest to podeJrzane. Ktoś znów pragnie' 
.mnie wpuśCie w kanał. Mam jut do­
świadczenia. W kanał mnie np. wpuścił 
tzqd premiera prof. Messnera. l dla 
mnie autotrmtycznie władza :łlala s1~ 
mniej wiarygodno. Obecnie uważam, po 
takim bolesnym dośwjodczenlu ,te mogą 
mnie wykiwać. Powinno sic: \vreszc1e 
zrozumieć, że w Polsce nie ma - poza 
wyjąti<ami -wrogów socJOlizmu. lecz 1ą 
wrogowic (do których sam siq zaliczam) 
s~Cjalizmu nłcsprawnego, nieruchawego, 
nte nadqbJącego za wyzw:>nlami n:e 

mie z pewności~ pod uwa,c praktyczne 
rady mieszknńea ,grodil nad Wartą. 

~ 

tylko czasu, ale f świadomości spoleczeń 
stwa. · 

4 Ooś~ iut gadulstwa, k(!nsulU.cjl, 
wszelkich festiwali. Potrzebne są 

• odwatne decyzje. Współczesny 
świat oparty iest na decyzjach, millo­
nach decyzji, a kntda z tych decyzJi 
jest w końcu przezwyciqteniem wątpli­
w~cl. Odwatm>: się wJ'eszeief podJt\ć od 
powlednie profesjonalne decyzje. 
To na sam początek:. Bo ak-
tualnie u nns jest lak, ie koose· 
kwencie słu.tbowe wyciąga się nie za to, 
te ktoś fle pracuJe. kompromituJe si~. 
Jest najzwyklejszym Idiotą, ale tylko z.a 
to, niestety, te śpi, czy zaczyna syplać 
' kimś nicodpowicdnlm. Jeśli ja utrt.y­
mui~ stosunki z jakąś panią z .,Gazety 
Lubuskjej'', to moie być to skandalem 
tylko dla mojej tony, ale nie "~dzę ta 
dncgo powodu, dla którego mialoby to 
być •kandalem dla redaktora naczclne­

·~0 .. Nadodrza". Moina więc wyci:\gnąć 
wQbcc mnJc konsekwencje rodzłnnc. ale 
byloby rzecz., skandaliczną, Stdyby wy­
cirmnię-to w stosunku do mnie kotlSC· 
kwcnc)e służbowe. Clątle odwlekaniera 
dykalnycb zmian personalnych - bar­
dzieJ pogrąża nas we mgle beznadziej­
ności. Bo nie muslało przecie~ doJść do 
takiej utraty zaufania. tlustrac)l, ucie­
czek emi~:racy jnych. Nic byłoby dos~lo, 
~dyby poważniej l>rtono· pod uwMq naj 
bardziej odczuwalne potrzeby ró*nych 
grup· społecznych. 

• 

5 l tak oto. zamiast tekstu na pierw 
s-zej s1rome. mam tekst na zw)'· 

• kl:;m miejscu. czyli na końcu. 
Sen prysnąi, marzenia •likwidowałem 
szyh)<o, pozdstalo tylko życic. Ale nie 
należy też jut lak tyć l jakby nic , nie 
było poza tyciem. Cót byłoby takie ży 
cie warte.bez ryzyka. męstwa~ dramatu? 
l<tnlejq bowiem w t'yciu takie takle .,. 
tuacje, w których trzeba zdobyć sic na 
mcz!omność. i nawet gdyby lo minio 
kosztować najdro7.cj. 

ZBfGNJEW M. J ELI NEK 

njkorstwo·• traktuje milość po męsku: 
,_,Milolć,, to Mj3zło.clletntejna Jorma 
morderstwa, l a rakźe: Noc, alibi •10 bQz 
senrtość i nie4micrrctno§ć, l l>ozwa!a}ą 
mi trwać nieruchomp w wieczllO§cl, 1 
Chociaż wiotczejĄ mięlnie i pidń gręt­
nit w gardle ... ". A oto jeszcze inne •poJ 
rzenle .,erotyczne". Po dłuższym milcze ARBITRAISOSC. K•V!t.: polskich re~y 

serów Andrzej Wajda wre~ncie zechCiał 
się publiczni~ wypowied:tieć na temnt 
sytuncji polskiego kina (,.Tygodnik Po 
wszechny" nr 39). Wśród licznych uwag 
krytycznych znajdujemy i taką: ,.Nikt 
i nigdl/ po wojnie nic zadał pol~kiej kul 
run• i uruce rokich głębokich ran jak 
inttligencl: felieloni~ci l proftsorowle 
na u•lugach wiadzu. Wprowadzili oni 
<lo Polski kopitalizm - szkoda tulko, 

. .te z wylącz'nym zas.tosowaniem do lile­
rati<TI( i filmu." Po tym kuriozalnym 1 
arbitralnym sądzie warto zapylać MI· 
•trza. za czyje to pienlądzc realizował 
swoje pierwsze filmy? Kapitalistyczne 
czy •pofeczoe? 

WYSYP. Jak donosi len sam numer 
"Karuzeli", ,.CAZETA LUBUSKA odno 
rotoola nie•po<12iewan11 w~•liJ1 duiycl• 
fiatów." A co z ;a.b!koml l lliwkami?'' 
- pytają satyry):y z l:.odzl. Wciąt dro­
żeją - odpowiadamy, , niu odezwo! si~ Czeslaw 1\tarkie~cz 

POl\liĘOZY TRt\DYCJĄ A A \VA:-IGAn 
PĄ. Poeta Zbigniew Oolecki na la· 
mach ,.Kierunków" (nr 41) pisze o zbio 
rze wier .. y innego poety - Jana Pa· 
wla Grabowskiego zatytułowanym 
.. Deszct i płomieńn: .. Jui po poru pil'rw 
•=vch • trollOCh u;ql mnie bardzo. wzbu 
dllł •umpotię tom wiero:y Jana Pawio 
Grabowskiego. A to dlalęgo, że nie ma 
w nlm oni l.raducJonaU:-m.ów, ant też 
~wangardyzmów, nie ma publlcvst11ki 
Je!t propnienie mówictti<l p rzeczoch i~ 
rotn11ch, przy iednoczesn~i dbalości o 
:hoćby &kromnv wuroz arlJISIVCZnu. A 
Jt~c. on ttie zaw.ue LJilko .skromny· ... No, 
laJ<. Czasem bywa bezwstydny, 

PRZEMILCZA NA NAGRODA, I'RZE­
M,ILCZANY PATRON. Janusz Milisr.kle 
wtcz w artykule .,.Reanlrnacja Norwida" 
(.,Prz~ł4d Tygodniowy" nr 42) z niepo 
kojem konstatuje: .,Od dwudzie•tu lat 
wornow!cy kr11tucl/ 1:tuki przv.zna}<l 
Negrodę im. Cyprian<l Norwida za na} 
l<Pil4 llt(lywiduafnq 191/łlawę malarłl­
wa, która odovia si~ w stolicy. Motno 
bv •qdzlć, że jubileuszowa uroc•11stoś~ 
wręczenia naf!rody w paUzierniku te(lo 
roku 1tala •'< w•tr:qsem i ntelektuol­
nvm dla oriJISIÓw, kr111yk6w i milolnl 
k?'!' lztllki. Ni~ podobnego! Frek'ł'en­
CJO slaba, podobnie jak w ubieoly~h lo 
lach, obojętność prasy milczącej o w er· 
dl(~cle - dow~•q, że to łliegdy$ pre· 
• hzowe przedsięwzięcie wumaga prze· 
wartołci~wań. Bez nich to bogata rra­
dvcJa zgmle." Cót •l~ dziwić! Los poe­
ty za JcgQ, tycia by! równleż wszntkim 
oboJ~tllJI.. · 

JAR l RZĄO? ł.ódzkn .,Karuzela" (nr 
21) publikuje list Eugeniusza W. z Go 
rzowa w sprawie składu nowego rzqdu: 
.. w rządzie powtnliG obowiqzi/WOĆ spe­
cjalizacja. Minisrer kulturu ma się "'lo" 
kozywać kulwrq, powiedzmy w malo­
wani" olbo pisonilt ciekawvm. Mmil· 
trem tr<lllłporlu musi buć laki, co ma 
prawo jazdy. Ministrem rohtictwa i Id 
7lictwo - działkowicz albo gr:yblo rz. 
Mil!lłtrem handlu :ogro"irznego tvtko 
takt, co łam umlo! c:11ml zahondlowoć 
w Grecji albo JU/IOSlowii, choć lepieJ 
1D Tojfalt(lii. Ciekawe C.:l/ tak jut. bo 
jc$11 nie, to prośzę obvwatela Urbano. 

KRYTYCZNIE O WARSZAWSKIEJ J E 
STEX I POEZJI. Artur Międzyrzecki w 
.. Felietonie poetyckim". plsnnym - jak 
sam wytnaje w maju br. - a opubli­
kowanym w sierpniowym numerxe 
,.TwOrczoki" pne .. vidział. :te kolejna te­
goroczna Warszawska Jesień Poezii po 
niesie kl~sk~: ,.C:vm bowiem, jeili nie 
7>rzygO<lnvm l na silę robion11m festv• 
nem, sto! się z biegiem lot r•n st·otecz­
"łl zlot p/)ei ycl<i. w kt6rvm łlie uczest' 
n1c:.q co u•11bił nłejsi poeci wszvstkiclt. 
pokofeli l wuysrkich okolic kraju?" l 
dalej nasz proretysto pis1.e: • .Szkodo, że 
•IJTawv PTZI/bralv raki obr6r. Wvobra­
żom sobie, ie pracown.icy ft!fiwalowych 
biur l!'kl().dajq w ro prz!'dłięwzięcie nie 
mato trudtl l nie chciolbym, aby l>OCZl/ 
rati Ie utoogi za lekcewożenie ich pra­
cv. Komiretl/ urzqdzajqce w lwiecie te 
go rodzaju imprezy llara;q łię poluuać 
poezje łUJoich krajów w •posób możli­
wie rolległv, poważnv i atro.l<cyjny. O 
IVarozawskiej Jtoieni Poęzil nie można 
b'y rak powied•ieć." Poet! Międzyrzecki 
wolał nie czekać na tegoroczną impre-­
zt:. on wre wcześniej, on wie lepiej. 
POZYTYWNIE O WARSZAWSKIEJ JE 
SlEX[ POEZJ[. A oto jak relacjonuje 
przebieg XVll Warszawskiej Jesieni Po 
ezjl kryty_k Zbigniew lnyk ( .. ~lerunki" 
nr 41), p~ząc w artykule zalylulowa­
nym "Poezja nie zna granic" m.In. : ".Po 
twierdziło to w vetni osrat>tia Warszaw 
sko Jesień Poe:ji, w której lictnie tu:ze­
$tnicZllli nie łJilko 1Ul.li autorzu~ ale 
to.l<u przybvll po«i i tlumacu z Buł­
garii, Czechollotoocji, Japonf!, Jugosła­
wii, Węgier, Niemieckie; Republiki De 
mokratuczn<i, Wielkie; Bryronff, Włoch, 
Zwiqzku Radzleckiego oraz ruul rodtleli 
tamieszkoli za oranicą. ( ... ) 'flegoroczno 
Warszawska. Jeslet\. Poezji łt.onowiła nU 
tylko okazję do irtleretujqcvch •potkań 
: po.szczeaólnvmi ttoóTcami zagronicz... 
nł/fni i polonijnvmi, ale taki~ znakomi ... 
tq moiliwolć 1zer.$zej du$kus;& i w_lł'mia 
"V poglądów 11a temat miejsca i d'orob 
k1• WSJlólczesrtej. poezji polskiej. ( •. .) 
XVII \Vauzawska Jesie1\ Poezii - mi­
mo kortkurencu}nolci olimplodu w Se­
ulu - cle.:yla •ię Sj)OTJim zaintereso­
waniem mlloJników fi1uolurv. Wukaza 
la dobitnie jak bardzo rego rodzaJU lm 
prezv poetvclde •q i>otrzebne i ubarwia 
jq naszą codziennoU firerackq.'' Po k<l­
~andrycznym glosie poety z przy jem­
nośclą czyta ot~ przytomną rclac)~ k.ry 
tyka. 

(jako poeta), publikując na lamach "Li 
lcralury'' (nr 8) t>ięt artystycznie doj­
notych wierszy. IV ulworze pt ... Odku 
plrni" pisze m.In.: .. od dawna !>Odcjrze 
wolem :te te WSZI/&!kle kobiety l :muwa 
:iące swo;q hańbę ttilfVJojq do tego pe~ 
ruk l a ja glupiec nt4T2Jiłem o miękkim 
dotvku włosów .. :·. R6tne są ~onwencje 
miłosnych poetyckich wyznań. Konwen 
cja Markiewicza, jak nam się wydaje -
jest na)bli7.sr.a tycin... . 

!i:ISIIiL I DL<\BLl'. Felietonista Kl~lel 
tak zupelnle został opqlany przez dia­
bły, te sam już nie wic, czy one Istnie 
j~. czy ich nle ma. IV felietonie ,.Opozy 
cyjnośt osamotnienie, opi6anie" (,.Tygo 
dnik Powszechny" nr 39) raz powiad a: 
"A l w diabla nikt już nie {vlerzv -
oni k<~tolicy ani otd§ci." Innym razem 

• konstatuje· ,. ... id•ol jedno§ci wcole nie 
W!/dOJ< mi się drogow•kazem w ltvl<:­
cie, gdzie •zaran tyle m4 do powiedze­
nie. co na nałtl/Ch .oc:ach po wielokroć 
udowodni!." A oto Inne wypowiodzl Ki 
Meht o diabłach, z wywiadu zamieszczo 
nego w .,Zdaniu" (nr 718 z br.): .,Gd11by 
ntl obiecano, że dio.b!l wezmq ten porzq 
dek, to b11m wvrukl łlę f'fW;ego pbarot 
wo.": ,.Ja bvm tu jeszcze dodo! tlio­
bła (do swego widzenia świata - nan 
przyp.(. kiÓTI/ zawne coł zamąci. H; ,.Dio 
bel mi to zolalwił"- lo o swojej opozy 
cyjności w Sejmie; ,. .. bo dzielem ozatana 
}C3t cała la teoria, kl6rq wzięto na se• 
rio i zmieniono ))6ł Jwioto •.. "; .,Cóż. w 
~wiecie, gdzie diabel ma dużo do powie 
dzenla, bez reprts}l się nie obejdzie. . .'' 
.,Muuę się przvPOdobać. Podlegam. tok 
somo wladzl/ S:arano!' A niech to wny 
scy diabli wezmą ... 

POMl'"LKA PROFI!SORA. W szkicu pt. 
,.Jak nie zostałem krytykiem oficjal­
nym" (..Polilyl<a'~ pr 42) prof. Artu.r 
Sandauer pedantycznie trzebiący po­
myłki Innych, sam nie jest bez winy, 
Nawiązując do założycielskiego zebra­
nia PPR pisze: .. - Zebranie to odbyło 
się, jak wiadomo, I grudnia Jgfz. w ten 
•posób zno.l.U!em łlę mimo woli u iró­
dd porlii". To fródlo; niestety, nie Jest 
wiarygodne. Jak bowiem powszechnie 
wiadomo, zebranie założycielskie PPR 
miało miejsce 5 stycznia 1942 roku. 

SKĄD TA Pli:\VNOSC? W 10 zeszycie 
jezuickiego ,.Przeglądu Powśzeehnrgo·• 
znajdujemy szki<.' zatytułowany .,Kate­
chtza społeczna czy zajęcia z taktyki". 
pośwl~cony omówleniu ksiąuk Piotra 
Nitcekiego i Andrzeja Micewsklego - . 
.. Człowiek drogą Kościoła. K<>ściól 
wobec przemian społecznych w t>olscc 

- obv zmieni! co na•t~puje, dla dobra za 
ufania." Pragl'('atyczny mln. Urban we:! 

XASI ZA GRANICĄ (REGI0:-111). \\" 7 
zes1ycie miesięcznika ,,Poezja•·, poś,-..·ię 
cąnym Erosowi, piekne wiersze Danuty. 
Kuleszyfuktej l Walllemara Mystkow­
~kicgo. · zwłqzanych w~złcm ślubnym w 
Zielonej Górze. Autorka .,Trzech liry­
cznych apokryfów o milości celtyckiej 
1982" pine m.in,: .. ole prawdq je&l l że 
nUIO.!Ć polrzebuje napoju l i Wl/Waru 
któr11 W11:woli z mroktt l owq subtelrn1 
nić l wiqżqcq >Tcbrzi/OIOU łpoJruń i 
łłOW(l l w coloU nie do 'TOZWiq:onio .. :'. 
A1.ttor tekstu pt: .tona studiuje dzlen-

• (1980-1983)" i .. Kościół wobec .,Solldar 
noścl'' i stanu w·ojenncgo". Autor Mi­
chał Jagiello stwierdza m.in.: ,.Naj­
pscruJłZ< reż ko..tonle ~tle WlfVJola stroj 
ków l tl!icznvch :nmie•zek ... " . PochQdy 
~pod kościola św. Brygidy w Gdat\sku 
łwiadczą pr.edwko teJ tezie. 
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WIROWKA TAUTOGRAi\10\VA 

Opr. WJ EStAW Pl'Z~;wxcz 
ZielOI\Ogórsk.i Klub Szaradz.istów 

"LABRYSJ' 

Kierunek wpisywania wyrazów pra­
woskr(tny \Vszystkie wyrazy wirówki 
rozpoczynają się tą samą literą. Roz­
wiązanie - wystarcxy podać. ile razy 
w d iagramie występuje litera K - nro 

~ . -· " .. 
nr 22 

NA rAN 

l . 

O)MIRHR 
.bUl> ' . 

. 
• 

simy nadestać na adres nas1.ej redak­
cji w terminie 14 dn.i o<! daty ukaza­
nia się numeru (na kopcl'cie prosimy 
nakleić zamlesz.:zony obok kupon). Do 
wylosowania będą dwie nagrody ksiąt­
kowe. 

ROZWIĄZAXIE WIROWKI Z NR 20: . 
Należało podać nazwiska trzoch pol­

skich m!słr,<<>-v ol!mpljsk!ch : Baszanow­
skj, Komar, Fortuna. 

Nagrody ksl~tkowe - ,.SOO ZOJ(ade;>: 
olimpi)sl<!ch" - wyloso\\·all: Radomir 
Bylhiski, 66-13<\ Konotop 101 oraz Ta­
deusz Wlodyka. Wybrzeże- Kośclunkl 
76 B/4,, 37-700 PrzcmyS!, Cratulul~my . 
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